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Posiedzenie Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie
■ I

Dla umocnienia procesu reformowania gospodarki
l

160 lat Związek Radziecki

należy sięgać po nadzwyczajne środki
Wystąpienie Mieczysława F. Rakowskiego

WARSZAWA (PAP). 6 bm. Rada Społeczno-Gospodar­
cza przy Sejmie wypowiedziała się w sprawie projektu
ustawy o nadzwyczajnych uprawnieniach i upoważnieniach
dla Rady Ministrów. W swej opinii, którą po wielogodzin­
nej dyskusji uchwaliła (przy 10 głosach przeciw i 17

wstrzymujących się), Rada stwierdziła, że jeżeli w ocenie
rządu występują istotne zagrożenia realizacji reformy, to
dla umocnienia procesu reformowania gospodarki w II
jego etapie należy sięgać po nadzwyczajne środki.

Tak też Rada rozumie cel

projektu ustawy o nadzwyczaj­
nych uprawnieniach i upo­
ważnieniach dla Rady Mini­
strów. Ustawa nie powinna
mieć charakteru represyjnego
w stosunku do podmiotów
gospodarczych, a premier po­
winien — zdaniem Rady —

składać Sejmowi miesięczne
sprawozdania z wykonywania
przyznanych uprawnień 1 upo­
ważnień. ze wskazaniem osiąg­
niętych rezultatów.

W wystąpieniu na początku
posiedzenia Rady, jej prze-

wodniczący Mieczysław F. Ra­
kowski stwierdził, że dziś or­
ganizowanie strajków jest ude­
rzeniem w reformę gospodar­
czą oraz postępujący proces
demokratyzacji itruktur spo­
łeczno-politycznych. (tekst wy­
stąpienia podajemy na str. 2).

Wiceprzewodniczący Rady
Jerzy Sablik, który kierował
pracami zespołu roboczego
Rady opracowującego projekt
opinii, zwrócił uwagę na zbyt
wolne porządkowanie prawa
gospodarczego, co wpływa u-

jemnie na chęć przyspieszenia

realizacji wszystkich zasad u-

stalonych w harmonogramie
II etapu reformy. Obserwuje
się brak zdecydowania w szyb­
kim tworzeniu podstaw przed­
siębiorczości. Mówca podkre­
ślił. że wszystkie działania —

także te. w których sięga się
po nadzwyczajne środki —

muszą iść w kierunku konse­
kwentnego realizowania pro­
gramu wprowadzania reformy.
Ograniczenia proponowane
przez projekt ustawy nie mo­
gą być stasowane do tych pod­
miotów gospodarczych, które
konsekwentnie realizują zasa­
dy. II etapu reformy i osiągnę­
ły już pozytywne rezultaty
Chodzi bowiem o to. aby nie
hamować rozwoju przedsię­
biorczości.

W dyskusji przedstawione
zostały różne, często diame­
tralnie odmienne spojrzenia
na obecną sytuację i jej wy­
mogi.

Informując członków Rady

o zamierzeniach rządu, pod­
sekretarz stanu w URM An­
drzej lor stwierdził, że rząd
nie zamierza rezygnować z

rozwiązań systemowych. M. in.

przygotowywane są zapowia­
dane od dawna projekty ak­
tów ustawodawczych mają­
cych fundamentalne znacze­
nie dla II etapu reformy, jak
np. ustawy dotyczącej przed­
siębiorczości.

Poą koniec obrad Mieczy­
sław Rakowski nawiązał do

dających się odczuć obaw, że

pełnomocnictwa dla rządu zo­
staną wykorzystane przez
przeciwników reformy i zwo­
lenników systemu nakazowo-

rozdzielczego. Podkreślił, że od

reformy w Polsce nie ma od­
wrotu, nawet gdyby ktoś tego
chciał.

bankowości polskiej
,W obradach sesji uczestniczyli:

W. Jaruzelski, Z. Messner

i Z. Sadowski

po to, aby ograniczyć ryzyko
błędu.

W obradach sesji uczestni­
czyli: Wojciech Jaruzelski,
Zbigniew Messner oraz Zdzi­
sław Sadowski.

Przed otwarciem sesji Woj­
ciech
hiew
kadrą
wego
nYch banków.

Przed oficjalnym otwar­
ciem sesji naukowej poświę­
conej 160-leciu Banku Polskie-

WARSZAWA (PAP). 6 bm.

przypada 160. rocznica u-

tworzenia w Królestwie Pol­
skim Banku Polskiego, insty­
tucji powołanej do podżwig-
niecia systemu monetarnego,
wspomagania kredytem roz­
woju przemysłu, prowadzącej
również, bezpośrednią działal­
ność inwestycyjną.

Po raz pierwszy w historii
Polski Ludowej nadano tej
rocznicy dużą rangę, organi­
zując z tej okazji specjalną
sesję naukową. Otwierając tę
sesje prezes Narodowego Bab- go przewodniczący Rady Pan­
ku Polskiego — Władysław
Baka, podkreślił, że idee jakie
towarzyszyły tworzeniu Ban­
ku Polskiego stają się
bliskie, w momencie.

nam

gdy
wkraczamy na drogę reformy
i dokonujemy zasadniczych
zmian w gospodarce. Retro-
spekcja historyczna jest więc
szczególnie potrzebna m. in.

Prawda o płacach w Hucie im. Lenina Warszawskie rozmowy
Rozmowa „GK” z dyrektorem ds. pracowniczych HiL

STEFANEM NIZIOŁKIEM

Na wstępie chciałfoym za­
znaczyć, że nie wychodzimy
poza ramy rozwiązań syste­
mowych. W przypadku hutni­
ctwa, po ostatnich decyzjach

Fanie dyrektorze, pracowni­
cy kombinatu otrzymują no­
we angaże, proszę powiedzieć
skąd huta weźmie na to środ­
ki?

Rady Ministrów, zmieniono
próg przyrostu płac wolny od
podatku na poziomie 37 proc.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Sytuacja w kraju w relacji PAP
Oświadczenie rzecznika

prasowego MSW
WARSZAWA (PAP). W

związku z niektórymi infor-

macjami zachodnich agencji
prasowych o rzekomym biciu
i maltretowaniu strajkują­
cych podczas odblokowania
Huty im. Leniną rzecznik

prasowy ministra spraw wew­
nętrznych Wojciech Garstka
oświadcza, że wszystkie'te in­
formacje są kłamliwe
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

szefa dyplomacji KRLD
WARSZAWA (PAP). Spot­

kania i rozmowy z polskimi
politykami wypełniły w pią­
tek 6 bm. program oficjalnej
wizyty w Polsce wicepremie­
ra i ministra spraw zagrani­
cznych KRLD Kim Jon
ma.

Gość z KRLD spotkał
w godzinach rannych z

nistrem spraw zagranicznych
Marianem Orzechowskim. Na­
stępnie w gmachu MSZ pro­
wadzone były rozmowy ple-

Na-

sie
mi-

name, którym przewodni­
czyli szefowie dyplomacji obu
krajów.

Kim Jon Nam przedstawił
też bardzo obszernie sytuację
na Półwyspie Koreańskim o-

raz propozycje KRLD zmie­
rzające do złagodzenia napię­
cia w tym regionie. Druga
tura rozmów plenarnych po­
święcona będzie głównie za­
gadnieniom międzynarodo­
wym.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)■/

Doktorat honoris causa

KRÓTKO
(a) NA ZAPROSZENIE

Światowego Związku Wę­
grów przebywała w Buda­
peszcie delegacja Towarzy--
stwa „Polonia” z zastępca
przewodniczącego Radv
Państwa, prezesem Towa­
rzystwa „Polonia” Tadeu­
szem W. Młyńczakiem.

52-LETNI Wilfried Mar­
tena przyjął powierzona mu

w piątek rano przez króla
Baudouina misję sformo­
wania nowego rządu —

(CIĄG DALSZY NA STR. «)

>

Tarnowski handel

przed trudnym zadaniem
(Inf. wł.) W minionym ro­

ku wartość sprzedaży towarów
przez przedsiębiorstwa handlu
detalicznego osiągnęła 87498
min zł. Ilościowe dostawy
podstawowych artykułów spo­
żywczych równoważyły w za­
sadzie potrzeby rynku lecz nie
we wszystkich asortymentach.
Szczególnie jednak brakowało
towarów przemysłowych, a

zwłaszcza artykułów gospo­
darstwa domowego, sprzętu
rtv, •wyrobów przemysłu lek­
kiego. Występowały też braki

niektórych materiałów budo­
wlanych. W dążeniu do popra­
wy zaopatrzenia rynku hand­
lowcy pozyskali poza umowa­
mi targowymi i giełdowymi,
dodatkowe towary wartości
ponad 12 mld zł. Rozszerzono
też kontakty i wymianę bez­
dewizową z krajami socjali­
stycznymi na sumę 272 min
zł. W ubiegłym roku przyby­
ło w Tarnowskiem 36 placó­
wek handlowych, w tym 26

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

UTRWALANIE
TRADYCJI

Rozmowa z płk. doc. dr. hab. WITOLDEM LISOWSKIM,

dyrektorem Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie

— Panie Dyrektorze, jest Pan przedstawi­
cielem dziedziny kultury — muzealnictwa —

która nie jest ostatnio przez opinię publicz­
ną głaskana.

— Cóż w tym dziwnego'? Proszę wskazać
choć jedno nowo, wybudowane muzeum w

ostatnim 30—40-leciu?
— Jest ich przecież coraz więcej, dawno

Już przekroczyliśmy liczbę sześciuset
— Ale to wszystko są budynki adaptowa­

ne do potrzeb muzealnych. Często są to po­
mieszczenia w ogóle nie odpowiadające po­
trzebom wystawienniczym. Budynki proje­
ktowane dla eksponowania otrzymaliśmy w

Bpadku po czasach przedwojennych. W nie­
licznych wypadkach budynki te rozbudowa­
no.

— Więc przyczyna kryzysu leży w braku
odpowiednich lokali?

— Gdybyśmy mieli . wystarczającą ilość

pomieszczeń (myślę o większości polskich mu­
zeów. nie tylko o swoim) eksponaty nie za­
legałyby magazynów. Co komu po najwięk­
szej nawet perle, skoro nie można na nią
nawet rzucić okiem...

— To chyba tylko jedna strona medalu —

przecież większość muzeów świecj pustka­
mi, mimo interesujących ekspozycji chęt­
nych do oglądania brak. Frekwencja jest
..robiona” przez szkolne wycieczki.

— To kłopot przede wszystkim małych,
jednotematycznych placówek. Bywa, że ran­
gę muzeum otrzymują izby pamięci, czasem

dwupokojowe. Pytanie więc o celowość ta­
kiego rozpraszania obiektów godnych poka­
zania. Ale . z drugiej strony — czy groma­
dzenie wszystkiego w wielkich oficynach,
bez szans na wyjście z magazynów, jest
lepszym rozwiązaniem? Ja jestem temu

przeciwny. I zgodnie z tym postępuję. Mu­
zeum Wojska Polskiego ma „na garnuszku”
188 muzeów i sal tradycja Często jestem za

tę działalność krytykowany. Nawet przez
blisikicbi współpracowników. Ale czy mogę
odmówić szkole, która kilkoma eksponatami
pragnie swoim uczniom przybliżyć sylwetkę
patrona? W małych miejscowościach izby
takie uczą szacunku do przeszłości, patrio­
tyzmu lub po prostu historii.

— Obserwując Muzeum Wojska Polskiego
i prawdziwe tłumy, jakie każdego dnia za­
pełniają sale, wydaje się, że o kryzysie mo­
wy być nie może?

— To złudzenie. Wprawdzie rzeczywiście
wiele grup musi przed wejściem do wew­
nątrz swoje odczekać, ale nasze muzeum

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Jaruzelski oraz Zbig-
Messner spotkali się z

kierowniczą Narodo-
Banku Polskiego i in-

stwa Wojciech Jaruzelski oraz

premier Zbigniew Messner
spotkali się z członkami za­
rządu Narodowego Banku
Polskiego, dyrektorami depar­
tamentów NBP oraz prezesa­
mi banków: PKO, PeKaO SA,
Banku Gospodarki Zywnóś-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6>

Rozmowy wysłanników
Episkopatu

WARSZAWA (PAP). Sekre­
tariat Episkopatu Polski poin­
formował. że do huty w Kra­
kowie oraz stoczni w Gdańsku
skierował, za zgodą władz, peł­
nomocników z misją dobrej
woli i wyraził żal. że w czasie
trwania rozmów zlikwidowano
strajk w Nowej Hucie oraz

podjęto decyzje o likwidacji
stoczni w C-dańsku.

Jak się dowiaduje dzienni­
karz PAP — rozmowy prze­
prowadzone w Krakowie i
Gdańsku w środę 4 maja przez
pełnomocników Episkopatu nie
przyniosły żadnych rezultatów.

„Moskowskije Nowosti" o spotkaniu
M. Gorbaczow - Pimen

MOSKWA (PAP). W komentarzu poświęconym niedaw­
nemu spotkaniu Michaiła Gorbaczowa z patriarchą Mo­
skwy i Wszechrusi Pimenem oraz innymi członkami sy­
nodu rosyjskiego Kościoła prawosławnego tygodnik „Mo-
skowskije Nowosti” stwierdza: najbardziej zachęcającym
wynikiem tego spotkania jest dążenie do, jak to określił
M. Gorbaczow, przywrócenia leninowskich zasad stosunku
do religii. Kościoła i wierzących. Przebudowa naszego spo­
łeczeństwa zakłada demokratyzacje stosunku do Kościoła
i poszanowanie uczuć wierzących.

Demokracja, swoboda wyrażania poglądów i owocny
dialog — oto, zdaniem M. Gorbaczowa, podstawy stosun­
ku państwa radzieckiego do Kościoła i wierzących.

Kościół działa w naszym kraju nie dlatego — kontynu­
uje tygodnik — że przyzwala na to ten i ów przywódca,
lecz dlatego, że jest wraz z milionami wierzących faktem
historycznym, z którym trzeba się liczyć.

Szwecja

Nowy ślad w śledztwie
w sprawie zabójstwa 0. Palmego

SZTOKHOLM (PAP). Prowadzący śledztwo w sprawie
zabójstwa premiera Szwecji Olofa Palmego, zamordowa­
nego 28 lutego 1986 r. w Sztokholmie, postanowili podjąć
ślad uważany dotąd za nie interesujący — podała w pią­
tek policja.

Jak ujawniono, pewien rolnik, mieszkaniec Ystad, nie
ukrywający braku sympatii dla byłego premiera, miał na

kilka dni przed tragicznym zamachem powiedzieć swemu

sąsiadowi, że Olof Palmę „zginie od kuli, zdolnej przebić
kamizelkę kuloodporną”. W 1986 r. miejscowi policjanci
zaczęli badać ten ślad, lecz śledztwo wkrótce umorzono,

gdyż rolnik wszystkiemu zaprzeczył.
Obecnie — zdaniem rzecznika grupy śledczej Ingyara

Erikssona — fakt ten nabrał znaczenia, ponieważ ustalo­
no, że w kręgu podejrzanych był młody człowiek, który
spotykał się z córką owego rolnika. W krytycznym dniu
mężczyzna ten przebywał w pobliżu miejsca, gdzie doko­
nano zamachu.

Związek Radziecki

Powołano Towarzystwo Społeczno*.
-Kulturalne Polaków na Litwie

MOSKWA (PAP). W stolicy Litewskiej SRR — Wilnie
odbyło się zebranie grupy inicjatywnej, na którym powo­
łano do życia Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Pola­
ków na Litwie. Towarzystwo działa przy Litewskim Fun­
duszu Kultury.

Uniwersytetu
Wrocławskiego

dla E. Osmanczyka
WROCŁAW (PAP). 6 bm.

odbyła się uroczystość nada­
nia tytułu doktora honoris
causa Uniwersytetu Wrocław­
skiego Edmundowi Osmań-
czykowi.

W uchwale senatu podkre­
ślono wybitne osiągnięcia pu­
blicystyczne i literackie E. O-
smańczyka przypominając m.

in.. że jest on autorem 42
książek, z których wiele zdo­
było sobie trwałą pozycję w

historii polskiego piśmienni­
ctwa, jak np.: „Sprawy Pola­
ków”, „Rzeczpospolita Pola­
ków”, „Ciekawa historia
ONZ". Encyklopedia Spraw
Międzynarodowych itp.

Dziękując ja zaszczytne wy­
różnienie Edmund Osmań-
czyfc wskazał na głębokie
związki łączące go z piastow­
skim Śląskiem. Odra — po­
wiedział — była rzeką moich
praojców, moich przodków,
którzy nieugięcie bronili mo­
wy, tradycji i praw ludu pol­
skiego.

Reporterski zwiad „Gazety
Dobre wieści z pól i sadów Znów brakuje chemicznych środków

H Czy „zimni święci” będą łaskawi?ochrony roślin

(Inf. wł.) Wiosenna pogoda
sprzyja rolnictwu. W sadach i
na polach trwa akcja zabiegów
chemizacyjnych. Krakowskie
SKR mogłyby wykonać opry­
ski ną 40 tys. ha, w rzeczywis­
tości wykonają na powierzchni
o połowę mniejszej. Jednym z

powodów jest niedobór środ­
ków ochrony roślin. Wicepre­
zes WZR w Krąkowie Alek­
sander Steindel szacuje zaopa­
trzenie na 70 proc, potrzeb. Te

niedobory przynoszą oczywiś­
cie straty w plonach.

W Spółdzielni Kółek Rolni­
czych w Świątnikach trwa

właśnie akcja oprysków ozi­
min środkami chwastobójczy­
mi. Prezes SKR Kazimierz Ko-

walik nie narzeka na jej prze­
bieg, rolnicy jak dotąd też. Ce­
na za oprysk 1 ha wynosi w

SKR 3025 zł. rolnik jednak
płaci tylko 900 zł oraz pokry­
wa koszty zakupu środka
chwastobójczego. Resztę wy­
równuje dotacja państwowa.

Gmina Raciechowice wyróż­
nia się w produkcji rolniczej
Decydują o tym uprawy sado­
wnicze oraz hodowla. Naczel­
nik gminy Julian Kadzik oraz

rolnik Czesław Trzupek. prze­
wodniczący Rady WZR w Kra­
kowie. nie ukrywają swego za­
dowolenia z przebiegu wege­
tacji. Ładnie zakwitły czere­
śnie. rozpoczyna sie kwitnie­
nie jabłoni. Sadownicy jednak

z niepokojem oczekują naj­
bliższych dni. wiadomo, zbliża
się pora „zimnych świętych”.

Podobne niepokoje w sąsie­
dnim Jodłowniku, który stał
się prawdziwym zagłębiem
sadowniczym. Mamy 1300 ha
sadów, głównie jabłoniowych.
Tegoroczna zima była sprzyja-
iąca, pogoda pozwoliła na ter­
minowe przeprowadzenie za­
biegów pielęgnacyjnych. Nasi
sadownicy prezentują bardzo
wysoki poziom fachowości. Da­
ją rezultaty systematyczne
kontakty z Instytutem Sado­
wnictwa z Brzeżnej. Trwa wy­
ścig z czasem. Trzeba zakoń-

anteny®
satelitarnej X7

Dyrektor do piekła
Decyzją dyrektora szkoły

podstawowej w okręgu Mc-
Donell w stanie Półn. Karoli­
na, 7-letni Matthew i 9-let-
nia Pepper Strode zostali za­
wieszeni w prawach ucznia na

dziesięć dni. Powód — na­
trętne nauczanie Biblii na te­
renach szkoły. Komentarz
Mateusza: dyrektor pójdzie
prosto do piekła.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2),

Śledztwo w sprawie
kradzieży darów

„Błękitna”: połowa losów już sprzedana

„Wartburg" w Myślenicach, „ursusy"
w Tarnowskiem i Nowosądeckiem

(Inf. wł.) Mimo iż zaledwie „Błękitna”, a już zdołano roz-

trzy tygodnie trwa sprzedaż sprzedać połowę jej nakładu,
losów piątej edycji Międzyna­
rodowej Loterii Dziennikarzy (DOKOŃCZENIE NA STR. 61

Prawdziwi milicjanci
ujęli fałszywych

WARSZAWA (PAP). W
dniach 27 kwietnia — 4 ma­
ja funkcjonariusze Dzielnico­
wego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych Warszawa-Ochota za­
trzymali 3 przestępców. Dwaj
z nich — znani już milicji —

32-letni Marek K. i 26-letni
Waldemar W. dokonali napa­
du rabunkowego na mieszkań­
ca Lublina. Po wylegitymo­
waniu się fałszywą legityma­
cją funkcjonariusza milicji,
zostali wpuszczeni do miesz­
kania. obezwładnili właścicie­
la i grożąc nożem zmusili do
wskazania miejsca ukrycia
przedmiotów wartościowych i

pieniędzy. Łączna wartość
zrabowanych rzeczy przekro­
czyła 400 tys. zl. Trzeba do­
dać, że Marek K. znał ofiarę
przestępstwa i przed kilku la­
ty bywał u niej w domu. To
on właśnie wpadł na pomysł
dokonania tego napadu. Za­
trzymani podejrzani są także
o okradanie sa. iochodów na

terenie Warszawy i inne prze­
stępstwa.

Trzecim zatrzymanym jest
ich wspólnik, taksówkarz z

Warszawy, paser, który kupo­
wał m. in. przedmioty zrabo­
wana w Lublinie,

POZNAŃ (PAP). Prokuratura Rejonowa dla dzielnic Po­
znań Nowe Miasto i Wilda prowadzi śledztwo w sprawie
kradzieży i zniszczenia środków ochrony higienicznej, le­
karstw i sprzętu laboratoryjnego stanowiących dary przesła­
ne przez komitet „Osterwijk Pomaga” w Holandii dla Pań­
stwowego Szpitala Klinicznego nr 4 w Poznaniu. Dochodze­
niem objęto również sprawę niedopełnienia obowiązków wła­
ściwego zabezpieczenia nadesłanej przesyłki.

Dochody kandydatów
na prezydenta

Stacja CNN przedstawiła
dochody trzech kandydatów
•biorących jeszcze udział w

wyścigu do fotela prezyden­
ckiego. Michael Dukakis wraj
z żoną zgłosili urzędów; po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZSRR

Samoloty napędzane
gazem

MOSKWA (PAP). Znany
radziecki konstruktor lotniczy,
prof. Aleksiej Tupolew uważa,
że regularne loty samolotów,
które będą wykorzystywać
jako paliwo gaz ziemny, nie
są co prawda sprawą najbliż­
szych miesięcy, ale nie można
także odkładać ich rozpoczę­
cia na. wiele lat.

W ZSRR odbył się doświad­
czalny lot samolotu „tu-155”.
w którym jako paliwo stosu­
je się ciekły wodór i skroplo­
ny gaz ziemny.

W wywiadzie dla „Izwiestil”
A. Tupolew stwierdził, że 21-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Sensacyjna wiadomość z Kanady

Na Olimpiadzie ’92 - z gwiazdami NHL?
(Inf. wł.) Czechosłowacki ty­

godnik „GOL” przekazał z Ka­
nady sensacyjną wiadomość:
być może na następnych zimo­
wych igrzyskach w 1992 r. re­
prezentacja „Klonowego Liś­
cia” wystąpi w najsilniejszym
składzie ze wszystkimi gwiaz­
dami zawodowej ligi NHL.

Jak wiadomo w tegorocznej
olimpiadzie, która rozgrywana
była właśnie w Kanadzie, dru­
żyna narodowa tego kraju gra­
ła bez swoich najlepszych za­
wodowych graczy, których nie
zwoliiiły ich macierzyste pro­
fesjonalne kluby. O nieobecno­
ści gwiazd z NHL przesądziły
głównie przesłanki ekonomicz­

ne. W Kanadzie policzono, iż

przerwanie rozgrywek na okres
olimpiady kosztowałoby za­
wodowe kluby od 20 do 30 mi­
lionów dolarów. W. świeeie biz­
nesu, a takim jest zawodowy
show hokejowy — te argumen­
ty maja pierwszoplanowe zna­
czenie. Kanadyjczycy nie mogli
jednak przeboleć, Iż ich repre­
zentacja na swoich „śmieciach”
stanowiła tylko tło dla najlep­
szych drużyn i nikogo nie sa­
tysfakcjonowało czwarte miej­
sce w turnieju olimpijskim.

Po olimpiadzie rozpoczęła
sie w Kanadzie ożywiona dys-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

&

Dziś, w sobotę oczekuje na Wasze tele- W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
fony od godz. 10 do 14 red. LUCYNA WA- dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. MI-
LAS z magazynu „Piątek”. ROSŁAW KOŹMIN x Działu Informacji.



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 7, 8 MAJA 1988 R. — NR 10T

Ogłoszenia Ekspresowe
CZELADNIKA oraz pomocnika
przyjmle piekarnia C órnlsiewfcza,
Kraków, Garbarska 11.

WIĘCEK Jadwiga, Kraków, Ska­
wińska 15, zgubiła legitymację
kombatancką, wydaną przez
ZBoWID w Krakowie.

POSZUKUJĘ mieszkania do wy­
najęcia lub kupię. Gorlice, okoli­
ce. Oferty 19163 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie 51 mi, z

telefonem, oa. Kurdwanów. Tel.
*5-58-06, wewn. 108, po 20. g-18943

UNIEWAŻNIAM pieczątkę o tre­
ści: zakład remontowo-budowlany
robót wysokościowych mgr lnż.
Marek Olczyk. g-19163

KUPIĘ 150 ms blachy falistej lub
trapezowej, Tel. 37-41 -85. g-19197

PRZYCZEPĘ N126e, 1980 — sprze­
dam. Myślenice. Szpitalna 17.

WOŁGĘ Gaz 54, 1978, sllnllf Mer-

Sedesa 2C0D — sprzedam. Dziedzic,
Iowy Targ, Podhalańska lla/13.

g-19018

DO wynajęcia mieszkanie 38 mi,
w starym budownictwie, Zakrzó­
wek. Oferty 19243 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Państwo, w którym praworządność jest łamana
i na dodatek fakt ten spotyka się z poparciem, prędzej

czy później musi stoczyć się w otchłań anarchii i bezprawia
Wystąpienie Mieczysława F. Rakowskiego

PIELĘGNIARKĘ — emerytkę do
dziecka przyjmę. Tel. 34-31-20. (Skrót)

SPRZEDAM magnetowid JVC 1
komplet wypoczynkowy skóro-po-
dobny, Tel. 34-13-79, po 18, g-19208

USŁUGI fllzlarskie — Wójcik,
tel. 55-25-30. g-19150

-CONSUL" do pisania — sprze­
dam. TeL 14-31-20. g-19138

OBCOKRAJOWIEC poszukuje mie­
szkania, w centrum. Oferty 19210
„Prasa" Kraków, Wiślna i.

|

RADA PRACOWNICZA =

Zakładu Naprawczego Mechanizacji Rolnictwa
w Krakowie ~

x

x

x
x
x

a

a

ogłasza konkurs na stanowisko i
dyrektora

Kandydaci powinni spełniać następujące warunki: ~

— wykształcenie wyższe -

— wymagana znajomość problematyki: budowa i eks- -

ploatacja pojazdów samochodowych, zasad II etapu E
reformy gospodarczej a

— co najmniej 8-letni staż pracy, w tym 5 lat na sta- E
nowisku kierowniczym

Kandydaci winni przedłożyć następujące dokumenty: S
— zgłoszenie do konkursu zawierające motywację fak- S

tu ubiegania się o stanowisko dyrektora
— życiorys z opisem przebiegu pracy zawodowej
— kwestionariusz osobowy E
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia TM

— opinie zawodowe z ostatnich 5 lat pracy E

Oferty wraz z dokumentami należy składać w sie- E
dzibie Zakładu Naprawczego Mechanizacji Rolnictwa £
w Krakowie, ul. Łokietka 98/104 w terminie 14 dni -

od daty ukazania się ogłoszenia.w prasie. K-4475 ~

Rada Pracownicza Miejskiego Przedsiębiorstwa
Remontowo-Budowlanego nr 2 w Krakowie, ul. Fredry 2

ogłasza konkurs na stanowisko dyrektora
Kandydaci przystępujący do konkursu winni spełniać

następujące warunki:

— wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomiczne
— staż pracy powyżej 8 lat w tym 4 lata na stanowis­

kach kierowniczych
— dobry stan zdrowia stwierdzony zaświadczeniem

wydanym przez społeczną służbę zdrowia

Oferty i dokumenty potwierdzające powyższe kryte­
ria należy kierować do Rady Pracowniczej MPRB-2
Kraków, ul. Fredry 2. w terminie 14 dni od dnia uka­
zania się ogłoszenia. K-4715

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

w Krakowie, ul. Zakopiańska 62

ZATRUDNIĄ
■

■

■

■

■

■

księgowe
księgową specjalistę ds. kosztów
referenta ds. administracyjnych
ekonomistów
mistrzów zmianowych
ślusarzy
tokarzy
suwnicowych
elektryków
koparkowych kl. I 1 H
maszynistę żurawia samochodowego
elektromechaników w oddziale pomiarów 1 auto­
matyki
montera urządzeń telekomunikacyjnych
Iaborantki (system 4-brygadowy)
maszynistów lokomotyw, manewrowych
maszynistów kotłów wysokoprężnych
robotników w produkcji chemicznej

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie w

hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia KZS

Kraików, ul. Zakopiańska 62.

9

K-4007

AKS Chorzów ucieka Cracovii

I
GMINNA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA’
w Wawrzeńczycach

I
zatrudni

na korzystnych warunkach

♦ kierowników sklepów — wynagrodzenie prowi­
zyjne

+ referenta ds. handlu
+ zaopatrzeniowca na zasadach akwizycji

pracowników księgowości
+ magazynierów towarów masowych
♦ pracowników punktu skupu warzyw i owoców —

wynagrodzenie prowizyjne♦ kierowników zakładów usługowych na zryczał­
towanym rozrachunku branży budowlanej, ma­
larskiej (na terenie gminy i poza)

♦ dozorców

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarządzie
Spółdzielni w Wawrzeńczycach.

Dojazd z Nowej Huty Plac Centralny autobusem
PKS, 30 min. — kierunek Nowe Brzesko.

I

IK-4238

Idea wyposażenia Rady Mi­
nistrów w nadzwyczajne u-

prawnienia została po raz

pierwszy przedstawiona opi­
nii publicznej przez Wojcie­
cha Jaruzelskiego na Kongre­
sie ZSL w dniu 11 marca br.
Szef państwa i przywódca
PZPR, biorąc pod uwagę li­
czne bariery i hamulce, jakie
pojawiają się w trakcie reali­
zowania głównych założeń re­
formy gospodarczej, a są one

różnej natury, uznał za celo­
we zastanowienie się nad po­
trzebą uruchomienia dodatko­
wych instrumentów, które
mogłyby być wykorzystane
dla osłony i wzmocnienia nur­
tu reformatorskiego. Celowość
pójścia w tym kierunku uza­
leżnił także od analizy wyni­
ków stanu gospodarki po
pierwszym kwartale bieżącego
roku.

Od dnia przedstawienia tej
propozycji do dziś upłynęły
już dwa miesiące. W kiero­
wnictwie państwa nie spie­
szono się, nie działano po­
chopnie. Projekt ustawy o

nadzwyczajnych uprawnie­
niach Rady Ministrów, któ­
rym dysponują członkowie
Rady, powstał w wyniku
dwumiesięcznych rozważań
wszystkich „za” i „przeciw”.

Zawartych w projekcie u-

stawy postanowień nie mo­
żna — rzecz oczywista —roz­
patrywać w oderwaniu od
tła. na które składa się za­
równo proces reformowania
systemu społeczno-gospodar­
czego w latach osiemdziesią­
tych. jak i sytuacja politycz­
na, jaka od prawie dwóch ty­
godni rozwija się w naszym
kraju.

Ta ostatnia skłania każde­
go myślącego Polaka do zasta­
nowienia się nad swoim miej­
scem w narodowej wspólno­
cie, zmusza do samookreślenia
się, a mówiąc wyraźniej — do
wyboru drogi, po jakiej ka­
żdy z nas chce pójść — dziś
i jutro. W .interesie własnym
i całego społeczeństwa.

Z przeglądu bogatego kon­
ta. na którym zapisaliśmy
wszystkie co ważniejsze osiąg­
nięcia i porażki minionych
siedmiu lat wynika niezbicie,
że radykalna przebudowa sto­
sunków społeczno-gospodar­
czych, które już nie zapewnia­
ły wzrostu gospodarczego i
nie tworzyły korzystnych wa­
runków dla duchowego roz­
woju społeczeństwa, wymaga
czasu, cierpliwości, mądrości
i odwagi.

Czy zawsze, zarówno rzą­
dzący, jak i rządzeni cechy te

przejawiają? Z pewnością nie.
Wielu uważnych obserwato­
rów polityki gospodarczej re­
alizowanej przez rząd zarzu­
ca mu niekonsekwencję w

działaniu, zbyt długie przy­
zwolenie na istnienie niespój­
ności w licznych zarządze­
niach i uchwałach, nietrafne
decyzje dotyczące płac i cen.

zbyt ślimacze tempo w usu­
waniu codziennych dokuczli-
wości itp. Są to zarzuty wy­
magające rzeczowej, pozba­
wionej emocji, analizy, która
pozwoli na wyciągnięcie wnio­
sków umożliwiających usunię­
cie istniejących słabości i błę­
dów. Zarzuca się także rzą­
dowi, że zbyt wolno, a. nawet
ślamazarnie wciela w życie
reformę gospodarczą. Załóżmy,
że jest to zarzut uzasadniony.
Ale wtedy musimy dostrzegać
i drugą stronę medalu. Rzecz
bowiem w tym, że często by­
wa tak, iż zwolennicy radykal­
nych działań podnoszą głos
protestu, gdy doznają na sobie
skutków tych działań.

Doświadczenie wielu naro­
dów — wielu, bowiem nie
jesteśmy pierwszym i jedy­
nym, który zrzuca z siebie
„starą skórę” — wskazuje, że

przejście do wyższej fazy
rozwoju zarówno gospodarcze­
go jak i społecznego z regu­
ły nie dokonuje się bezbole­
śnie. Za postęp trzeba płacić.
Chodzi jednak o to. aby ce­
na była możliwie najmniej
dotkliwa. Zależy to nie tylko
od mądrości zespołów przy­

wódczych, ale także od mą­
drości całego społeczeństwa.

Prawdą jest, że wielu na­
szym rodakom żyje się nie-
lekko. Dotkliwie odczuwają
wzrost cen. Ich odczucia zde­
rzają się z wynikami pierw­
szego kwartału tego roku w

dziedzinie przychodów pienię­
żnych. Z oficjalnych danych
wynika, że ceny wzrosły o

około 45 proc., a ogólne przy­
chody pieniężne ludności
zwiększyły się o 60 proc. Nie
ma zatem żadnych podstaw
do negowania wiarygodności
tych danych, co jednak nie
oznacza, że są one akceptowa­
ne przez tych ludzi pracy,
którzy bardziej odczuwają
wzrost cen aniżeli swojej pła­
cy. Jest to sprzeczność, która
rodzi niezadowolenie społecz­
ne.

Innym, uzasadnionym, źró­
dłem niezadowolenia jest to,
że wszyscy niemal, każdego
dnia, musimy pokonywać
przeszkody, z których niemała
ilość jest na bakier ze zdro­
wym rozsądkiem; ale z dru­
giej strony wiemy, czujemy
to, że demokratyzacja życia
społeczno-politycznego, jaw­
ność, nie jest propagandowym
frązesem. ani zasłoną dymną
dla bezwzględnej dyktatury.

Jeśli spojrzeć wstecz, na

lata, jakie upłynęły od gru­
dnia 1981 roku, to trzeba
stwierdzić, że mimo niezwy­
kle trudnych obiektywnych
warunków — mam na myśli
również,wszystkie konsekwen­
cje zadłużenia i restrykcji
wprowadzonych swego czasu

przez USA — udało się nam

wyjść z największej biedy.
Potrafiliśmy odbić się od dna.
Jest to zasługą wszystkich
tych Polaków, którzy w okre­
sie tym pracowali uczciwie i
wydajnie. Jest ich niemało.
Odbicie się od dna zawdzię­
czamy także zmianom, jakie
zachodzą w polityce gospodar­
czej państwa. Ich istotą jest
reforma gospodarcza. Bez niej
nasza sytuacja gospodarcza
byłaby dziś znacznie gorsza.

Nie. Polsce nie brak reform.
Brak nam jeszcze niejedno­
krotnie woli do konsekwen­
tnego wcielania ich w życie,
brak odwagi w usuwaniu z

naszej rzeczywistości wszyst­
kiego tego, co się przeżyło, co

ciągnie nas wstecz. Nie oszu­
kujmy się. Są to nasze wspól­
ne słabości. Czy stać nas na

przyspieszenie
’

tempa zmian?
Bez wątpienia tak, ale o

skutkach decydować będzie
wybór drogi jaką przyjmie-
my.'

W minionych dwóch tygo­
dniach w kilku miejscach
Polski sformułowano swoistą
propozycję pójścia do przo­
du Nie jest ona oryginalna.
Znamy ją z roku 1981, z mie­
sięcy pustych półek, kilome­
trowych kolejek, pozrywa­
nych więzów kooperacyjnych

1 demagogicznych haseł. Tą
propozycją są strajki, jest nią
próba wymuszenia podwyżek
płac, stypendiów itp. W grun­
cie rzeczy jest to zmuszanie
prezesa Narodowego Banku
Polskiego do drukowania co­
raz to nowych i w konse­
kwencji coraz mniej warto­
ściowych banknotów.

W związku ze wspomnianą
propozycją strajkową jako
metodą wychodzenia z kry­
zysu jeszcze raz wymaga
przypomnienia, że strajk w

Polsce Ludowej jest prawem
ludzi pracy zapisanym w usta­
wie. A zatem nie potępiamy
strajków w ogóle. Przeciw­
stawiamy się dzikim strajkom,
jako akcjom wymierzonym w

podstawowe zasady prawo­
rządności. Państwo, w którym
praworządność jest łamana i
na dodatek fakt ten spotyka
się z poparciem, prędzej czy
później musi stoczyć się w

otchłań anarchii i bezprawia.
Co można powiedzieć o

strajkach, które w ostatnich
dwóch tygodniach miały miej­
sce w naszym kraju?

Materialne, wysoce nieko­
rzystne Skutki tych strajków
są oczywiste. Słaba wciąż
kondycja naszej gospodarki

odczuwa każdy przestój, każdą
nie wyprodukowaną tonę bla­
chy stalowej. Gospodarka nie
jest pojęciem abstrakcyjnym.
Wytwarza pośrednio lub bez­
pośrednio dobra dla ludzi. A
zatem w ostatecznym efekcie
dziś każdy strajk prowadzi
do zubożenia rynku. Nie za­
mykając oczu na istniejące,
uzasadnione niezadowolenie
społeczne, nie lekceważąc tru­
dnych warunków życiowych

wielu ludzi pracy, trzeba na

próbę wywołania w Połsce
chaosu strajkowego spojrzeć
w kontekście przemian jakie
dokonują się nie tylko w na­
szym kraju. Przeciwnicy so­
cjalistycznej odnowy i prze­
budowy otrzymują do ręki
wspaniały argument — oto
macie swoją demokratyzację!
Postawmy więc kropkę nad
„i”. Dzisiaj organizowanie
strajków i różnego rodzaju
demonstracji, czy ktoś tego
chce czy nie. jest uderzeniem
w reformę gospodarczą oraz

w postępujący proces demo­
kratyzacji struktur społeczno-
-politycznych. nie tylko w na­
szym kraju. Ci, którzy chcą
rozniecić ogniska strajkowe,
powinni pamiętać, że biorą
na siebie ogromną odpowie­
dzialność. Chwila jest przeło­
mowa.

To nie jest czas na liberum
veto, na działalność, która
zmierza do podkopania z

trudem odzyskanej stabili­
zacji, przecież ciągle jeszcze
— głównie z powodu stanu

gospodarki — kruchej.
Słuchając polskojęzycznych

radiostacji można odnieść wra­
żenie. że nasz naród o

niczym innym nie marzy, jak
o rzuceniu się w wir straj­
ków i demonstracji. Byle
dziennikarzyna wyciera sobie
nami gębę. Moim zdaniem to

wstyd, że znaleźli się rodacy,
którzy podpowiadają łowcom
sensacji opinie i oceny służą­
ce pogarszaniu wizerunku
Polski w świecie i umacnia­
niu opinii, że nasz kraj nie
może być traktowany jako
wiarygodny partner. Obawiam
się, że długo będziemy odra­
biać straty już poniesione na

arenie świata.

Strajki w nowohuckim kom­
binacie metalurgicznym i w

Stalowej Woli miały u swych
źródeł przyczyny ekonomicz­
ne, ale rychło przybrały cha­
rakter polityczny. Do akcji
przystąpili ci. którzy jesienią
1931 roku doprowadzili Pol­
skę na skraj przepaści. Nie
związkowcy, a ludzie upra­
wiający nie od dziś grę poli­
tyczną. Poczuli że oto nade­
szła okazja do odbudowy
przeszłości, a może nawet

zdobycia władzy, o czym nie­
jednokrotnie mówili. Wystar­
czy zajrzeć do różnego rodza­
ju enuncjacji, jakie w minio­
nych latach ujrzały ■światło
dzienne. To dziwne, że nicze­
go się nie nauczyli i wprawi­
li w ruch dokładnie ten sam

scenariusz, jaki stosowali w

1981 roku.

Czasy się zmieniły. To nie
jest już Polska roku 1981. To
nie jest społeczeństwo roku
1981. Dziś, o czym jestem prze­
konany. więkśzość moich ro­
daków, choć ma różne powo­
dy do niezadowolenia, pragnie
spokoju społecznego, chce wie­
rzyć, że stać nas na pełną li­
kwidację nękających nas do­
legliwości. Chyba nie mylę
się, stwierdzając, że większość
Polaków jest przeciwna jakie­
mukolwiek awantumictwu. W
ostatnich dniach niejeden raz

słyszeliśmy: czyżby wszystko,
co za nami, miało się powtó­
rzyć? Czy znowu wejdziemy
w kołowrotek strajków, usta­
wicznych niepokojów?

Na łamach prasy zacho­
dniej, a także w niektórych
wypowiedziach krajowych li­
derów opozycji, obecną sytu­
ację porównuje się do tej. ja­
ka zaistniała w lecie 1980 ro­
ku. Jest to moim zdaniem
duże nieporozumienie. Zasa­
dnicza różnica pomiędzy la­
tem 1980 roku ,• obecnymi
czasami polega na tym, że

wówczas nie było szerokiego
i jednoznacznie sprecyzowane­
go programu głębokich re­
form społeczno-gospodarczych.
Teraz taki program istnieje i
jest wcielany w życie przy u-

dziale milionów Polaków.
Wówczas nie było także w

Moskwie Michaiła Gorbaczo­
wa. nie było „pieriestrojki”,
wielkich i ambitnych, histo­
rycznych wręcz planów prze­
budowy gospodarki i życia
społecznego ZSRR. Wiele, bar­
dzo wiele zmieniło się w świe­
cie socjalistycznym w latach,
które dzielą nas od li.pca i
sierpnia 1980 roku. Kto te­
go nie dostrzega, ten marne

wystawia sobie świadectwo.
Kto w tych czasach usiłuje
do miesięcy i lat wypełnio­
nych także walką z konser-
watyzmem i dogmatyzmem
wnosić niepokój i tworzyć na­
pięcia, ten — czy tego chce,
czy nie, podkłada bombę pod
odnowę socjalizmu, stawia na

zaostrzenie sytuacji między­
narodowej.

Rozwój sytuacji w Polsce
w ostatnich dwóch tygodniach
wymaga także nowego spojrze­
nia na kwestie dialogu. Na ten
temat wypowiedziano i napisa­
no wiele słów. Ze środowisk o-

pozycyjnych wielokrotnie
słyszeliśmy, że dialog jest nie­
pełny, bo nie uczestniczy w

nim Wałęsa. Kuroń. Onysz­
kiewicz i pozostali członko­
wie żubrowego stowarzysze­
nia. Odpowiadaliśmy: jesteś­
my psychicznie i politycznie
gotowi do dialogu z każdym
przy zastosowaniu zasady
sformułowanej przez gen. Ja­
ruzelskiego — „nie pytamy
skąd kto przychodzi, lecz z

czym przychodzi”
Nie można jednak nie za­

dać sobie pytania: z czym
przyszli obecnie do porozu­
mienia narodowego panowie,
których wymieniłem. Odpo­
wiedź nie nastręcza trudności.
Przyszli z ofertą wzniecenia
niepokojów, napięć, strajków
i osłabienia autorytetu Pol­
ski wśród narodów świata.

Chce przedstawić swp.i punkt
widzenia na te sprawę. Nie
widzę dziś możliwości dialogu
z tymi, którzy proponują Pol­
sce chaos i powrót do kolejnej
fazy samozniszczenia. Ze wszy­
stkimi innymi — tak.

Wczoraj w Kombinacie Me­
talurgicznym Nowa Huta. z

użyciem milicji, został zlikwi­
dowany nielegalny strajk, ja­
ki od tygodnia trwał w,
dwóch newralgicznych dla pol­
skiej gospodarki wydziałach
huty. Likwidacja tego swoiste­
go punktu oporu, jakim był
samozwańczy komitet strajko­
wy nielegalnego strajku od­
była się bezboleśnie.

Nie była to łatwa decyzja,
ale konieczna.

Władza nie może bezczyn­
nie przyglądać się współcze­
snym przejawom wspomnia­
nego osławionego liberum ve-

to. Z licznych spotkań, z li­
stów, jakie otrzymuję, wyni­
ka nieźbicie, że wielu moich
rodaków ma już serdecznie
dość bałaganu, bezhołowia i
oczekuje od władzy zdecydo­
wanych działań. Oczekuje, że

będzie twardą i sprawiedliwą.
I taką musi być.

Mimo podjętych w minio­
nych dwóch tygodniach prób
sprowadzenia nas z drogi re­
form na bezdroża chaosu i
demagogii jesteśmy jako na­
ród na dPbrej drodze. Wspól­
nie tworzymy jakościowo no­
we społeczeństwo. Nowocze­
sne. Dziś więcej w na­
szym kraju jest realistycznego
myślenia, aniżeli pięć, dziesięć
lat temu.

Od reformy gospodarczej i
demokratyzacji naszego syste­
mu społeczno-politycznego nie
odstąpimy. Zarówno dziś, jak
i jutro Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza wraz ze

swoimi tradycyjnymi sojusz­
nikami będzie współdziałać
ze wszystkimi tym,- Polakami,
którzy chcą żyć w spokoju,
którym obce jest awanturni-
ctwo oraz demagogia ekono­
miczna i polityczna.

(Obsł. wł.) Wczoraj w Cho­
rzowie rozpoczął się ostatni
turniej finału „A” piłkarek
ręcznych ekstraklasy. Spra­
wa tytułu mistrzowskiego
nie została jeszcze roz­
strzygnięta, ale prowadzący w

tabeli AKS zwiększył przewa­
gę nad wiceliderem Cracovią
do 2 punktów i jest o krok od
zdobycia złotego medalu.

W pierwszym meczu cho­
rzowskiego turnieju AKS po­
konał Slęzę Wrocław 29:21
(14-3). Tylko przez kilkanaście
minut spotkanie było wyrów­
nane, a wfocłateianki prowa­
dziły nawet różnicą dwóch
bramek, jednakże później nie
były w stanie sprostać lidero­
wi.

W drugim spotkaniu Craco-
via zremisowała ze Startem
Gdańsk 13:18 (10:11). Obydwa
zespoły rozpoczęły mecz bar­
dzo nerwowo. Pierwszą bram­
kę zdobył Start dopiero w 6
min., a dla krakowianek pier­
wszego gola strzeliła Siodłak
z rzutu karnego w 8 min.
Prowadzenie zmieniało się czę­

sto. W 16 min. było 5:3 dla
Cracovii, a w 6 minut później
8:5 dla Startu.

Po przerwie najczęściej na

tablicy pojawiał się wynik re­
misowy. .Mistrzynie Polski nie
mogły sobie poradzić z twar­
do grającymi w obronie ry-
walkami, popełniały wiele błę­
dów. a na dodatek fatalnie
strzelały, nie wykorzystując
kilku sytuacji sam na sam -z

bramkarką Lidzbarską. Na
dwie minuty przed końcem
spotkania Cracovia prowadzi­
ła 18:17, ale w chwilę później
Start wyrównał. W ostatnich
60 sekundach meczu los u-

śmiechnął się do mistrzyń, gra­
ły bowiem w przewadze aż
dwóch zawodniczek, nie po­
trafiły jednak tego wykorzy­
stać.

Bramki dla krakowianek
zdobyły: Siodłak — 7, Wójcik
i Figas po 3, Hołda i Karaś
po 2, Tomaszewska — 1; naj­
więcej dla gdańszczanek: Ka­
leta i Tutkowska po 4.

TADEUSZ GÓRSKI

Olimpiadzie ’92 - z gwiazdami NHL?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
kusja na ten temat. Jeden z

szefów NHL A. Eagleson o-

pracował projekt, który ma u-

możliwić najlepszym hokeis­
tom zawodowym start w na­
stępnych igrzyskach zimowych,
Eagleson stawia tylko jeden
„mały’’ warunek: towarzystwa
telewizyjne, które transmito­
wać będą igrzyska, powinny z

zysku przekazać na konto NHL
21 milionów dolarów, bądź po
1 milionie dolarów na każdy z

klubów (a jest ich właśnie 21).
Szef NHL przyrzeka, iż jeśli
ten warunek zostanie spełnio­
ny gwarantuje udział w igrzy­
skach Gretzky’ego. Lemieux i

innych gwiazd NHL.
Nie wszyscy w Kanadzie

zaakceptowali ten projekt. Oto
na przykład menedżer klubu
Toronto — H. Ballard stwier­
dził, iż jest to „idiotyczny pro­
jekt”. nierealny, gdyż nie są­
dzi .aby telewizja zechciała
z zysku „odpalić’’ NHL 21 mi­
lionów dolarów.

Mnie osobiście wydaje się

to też nierealne, choć cieszę
się, iż szefowie NHL zmienili

dotychczasowe poglądy i nie
mówią już „nie” jeśli idzie o

start najlepszych zawodow­
ców w olimpiadzie. Może z

tego wstępnego projektu zro­
dzi się bardziej realny plan.
Za takim rozwiązaniem głosu­
ją zapewne wszyscy kibice nie
tylko hokejowi na świecie.
Start Kanady w najsilniejszym
składzie podniósłby rangę tur­
nieju olimpijskiego.

Mam świeżo w pamięci fan­
tastyczne i pełne eksoresji po­
jedynki Kanady (z Gretzkym,
Lemieux) z ZSRR w osta­
tnim Pucharze Kanady. Takich
spotkań nie ogląda się ani na

mistrzostwach świata, ani na

olimpiadach. W interesie hoke­
ja jest, by na tych dwóch
imprezach grał; wszyscy naj­

lepsi hokeiści świata, bez wzglę­
du na to z jakiego kraju po­
chodzą i czy zwą się zawodow­
cami czy też w naszym żargo­
nie — amatorami.

(AS)

l Bronią już w palnym składzie
Mimo porażki w Rzeszówie

piłkarze Wisły utrzymali się
na pozycji wicelidera, bo prze­
grał także Górnik Knurów.
Ale grupa pościgowa złożona
ze Stali, Zagłębia, Igloopolu
mocno naciska. W tej sytuacji
wiślacy, jeśli realnie myślą o

barażach. muszą koniecznie
zdobywać punkty.

W sobotnim meczu w Kra­
kowie z Bronią (na wyieździe
było 1:1) Wisła jest fawory­
tem, ale rywal zagrożony
spadkiem na pewno łatwo skó­
ry nie sprzeda. Trener Broży-
niak ma do dyspozycji prawie
wszystkich graczy z wyjątkiem
M. Jałochy powołanego na

mecz juniorów z Belgią.
Czy sprzymierzeńcem Wisty

okaże się w tej kolejce Hut­

nik? Drużyna Cmikiewicza
gra w Knurowie z Górnikiem,
ale przy obecnej formie i kło­
potach kadrowych (kontuzie
Gierka, Kasztelana) będzie
szalenie trudno o jakiś punkt.

Igloopol gra na wyjeździę z

Resovią i jeśli rzeczywiście
zgłasza aspiracje barażowe nie
może stracić tam punktów.
Inne mecze tej grupy: Stal M.
— Stal Rz., Zagłębie — Gwar­
dia Szczytno, Olimpia —•

Włókniarz, Avia — Motor,
Bełchatów — Błękitni.

Pełna kolejka w ekstrakla­
sie: Szombierki — Górnik Z,,
Katowice — Pogoń, Jagicllo-
nia — ŁKS, Lech — Bałtyk,
Lechia — Górnik W., Legia —

Olimpia, Śląsk — Stal, Wi­
dzew — Zagłębie. (as)

Sytuacja w krakowskich uczelniach

Wczoraj informowaliśmy o

przebiegu wiecu zorganizowa­
nego przez Samorząd Stu­
dencki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, w czasie którego
licznie zgromadzeni studenci
zdecydowaną większością gło­
sów wypowiedzieli się prze­
ciwko strajkowi.

Spokojny przebieg wiecu w

UJ wzbudził głęboką deza­
probatę przedstawicieli niele­
galnych organizacji, których
głównym celem jest pogłębia­
nie chaosu. Wymownym wy­
razem tych dążeń była niele­
galna manifestacja zorganizo­
wana w Miasteczku Studenc­
kim w tym samym dniu (tj. 5

maja br.) w późnych godzi­
nach nocnych. Powołano ko­
mitet strajkowy i ogłoszono
strajk okupacyjny w DS-aęh
położonym w miasteczku i
jednocześnie strajk aibsenoyj-
ny w uczelniach.

Wczoraj odbył się w holu

gmachu głównego Akademii
Górniczo-Hufcpiczej wiec stu­
dentów zorganizowany przez
Samorząd Studencki Akade­
mik Po zakończeniu wiecu
rektor AGH zwrócił się do
zgromadzonych studentów z

informacją, że zwoła nadzwy­
czajne posiedzenie Senatu po­
święcone rozpatrzeniu postu­
latów studenckich, jeżeli w u-

czelni będzie panował spokój.
Rektor stwierdził jednocześ­
nie, że „Senat nie może i nie
będzi działał w warunkach
jakiegokolwiek nacisku”. Dla­
tego też rektor apeluje do stu­
dentów AGH o natychmiasto­
we zaprzestanie wszelkich
nielegalnych działań i podję­
cie od poniedziałku. 9 bm.,
normalnych zajęć od godzin
rannych.

Z podobnej treści stanowi­
skiem zwrócili się do studen­
tów rektorzy i dziekani Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Z dalekopisu
GDZIE CI MĘŻCZYZN!?

(a) Świadkami osobliwej
maskarady są rokrocznie
mieszkańcy Princeton, nie­
wielkiego miasta w stanie
New Jersey (USA). Tu tra­
dycyjnie odbywa się zlot
mężczyzn lubiących prze­
bierać się., w damskie
szatki.

Ocenia się, że w Stanach
Zjednoczonych żyje ok. 5
min tych — mówiąc oględ­
nie — ekstrawaganckich
hobbistów. Wielu z nich
jest żonatych i ma dzieci.

SPOSÓB NA NERWY

Nie możesz dojść do sie­
bie po awanturze z żoną,
lub burzliwej dyskusji z

dyrektorem? Nie udaje cl
się skoncentrować myśli?
Masz kłopoty? Jeśli tak, to

najlepszym, najefektywniej­
szym środkiem na stresy
jest słuchanie „biomuzyki’’.
Do takiego wniosku doszli
japońscy specjaliści z labo­
ratorium wTsukuba. zajmu­
jący się badaniem wpływu
dźwięków na żywe organiz­
my.

Efektem eksperymentów
naukowych było ukazanie
się na rynku japońskim
dwóch płyt wyprodukowa­
nych przez znaną firmę
„Sony”. Eksperci od rekla­
my zapewniają, że płyty,
„biomuzyczne”. na których
nagrano 12 melodii kojąco
oddziałują na system ner­
wowy człowieka.

Jedna płyta przeznaczona
jest dla „zestresowanych w

pracy”, druga zaś — „dla
uspokojenia w życiu rodzin­
nym”.

Warszawskie rozmowy
szefa dyplomacji KRLD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Stan współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej
oraz wymiany handlowej mie­
dzy PRL i KRLD był 7 kolei
tematem rozmowy Kim Jon
Nama z ministrem współpra­
cy gospodarczej z zagranicą
Władysławem Gwiazda.

Prezes Rady Ministrów Zbi­
gniew Messner przyjął człon­

ka Biura Politycznego KC
Partii Pracy Korei, wicepre­
miera i ministra spraw za­
granicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokraty­
cznej Kim Jon Nama.

Rozmowa poświęcona była
problemom dwustronnym, z

uwzględnieniem współpracy
gospodarczej, naukowo-techni­
cznej. kulturalnej i turysty­
cznej.

Reporterski zwiad
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
czyć opryski sadów przed kwi­
tnieniem, by nie zagrozić
pszczołom. A jabłonie właśnie
zaczynają kwitnąć. Zabiegi
chemizacyjne wykonuje SKR.
Prezes Józef Drożdż mówi o

kłopotach za skompletowa­

niem brygad chemizacyj-
nych. Praca w nich nieła­
twa toteż ludzie od niej stro­
nią. Sadownicy w większości
wykonują zabiegi własnym
sprzętem. Aby zdążyć w porę,
opryski wykonuje się do póź­
nych godzin wieczornych, (tor)

W kilku wierszach

• W Genui w pierwszym
finałowym meczu piłkarskiego
Pucharu Włoch, Sampdoria po­
konała Torino 2:0 (2:0).

• Do PZPN nadeszła in­
formacja FIFA o wytypowa­
niu M Listkiewicza do pro­
wadzenia turnieju olimpijskie*
go w piłce nożnej.

• Janusz Olech zajął 4.
miejsce w szablowym turnieju
Masters w Paryżu. Zwyciężył
mistrz olimpijski, Francuz La-
mour.

• W Houston Carl Lewis
przebiegł 100 m w 10,05.

Imprezy rekreacyjne
• Sobota: festyn sportowo-

-rekreacyjny, obiekty Hutnika
g. 9—13; turniej tenisa stoło­
wego, ul. Papiernicza 2, g. 9—
11; turniej brydża sportowe­
go, ul. Duża Góra 39, g. 10;
festyn sportowy, Szk. Podst.
nr 52, os. XX-lecia, g. 10 (ta­
kże niedziela o g. 10); zawody
kolarskie, ul. Borsucza 12, g.
11; turniej brydża, ul. Spół­
dzielców 3, g. 17; turniej rin­
go. park Jordana. g. 10.30;
sportowa wiosna, LO, ul.
Skarbińskiego 5, g. 9 (także
w niedzielę o g. 9).

• Niedziela: bieg terenowy
i zgadywanka terenowa, ul
Pachońskiego 8, g. 9.30; zaba­
wy rekreacyjne dla dzieci
park Jordana. g. 11; gry i za­
bawy dla dzieci, ul. Praska
26, g. 11—15; turniej tenisowy,
Szk. Podst. nr 117, ul. Kur-
czaba 15, g. 15.

Imprezy sportowe
• Piłka nożna, II liga: Wi­

sła — Broń Radom, sobota, g.
18, III liga: Cracovia — Da-
lin, niedziela, g. 17.

• Piłka nożna kobiet, I li­
ga: Telpod — Sokół Drzonków,
sobota, g. 16; II liga: Podgó­
rze — Jarlan Jarosław, sobo­
ta, godz. 16, stadion ul. De-
kerta.

• Wioślarstwo, wiosenne
regaty, niedziela, przystań
Wandy, godz. 10—14. Po za­
wodach wspólne pieczenie
kiełbasek przy ognisku.

• Lekkoatletyka, wojewódz­
kie przełajowe biegi zwycię­
stwa. Błonia, sobota, g. 11.

PRZED WOJ. SPARTAKIADĄ

Eliminacje
w piłce nożnej

11 czerwca br. na stadionie
Hutnika odbędzie się trady­
cyjna Woj. Spartakiada Za­
kładów Pracy uczestniczących
w konkursie „O zdrowie 1
sprawność załogi”. Przeprowa­
dzona będzie w U konkuren­
cjach: piłce nożnej, siatków­
ce, strzelectwie, sztafecie kom­
binowanej, slalomie rowero­
wym, przeciąganiu liny, rzut­
kach do tarcz, zgadywance te­
renowej, trójboju dyrektorów
i dwóch nowych konkuren­
cjach: tenisie stołowym i krę­
glach.

W 4 dyscyplinach — piłce
nożnej, siatkówce, tenisie sto­
łowym i kręglach przewidzia­
ne są eliminacje. Najwcze­
śniej, bo 14—15 bm. odbędą
się eliminacje w piłce nożnej
(grają zespoły 5-osobowe).
Zgłoszenia do 12 bm.

Wszelkie informacje w Kra­
kowskim TKKF, ul. Manife­
stu Lipcowego 30, tel. 22-63-82,
w godz. 9—15. (s)

Puchar Davisa

0 Po pierwszym dniu te­
nisowego meczu o Puchar Da-
visa Polska prowadzi z Luk­
semburgiem 1:0. Kowalski wy­
grał z Goudenbournem 3:6,
4:6, 6:3, 6:3, 6:0, mecz Sidor —

Van Kauvenberg przerwano
przy stanie 6:4, 3:6, 1:6.

O puchar
E. Wittmanna

Ponad 130 zawodniczek i za­
wodników z 30 klubów bierze
udział w ogólnopolskim tur­
nieju tenisowym zorganizowa­
nym przez Kolejowy Klub
Sportowy Olsza dla juniorów
młodszych (do lat 15). Walczyć
będą o puchar ufundowany
przez Ernesta Wittmanna,
świetnego niegdyś zawodnika,
reprezentanta Polski, członka
daviscupowej reprezentacji
Polski, mieszkającego obecnie
w W Brytanii. Z kolejowym
klubem wiążą go wieloletnie,
serdeczne więzy. Wśród dziew­
cząt z nr. 1 wystąpi Małgo­
rzata Chmela (SKT Sopot). •

wśród chłopców Krzysztof
Niestrój (GKS Katowice).

Dziś początek gier elimina­
cyjnych o godz. 9.30. (a)



MAGAZYN sobota, niedziela

Pamiętacią Państw j«k
siedzieliście prsed pierw­
szym swoim telewizorem?

Była to dużą skrzynia z ma­
łym niebieskawo połyskują­
cym ekranem- Niewiele było
widać, program był krótki i
nieporadny. Ale ważne, że

był. że dźwiękowi, goszczące­
mu już od dawna w Waszych
mieszkaniach zaczął towarzy­
szyć wreszcie obraz. To był
przełom.

Potem poleciało już jak i
płatka. Przybywało godzin
antenowej emisji, przyszła
„dwójka” i pojawił się
kolor. Wbrew złowieszczym
proroctwom telewizja nie
przyniosła śmierci książ­
ce, nie spowodowała za­
głady kultury, nie umniejszy­
ła roli teatru, a wręcz przeci­
wnie, przyczyniła się do szer-

. szej jego popularyzacji. Oczy­
wiście spowodowała zmiany,
niekiedy tak daleko idące, iż
znaczna część naszego społe­
czeństwa nie wyobraża sobie
Już bez niej życia. Jedno jest

nie emituje w ogól* rek­
lam i iyje wyłącznie z budże­
tu nadawców. Są też progra­
my specjalnie kodowane, »-

mitowane wyłącznie za opła­
tą abonamentową jak np. an­
gielskie Mirrorrision czy Pre­
mierę oraz szwajcarski Tele-
club, które nadają głównie
filmy. RAI uno, NRK TV,
SRV—1iSRV—2retran-
smitują programy telewizji
państwowej. W telewizji sate­
litarnej swoje udziały mają
wielcy wydawcy jak np. Ru-
pert Murdoch (Sky ChanneP
czy Springer oraz Burda
(SAT 1). Są też programy ty­
powo satelitarne nastawione
w większości na rozrywkę
(Sky Channel, Musie Box,
Super Channel. RTL plus), a

także składanki z programów
emitowanych uprzednio . w

narodowych telewizjach (TV
— 5, 3 SAT, EINS plus (ARD)
Europa TV). Typowymi prog­
ramami czysto informacyjny­
mi są: World Net i CNN.

Programem o charakterze re-

UTRWALA N E
TRADYCJI

CNN (CABLE NEWS
NETWORK)

Nadawca: Turner Brodcas-

ting’ Systems;
Satelita: Intelsat VA-F11;
Przydział kanału: Wielka

Brytania;
Start: 1 czerwca 1980; 30

września 1985 w Europie;
Czas emisji: codzienny ca­

łodobowy serwis informacyj­
ny;

CNN jest typowym kana­
łem informacyjnym (aktual­
ne wiadomości polityczne,
gospodarcze, sportowe, prog­
nozy pogody, komentarze,
wywiady) emitowanym w

półgodzinnych odcinkach,
które transmitowane są z

centrum CNN w Atlancie
(stan Georgia). Do tej pory
serwis nie został jeszcze za­
oferowany do emisji w sy­
stemach kablowych. Odbie­
rają go jednak europejskie
organizacje radiowo-telewi­
zyjne (codziennie korzysta z

niego „Panorama Dnia” oraz

nasza redakcja podając wia­
domości „Z redakcyjnej ante­
ny satelitarnej”) oraz niektó­
re hotele. Jest to jedyny bar­
dzo dobrze odbierany na te­
renie Polski program emito­
wany przez satelitę Intelsat V
A-Fll a to dzięki specjalnej
dodatkowej antenie nakiero­
wanej specjalnie na Europę
Wschodnią.

wadzone są setki międzykon-
tyneńtalnych rozmów telefo­
nicznych, realizowane są
skomplikowane ze względu
na geografię połączenia telek­
sowe, przekazuje się faksymi­
lowe mapy pogody oraz pro­
wadzi się nawigację statków.
Działają - międzynarodowe or­
ganizacje skupiające zarówno
państwa korzystające z usług
przekazu satelitarnego jak i
aktywnie w nim uczestniczą­
ce. Jest „Intelsat”, „Eutelsat”
i funkcjonujący w obrąbie
państw RWPG „Intersput-
nik".

łudniowym wschodzie. Teore­
tycznie aby zapewnić w Pol­
sce bardzo dobry odbiór an­
tena powinna mieć średnicę
Od 3 do 5 metrów,
względów zarówno .

___

nych jak i finansowych jest
Po prostu nierealne Prakty­
cznie okazuje się, żę wystar­
czą anteny o średnicy
centymetrów. Ale i tę
kość można zmniejszyć,
nieważ umieszczony w

natomiast pewne: telewizor w

naszym domu stał się trud­
nym do upilnowania złodzie­
jem czasu. I zanim zdążyliśmy
się z tym wszystkim oswoić
na dobre, przyszło nam prze­
żywać rewolucję mikrokom­
puterową, nastała era video,
a teraz po części za sprawą
mody, ceny i przekory wkro­
czyliśmy w czasy telewizji sa­
telitarnej.

; -Przeka-z satelitarny nie jest
czymś zupełnie nowym. Od
lat za pośrednictwem umiesz­
czonych ną odległej o 36 km
od powierzchni Ziemi orbicie
i poruszających się z prędko­
ścią naszej planety satelitów
telekomunikacyjnych poszcze­
gólne organizacje telewizyjne
wymieniają programy. ,. pro-

SKY CHANNEL

Nadawca: towarzystwo te-'

lewizyjne Satellite Televi-
sion, PLC: News Internatio­
nal pod kontrolą Ruperta
Murdocha (76 proc.), Ferranti,
Landbroke Group, D.C. Thom­
son, Guinness Mahoń, Equi-
ty and Law;

. Satelita: Eutelsat I-F1-;

Przydział kanału: Wielka
Brytania;

Start: kwiecień 1982;

Czas emisji: od
w dni powszednie
do 24 w weekendy;

Finansowanie: reklama;
Odbiorcy: Austria (240 tys.),

Belgia (620 tys.), Dania (10
tys.), . Finlandia (190 tys.),
Francja (15 tys.), RFN (1
rnln), Luksemburg (12 tys.),
Holandia (2,5 min), Norwe­
gia (150 tys.),. Szwecja (120
tys.), Szwajcaria (1 min),
Wielka Brytania (140 tys.).
Łącznie ok. 6 min.

Najstarszy i najpopular­
niejszy program telewizji sa­
telitarnej w Europie. Jest

typowym przedsięwzięciem
komercyjnym. Ponad 40 proc,
czasu antenowego zajmują
znane również i polskim te­
lewidzom wideoklipy, jedną
trzecią seriale i programy ki­
nowe, zaś resztę programy
dziecięce i sport. Są również
notowania walut, prognozy
Óogody dla całej Europy o

raz relacje z podróży. W za­
sadzie nie ma dyskusji, ma­
gazynów społeczno-politycz­
nych oraz muzyki poważnej.
Jedynie raz w tygodniu e-

mitowany jest trzydziestomi-
ńutowy program informacyj­
ny. Dźwięk nadawany jest
w wersji stereofonicznej.

7.45 do 24
oraz od 7

Do końca lat siedemdziesią­
tych przeka-z satelitarny miał
charakter czysto profesjonal­
ny tzn. programy telewizyjne
a dokładnie materiały telewi­
zyjne przesyłane via satelita
były odbierane tylko i wyłą­
cznie przez olbrzymie, specjal­
nie do tego celu przystosowa­
ne, stacje naziemne jak np.
u nas w Psarach, a

kablem przesyłane
trum nadawczego,
się jednak zmieniło
1982 joku wystartował znany

ze znakomitych wideokiipów
angielski „Sky Channel”.
Dzięki hiebywalemu postępo­
wi elektroniki, dzięki wypro­
dukowaniu niskoszumowych
diod i tranzystorów udało się
zbudować domowe odbiorniki
telewizji satelitarne: zadowa­
lające się słabiutkimi sygna­
łami, łapanym; przez niewiel­
kie w porównaniu z. profesjo­
nalnymi anteny. Za „podnie­
bnym kanałem” poszli następ­
ni. I dzisiaj jest ich wielu. Dr
Bohdan Dzieciuchowicz z In­
stytutu Nauk Politycznych i
Dziennikarstwa Uniwers ytetu
Śląskiego w swojej publikacji
„Programy telewizji
tarnej w Europie” na

ostatnich „Zeszytów
znawczych” wylicza
nrogramy emitowane
ropie. Wiadomo jednak,
nie jest to liczba pełna, albo­
wiem sytuacja zmienia się
niemal z miesiąca na mie­
siąc. Pojawiają się ekspery­
mentalne jeszcze programy
nadawane techniką cyfrową.
Taką techniką emitują np. A-
merykanie swój program dla
amerykańskich żołnierzy sta­
cjonujących w zachodniej Eu­
ropie. Nad Europą „wiszą” 42

satelity telekomunikacyjne, a

wkrótce ma ich być 50. Sie­
dem z nich emituje programy
telewizyjne. Kolejne przygo­
towują się do startu Zachod-
nioniemiecka poczta zamierza
w tym roku wystrzelić „Ko-
pernikusą”. który za pomocą
20-watowego nadajnika bę­
dzie w stanie nadąwać do
siedmiu programów telewizyj­
nych. To je-dnak nie wszyst­
ko, ta sama poczta szykuje
satelitę radiodyfuzyjnego zao­
patrzonego w nadajniki 11-
krotnie mocniejsze od „Ko-
pernikusa” z możliwością e-

misji czterech programów te­
lewizyjnych i 16 radiowych
nadawanych techniką cyfro­
wą. Satelita radlodyfuzyj-
ny pozwala na posługiwą-
nie się znacznie mniej­
szym; antenami. Ta informa­
cja jest niezwykle cenna dla
odbiorców bezpośrednich; ko­
rzystającym z sieci kablowej
i tak jest wszystko jedno, bo
na swoim kablu •dostaną, i
tak 16 albo więcej progra­
mów.

następnie
do cen-

Wszystko
kiedy w

sateli-
łamach
Praso-

aź .22
w Eu-

że

miast tam gdzie prowadzenie
sieci kablowej będzie z racji
małego zaludnienia -nieopła­
calne, pozostanie antena.

Nas w . Polsce interesują w

tej chwili trzy satelity: Eutel­
sat I FI emitujący programy:
RAI, 3 SAT, Euro-TV, New
World Channel. World-Net,
Sky-Channel, Teleclub, RTL-

plus, Film-Net, Worldpub,
SAT-1 i Super-Channel; In-
telsat V A-F12 z programami
3 SAT. WDF, Musie Box. BR sku paraboli promiennik, de-
3. ARD-1 plus i Eureka o-raz

Intelsat V A-Fll nadający:
Premiere, Childrens Channel,
MTV, CNN. Screen Sport,.
Lifestyle i Mirrorvision. ' W

tym ostatnim przypadku, .poza
programem CNN wysyłanym

3 SAT

Nadawca: Konsorcjum zło­
żone z zachodnioniemieckiej
telewizji publicznej ZDF, te­
lewizji austriackiej (ORF) i

telewizji szwajcarskiej (SRG);

Satelita: Eutelsat I-Fl;

Przydział kanału: RFN:

Start: 1 grudnia 1984;
Czas emisji: codziennie od

18 do 24;
Finansowanie: budżet wła­

sny nadawców;

Odbiorcy: Austria (250 tys,),
RFN (1,2 min), Szwajcaria,
Węgry (hotele);

To wspólny program in-

formacyjno-kulturalny nie­
mieckojęzycznych państw Eu­
ropy. Mocną jego stroną są
korespondencje reporterów
trzech sieci telewizyjnych, a

także czołowe filmy z całe­
go świata. 38 proc, stanowią
informacje, 36 proc, kultura i
26 proc, rozrywka. 60 proc,
oferty programowej przygo­
towuje ZDF, 32 proc. ORF i
8 proc. SRG. 3 SAT należy
do grona nielicznych progra­
mów telewizyjnych, które nie

emitują reklam.

przez specjalnie nastawioną
na Europę Wschodnią antenę,
odbiór jest bardzo zły. wręcz
niedostateczny.

Trzeba bowiem wiedzieć, iż
w Polsce odbieramy sygnały •

satelitarne niejako przy oka­
zji. Docierają do nas resztki
wiązki nakierowanej na Eu­
ropę Zachodnią. Dlatego też

sygnał jest stosunkowo słaby,
wymaga dużych anten oraz

czułych odbiorników Najlep­
szy odbiór jest na północnym
zachodzie, najsłabszy na po­

W RFN prawie nie spo­
tyka się na dachach domów,
charakterystycznych czasz

parabolicznych anten sateli­
tarnych. Niemcy są praktycz­
ni i oszczędni — preferują
tańszy od'biór zbiorowy, zaś
doskonale zorganizowana i

przynosząca spore dochody
Deutsche Bundespost za nie­
wielką opłatą abonamentową
w dużych aglomeracjach miej­
skich zapewnia kabel z odpo­
wiednim gniazdkiem bezpo- .

średnio w mieszkaniu.

SUPER CHANNEL

co ze

technicz-

180'
wiel-

Po-
ogni- TV5

polaryzator i konwerter wraz

z uchwytem rzucają cień na

antene. wymyślono tzw. ante­
ny offsetowe, gdzie ekran jest
mniejszym wycinkiem więk­
szej paraboli, w związku z

tym ognisko anteny znajduje
się już poza dolnym jej bie­
giem. Dzięki temu antena of­
fsetowa o średnicy np. 75 cm

zastępuje klasyczną antenę
paraboliczną ó średnicy 90
cm.

Technika idzie nieustannie
do przodu. O ile wykorzysty­
wane do tej pory dla potrzeb
telewizji satelity telekomuni­
kacyjne wysyłają w sumie
dość słaby sygnał w ściśle
określone miejsce na Ziemi, o.

tyle przygotowywane specjal­
nie dla potrzeb telewizji sa­
telitarnej satelity radiodyfu-
zyjpe nie dość, że dysponują
kilkukrotnie większą mocą

nadajników to „sieją” sygna­
łem po znacznie większym
obszarze. Dlatego też wszyscy
miłośnicy telewizji satelitar­
nej, a przede wszystkim pro­
ducenci sprzętu, wyczekują z

utęsknieniem na wystrzelenie
przez zawiązaną w Luksem­
burgu spółkę SES satelity
Astra, który będzie posia­
dał na swoim pokładzie 16 na­
dajników o mocy 47

każdy. Emitowany z

program będzie można

rać w Polsce już przy
anteny o średnicy od 70 do 90

centymetrów.

Nadawca: trzy organizacje
francuskiej telewizji publicz­
nej (TF-1, Antenne 2 i FR

3), telewizja belgijska RTBF
oraz szwajcarska SRG a -tak­
że kanadyjskie konsorcjum
nadawców programów fran­
cuskojęzycznych. TV 5 zarzą­
dzana jest przez towarzystwo
Satellimages;

Satelita: Eutelsat I-Fl;

Przydział kanału: Francja;
Czas emisji: codziennie od

19 do 22.30, a w soboty od
15 do 23;

Start: 2 stycznia 1984;
Finansowanie:

francuskiego
Kultury i

Spraw Zagranicznych oraz

budżet własny nadawców,

Odbiorcy: Austria (9 tys.),
Belgia (95 tys.),
tys.), Finlandia
Francja (50 tys.),
tys.), Luksemburg
Holandia ,. (1 min 500 tys.).,
Norwegia (40 .tys,), Szwecją.,

subwencje
Ministerstwa
Ministerstwa

Dania (1.
(40 tys.)
RFN (331

(50 tys.).

watów

Astry
odjbie-
użyciu

Do tej pory program A-

stra prześladował pech. Za

pierwszym razem tuż p0 star­
cie spłonęła rakieta nośna, po
raz drugi kiedy start prze­
szedł pomyślnie nie otworzy­
ła się bateria słoneczna. Trze­
ci start zaplanowano na je­
sień br. Może więc tym ra­
zem zakończy się powodze­
niem. Spółka SES zakłada

wystrzelenie w najbliższym
czasie jeszcze dwóch podob­
nych satelitów.. co ma umoż­
liwić przy ustawieniu' anteny
w jednym położeniu odbiór
aż 48 programów. Specjaliści
szacują, że w ciągu najbliż­
szych pięciu lat z kosmosu e-

mitowanych będzie — wierzyć
się nie chce — 240 progra­
mów!

Również kraje RWPG za­
mierzają umieścić na orbicie

geostacjonarnej swojego pier­
wszego satelitę telewizyjnego.
Ma to nastąpić jeszcze
1990 rokiem. Docelowo

Europy Wschodniej i

obsługiwać będzie pięć
litów emitujących program w

standardzie SECAM III.

przed
kraje

ZSRR
sate-

(84 tys.), Szwajcaria (400 tys.).
Wielka Brytania (2 tys-.). Łą-;
cznie ponad 2,6 min.

, Głównym celem jest roz­
powszechnianie i propagowa­
nie języka oraz kultury fran­
cuskiej w Europie oraz ry­
walizacja z amerykańską kul­
turą masową. Na program
TV 5 składają się 'wyłącznie
pozycje prezentowane uprzed­
nio przez poszczególne orga­
nizacje telewizyjne na swo­
ich nąrodo-wych antenach.
Dominuje: show, variete o-

raz programy dokumentalne.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jest placówką specyficzną. Po pierwsze jest,
szczególnie dla młodzieży, wystawą atrak­
cyjną. Każdy, kto choć trochę interesuje się
historią, chce koniecznie zobaczyć jak wyg­
ląda szabla Kościuszki, mundur Piłsudskie­
go, broń użyta pod Narvikiem. Lenino, To-
brukiem — wszystko to bardziej rozbudza
wyobraźnię niż znany obraz lub rzeźba. Po

drugie, muzeum przedstawia (co jest rzad­
kością w światowym muzealnictwie) dzieje
militarne od czasów najdawniejszych po
dzień dzisiejszy. Od wióczni i kolczugi po
samoloty odrzutowe. Po trzecie, jesteśmy
bardzo mobilni, ekspozycje są na bieżąco u-

zuipełniane, organizujemy też sporo wystaw
okazjonalnych.

Lecz nie znaczy to, że kryzys nas /nie do­
tyczy. Przecież eksponujemy tylko 10—15
procent zbiorów, na więcej nie ma miejsca.
Ciasnota, jaka panuje w salach i w parku,
uniemożliwia właściwą ekspozycję obiektów.
Zwiedzający jest przytłoczony ilością. Za­
gęszczenie urąga też przepisom BHP. W do­
datku, co nie jest tajemnicą, jesteśmy., su­
blokatorami Muzeum Narodowego. Gościem.

,i to dość kłopotliwym.
— Wielu ma wręcz pretensje do Was za

zabranie jednego skrzydła Muzeum Narodo­
wemu.

— Tak mogą mówić tylko ci, którzy nie
znają historii powstania obu placówek. Kie­
dyś byliśmy jedną instytucją! Proszę pozwo­
lić, że przypomnę: podstawowe zręby stano­
wiły zbiory gromadzne w kraju i za grani­
cą do początku utraty niepodległści w XVIII
wieku. W różnych formach organizacyjnych,
świetnie się rozwijając, dotrwały do naszego
wieku. Podstawowe znaczenie miały: muze­
um przy Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie (1862 r.) i Polskie Muzeum Narodowe
w RaRperswjliu w Szwajcarii (1870). Jeszcze

zadanie uważam uczenie dzieci miłości i szar

cuniku do Polski i Polaków. Dopiero w dal*

szym toku edukacji należy uczyć mądrego
patriotyzmu.

— Zawsze, jak dotąd, zajmowała się tym
literatura, poezja...

— Wydaje mi się, że w dobie obecnej nie
wystarczą tradycyjne metody. Młodzież za­
fascynowana jest komputerami, video, mniej
czasu poświęca na lekturę. Naturalne więc,
że atrakcyjni staramy się być w muzeum

naszej wojskowej przeszłości. A że mam tro­
chę racji, niech świadczą pałające policzki
i szeroko rozwarte oczy naszych młodych
widzów. Nawiasem mówiąc podobnie zacho­
wują się dorośli.

— Zmieńmy nieco temat. Wielu Pana ko­
legów po fachu skarży się na mizerne moż­
liwości uzupełniania zbiorów. Nie stać ich
na zakupy od osób prywatnych, nie mają
wielkich szans na licytacjach, szczególnie za

granicą. Czy Muzeum Wojska Polskiego jest
w podobnej sytuacji?

— Gdybym odpowiedział przecząco, to uz­
nano by. że nie należy już na mnie łożyć. Alę
uczciwie muszę przyznać, że przynajmniej w

ostatnich latach prawie wszystkie moje wnio­
ski wymagające dodatkowych funduszów są
załatwiane pozytywnie. Wiążę się to niewą­
tpliwie z sukcesami wystawienniczymi, któ­
rymi możemy się pochwalić. Udane i tłum­
nie oglądane wystawy czy to w kraju, czy
za granicą, robią nam dobra reklamę, dzię­
ki czemu zwierzchnicy chętnie spełniają mo­
je prośby.

— Domyślam się, że wiele eksponatów
trafia do muzeum w formie darów,

— Wiele? Większość! 75- proc. tego. co.

posiadamy, pochodzi z darów serca! Tak by­
ło od początku naszej 67-letniej historii.
Szczególnie w ostatnich latach ilość osób od­
dających pamiątki wojenne wzrosła gwal-

Muzeum Wojska Polskiego. Fragment ekspozycji w Sali Zwycięstwa. Fot, CAF

ligijnym jest norweski New
World Channel.

Dynamiczny rozwój telewi­
zji satelitarnej zostawił zna­
cznie w tyle unormowania
prawne Nic też dziwnego, że
ta sytuacja nastręcza już w

tej chwil) różnych problemów
i wątpliwości począwszy od
praw autorskich twórców,
wypłacania ewentualnych tan­
tiem (emitujący?, retransmi-
t-ujący? odbierający?) kończąc
na unormowaniach w zakre­
sie telewizyjnej reklamy, np.

EINS PLUS

Czy w przyszłości kabel po­
kona antenę?

— Wszystko zależy od roz­
woju techniki — mówi inż.
Krzysztof Basiński' ekspert
ds. telewizji satelitarnej w

spółce „Racom-cocom”. Z je­
dnej strony odbiorniki będą
coraz precyzyjniejsze i czul­
sze. anteny coraz mniejsze, a

z drugiej trudno sobie wyo­
brazić przy obecnym stanie
techniki np. 60 programów w

jednym kablu. Myślę jednak,
że mimo wszystko na obsza­
rach gęsto zabudowanych, w

dużych skupiskach ludzi wy­
gra odbiór zbiorowy, , nato-

Nadawca:
telewizyjna
kiem Thames TV i Yorkshi­
re TV), BBC oraz Virgin
Group;

Satelita: Eutelsat I-Fl;

Przydział kanału: Wielka

Brytania;
Start: styczeń
Czas emisji:

dziennie;
Finansowanie:

„Superkanał”
kter wybitnie rozrywkowy i
stanowi mieszaninę muzyki
młodzieżowej (do 10 godzin
dziennie), sportu, wiadomości
i filmów. Blok muzyczny do­
starczany jest przez korpo­
rację rozrywkową Virgin.
pozostałe programy kupowa­
ne są w BBC i sieci telewi­
zji komercyjnej. Dźwięk po­
dobnie jak w wypadku „Sky
Channel” emitowany jest w

wersji stereo.

komercyjna sieć
ITV (z wyjąt-

1987;
18 godzin

reklama;
ma ehara-

Zgodnie i międzynarodo­
wymi ustaleniami, każdy kraj
w Europie otrzymał na orbi­
cie miejsce na swojego sateli­
tę. Polski satelita telewizyjny
ma się znaleźć na 1° długości
geograficznej zachodniej j bę­
dzie mógł nadawać 5 progra­
mów. Antena nadawcza ma

być wycelowana wprost na

Aleksandrów Łódzki, zaś na

ziemi wystarczy parabola o

średnicy 60 centymetrów. Ty­
le o technice.

Jaka jest telewizja kosmi­
czna? Co prezentuje i z cze­
go żyje? Większość progra­
mów utrzymuje się z reklam,
kilka korzysta z subwencji
rządowych jak np. francusko­
języczny TV-5 czy angielsko­
języczny World Net nadawa­
ny przez Agencję Informa­
cyjną Stanów 'Zjednoczonych,
zaś niemieckojęzyczny 3 SAT

Nadawca: Pierwszy za-

chodnioniemiecki program te­
lewizyjny; ARD i telewizja
szwajcarska (SRG);

Satelita: Intelsat V F12;
Przydział kanału: RFN;
Start: kwiecień 1986;
Finansowanie: budżet wła­

sny nadawców;
Odbiorcy: RFN (500 tys.);
Główną linią programową

jest kultura, a także powtór­
ki wartościowych programów
które były emitowane przez
ARD oraz lokalne stacje sto­
warzyszone (NDR, BR3,
WDR3), a także filmy i trans­
misje z imprez sportowych.

ustawodawstwo niektórych
krajów nie przewiduje tako­
wej w programach tv, itp.

Diabeł bowiem siedzi zaw­
sze w szczegółach, a tym ra­
zem przybywa do nas z kos­
mosu.

JACEK BALCEwicZ

Informacje dotyczące zawar­
tości poszczególnych progra­
mów pochodzą z wydawnictwa
Deutsche Bundespost „Kabel-
anschluss-Info” oraz artykułu
B. Dzieciucliowieża „Programy
tv satelitarnej w Europie” (Ze­
szyty Prasoznawcze 1/115).

w trakcie I wojny światowej z Rapperswilu
przybył do Warszawy Bronisław Gemba-
rzewksi i w 1916 r. otrzymał misję tworze­
nia Muzeum. Narodowego. Na przełomie lat
1919/20 z niego właśnie wyodrębniło się
Muzeum Wojska Kierował nim Gembarzew-
ski, awansowany z tej okazji do rangi puł­
kownika. Były to ciągle blisko z sobą zwią­
zane instytucje. Początkowo mieściły się w

Zamku Królewskim, potem przy ul. Podwa­
le, a od początku lat 30. w nowym gmachu
przy Alejach Jerozolimskich. Trudno było
na początku wieku przewidzieć obecny lo­
kalowy kryzys i podpisano, wydawało się
wystarczającą, umowę pięćdziesięcioletnią,
która wygasła pod koniec lat 60. Czyi; w

pewnym sensie od kilkunastu lat jesteśmy
.dzikim lokatorem!!.

— I tak zapewne będzie już zawsze.

— Zabrzmi to mało wiarygodnie, bo wszy­
stkie terminy w kraju rozciągają się jakby
były z gumy, ale ja mam nadzieję, że Mu­
zeum Wojska Polskiego doczeka się własne­
go lokalu godnego naszych potrzeb i ma­
rzeń. Rozważa się możliwość odbudowy Pa­
łacu Saskiego. Właśnie dla potrzeb naszego
muzeum. Jesteśmy nawet skłonni zgodzić
się na odtworzenie nieprzydatnej muzealnie
kolumnady, której resztką jest Pomnik Nie­
znanego Żołnierza. To jednak da zbyt małą
powierzchnię. Myślę, że połączenie Pałacu

Saskiego podziemnymi pasażami z pałacem
Briihla byłoby ideałem. Mamy przecież w tej
chwili ponad 260 tys. eksponatów

Kto ma to jednak zbudować? To pytanie
podstawowe. Muzeum Wojska Polskiego pod-
dlega Ministerstwu Obrony Narodowej i
możemy liczyć na pomoc z tej strony, ale
pamiętajmy, że wojskowi 'inżynierowie i bu­
dowlani nie są fachowcami w rekonstruo­
waniu obiektów zabytkowych. Specjalisty­
cznych wykonawców znaleźć będzie bardzo
trudno. Wyłoniła się też druga możliwość —,.
można wybudować nowoczesny obiekt muzę-’
alny na terenie bezużytecznego już Portu

Praskiego, w okolicy Stadionu X-lecia. Zago­
spodarowalibyśmy całą istniejącą tam wys­
pę.

— Plany rzeczywiście są ambitne, oba­
wiam się jednak, że może to być ewentual­
nie rozwiązanie dla naszych wnuków.

— Nie szkodzi. Z myślą o wnukach muze­
um powstało. W odróżnieniu od . wielu in­
nych spraw tę należv traktować właśnie w

takich kategoriach.
— Jest Pan z wykształcenia historykiem

wychowania, czy jest ono pomocne w Pana
pracy?

— Moim zdaniem, wręc2 niezbędne.
— Ale przecież każde muzeum swoją od-

świętnością emanuje na młodego człowieka
w sposób... raczej bezkrytyczny. Pokazuje
rzeczy wyjątkowe, piękne, romantyczne. Czy
nie jest to zafałszowany obraz naszej prze­
szłości?

— Owszem, jest. Ale’ nie przez bezmyśl­
ność lecz całkowicie celowo. 'Dziejów przod­
ków, ich politycznych; gospodarczych, kultu­
ralnych klęsk i zwycięstw uczmy w szkole.
Od tego są nauczyciele. A w takich placów­
kach jak muzea pokazujmy to. co warte

pochwały, wyjątkowe. Nasze oręże to obok
pięknych kart długa lista porażek. Ale pre­
zentując pamiątki po np. powstaniach nie­
podległościowych, chcemy zwracać uwagę
na pozytywne wartości moralne, jakie nio­
sły nawet przegrane bitwy i kampanie. Nie
widzę niczego złego w tym, że dzieci poko­
chają polskiego ułana czy szwoleżera. Na­
brać krytycznego stosunku do przeszłości je­
szcze nieraz będą miały okazję. Za swoje

townie. Dary napływają z .całego świata. I
to jest podstawowe źródło naszego bogactwa.
Nie ma tygodnia bez miłej Wizyty ofiaro­
dawców cennych egzemplarzy broni, mundu­
rów, dzieł sztuki, orderów. Są to rzeczy czę­
sto o niemożliwej do określenia wartości. Bo
jak na przykład wycenić złotówkową war­
tość żołnierskiego notatnika pełnego zapis­
ków czy spranej furażerki?

— Czy to nie dziwne, że ludzie wyzbywa­
ją się osobistych pamiątek?

— Oni się ich nie wyzbywają. Po prostu
pokazują młodszym, chca w ten sposób utrwa­
lić się w ich pamięci. Poza tym muzeum

daje właściwą opiekę i często, konieczną fa­
chową konserwację tych zabytków. Ostatnio
niezwykle cenne zbiory otrzymaliśmy od
Jadwigi Sosnkowskiej z Hiszpanii. Izabelli
Hallerowej z Australii. Piotra Buchnera ze

Szwajcarii. W kraju wyjątkowo hojnym o-

fiarodawcą był marszałek Polski Michał Ro­
la-Żymierski.

— Muzeum ma też, przypuszczam, bogate
kontakty z bliźniaczymi placówkami w in­
nych krajach?

— Współpracujemy z ok. 300 muzeami
broni'i historii wojskowości spod wszystkich
szerokości geograficznych. Należymy do mię­
dzynarodowego stowarzyszenia IAMAM
zrzeszającego placówki prezentujące barwę.
i broń na całym świecie

— Wiele cennych pamiątek z historii
przede wszystkim II wojny światowej znaj­
duje się w Muzeum Polskim w Londynie 1
tamtejszym Instytucie Historycznym im. Ge­
nerała Sikorskiego, Czy utrzymuje Pan kon­
takt z tymi placówkami?

— Te kontakty są znikome. Wina nie jest
zapewne jednostronna i mam nadzieję, ,że
sytuacja ta ulegnie zmianie. T że prędzei czy
później przechowywane tam eksponaty tra­
fią nad Wisłę. Londyńczycy odnoszą się do
nas bardzo nieufnie, obawiają się być może,
że ich zbiory trafią na samo dno magazy­
nów. Polacy, którzy mieszkają od 40 lat za

granicą, gdy przyjeżdżają w odwiedziny i
trafiała do naszego muzeum, są wręcz za­
szokowani bogactwem zbiorów broni i mun­
durów polskich formacji na Zachodzie. Roz­
proszenie po świecie niektórych atrybutów
wojskowych powoduje poważne, luki w na­
szych ekspozycjach. Nie mamy na przykład
ani jednego sztandaru jednostek Polskich
Sił Zbrojnych na 'Zachodzie. Na własną rękę
wykonałem trzy kopie, ale to nie może nas ,

satysfakcjonować. Wszystkie sztandary są w

Londynie. A mamy, zgromadzony z wielkim
wysiłkiem, komplet sztandarów' pułkowych
z kampanii wrześniowej.

— Panie Dyrektorze, nie mogę oprzeć się
pewnej refleksji, którą może zakończymy roz­
mowę — starsze pokolenie Polaków jest
bardzo emocjonalnie związane z tradycją, to

naturalne, ale wędrując po salach Muzeum
Wojska Polskiego głównie wśród młodzieży
wydaje się, że rozdzieranie szat nad zerwa­
niem więzi międzypokoleniowych, niepo-
szanowanie przez młodych dorobku ojców,
lekceważenie ideałów, dla których życie od­
dali dziadkowie, są chyba mocno przesadzo­
ne.

_

—Powiedziałbym, że mimo zarzekania się,
iż nie istnieję już romantyczna tradycja, na­
rodowa... jak byśmy jej nie nazywali to. ona

w nas wszystkich jest, tyle że j-uż trochę
ukryta, może mniej uświadomiona. Na tym
też polega „polsliSiść” — nie mamy się cze­
go wstydzić.

— Dziękuję za rozmowę.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI



Str. 4 S MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

CL, JL iaki jest, wszyscy wiedzą, choć niewielu
O/ł-C/L/ tylko zna genezę jego imienia. Otóż w

starych szkołach angielskich, klasy były
podzielone na części. oznaczone literkami „nob" i „snob",
czyli nobiles, szlachta i plebs bez szlachectwa, które to

„bez" brzmi po łacinie „sine" w skrócie Z wszystko
byłoby dobrze, gdyby ci z części „snob" nie naśladowali
głupio tych „nob”, podobnie się ubierając i w ogóle, bo
podział na lepszych i gorszych istniał zawsze i istnieć za­
pewne będzie choćby po to, by ci gorsi mogli się podcią­
gać do ich poziomu wiedzy, jakości pracy, czy wysporto­
wanej figury choćby.

Pejoratywnego znaczenia słowo „snob” nabrało zatem
z tej racji tylko, że snobi naładowali nobów właśnie głu­
pio, przejmując nie to, co wartościowe, lecz powierzchow­
ne cechy ze skłonnościami do przesady, która jest matką
kiczu i śmieszności (tu dyktowane przez instynkt zastrze­
żenie: nie mam na myśli dojrzałych Pań snobujących się
na dwudziestolatki, bo mi życie miłe).

Z tych również przyczyn istniały w miastach dzielnice,
w których „się mieszka" i galerie, gdzie „się wystawia",
ba, nawet regiony, gdzie „się chodzi" lub nie, co wspomi­
na Ksawery Pruszyński w opowieściach o Krakowie lat

MAŁA ENERGETYKA
w Polsce
może być
bardziej

kompetentną osobą w spra­
wach małej energetyki wod­
nej, niż zajmujący się nią od

— ciągle pod prąd
Gwoli prawdy, został tu do­

konany wyłom, ale tylko w

jednym województwie - ol­
sztyńskim. Wojewoda wspólnie
z Rejonem Energetycznym
•tworzyli odpowiednią atmo-

dwudziestych z jego placem Jabłonowskich (dziś Sikor­
skiego), na który nikt po zachodzie słońca się nie zapusz­
czał, z obawy przed „niepokojącym z samej nazwy Pól-
wsiem Zwierzynieckim”, na którym niżej podpisany skąd­
inąd mieszka.

Ba, co tam lata dwudzieste! Toż w latach 60. jeszcze
Galerię Pryzmat ZPAP przy Łobzowskiej 3 mało kto od- |

wiedzał, a wystawę na Dębnikach powiedzmy czy jakimś i
Kazimierzu uznano by za fanaberię zdziwaczałego artysty,
„bo kto tam pójdzie”, tak. jakby tambylcy w ogóle się nie 8
liczyli.

A dziś? A dziś, proszę Państwa, tout Cracovie w zgodnej
symbiozie z tout Nowa Huta spotyka się na wernisażach
Galerii Centrum w Nowohuckim Centrum Kultury tudzież
innych galeriach tego miasta i wszystko jest w porządku
skąd wniosek, że w tej przynajmniej materii głupi sno­
bizm został przełamany.

Tak właśnie było na otwarciu wystawy ostatnich obra­
zów Carlotty Bologna w tejże galerii, co skądinąd natu­
ralne. no bo któż nie ceni jej dzieł? Na pokazanych wid­
nieje przed sygnaturą mały znak oka, świadczący, iż pow­
stały one po operacji tego, najważniejszego, jak się pow­
szechnie uważa, organu każdego malarza.

Innego zdania w tej materii był jednak rodak Pani Bo­
logna, Michał Anioł, pisząc w swej renesansowej włosz-
czyżnie „si dipingo eon ceruiello” co znaczy, że maluje się
w pierwszym rzędzie mózgiem. No i uczuciem, czego zre­
sztą dzieła tegoż Michelangela są najlepszym dowodem.

Ze swej strony chciałbym dodać tylko jedno: to, że ce­
chą sztuki włoskiej jest wielka wytworność i przejrzystość
jej kompozycji tak linearnej, jak kolorystycznej, zaś cechą
sztuki, polskiej dla odmiany jest liryka ze skłonnościami
do symboliki, metafory i unikania ekstremów. Pani Car­
lowi Bologna, polska Włoszka czy włoska Polka co na je­
dno wychodzi, łączy obie te zalety, plus życzliwość re­
fleksji na dodatek i — niekiedy — dowcip bez zgryźliwo-
ści. Sami zresztą Państwo zobaczą, podobnie jak to. że
operacja oczu minęła bez śladu. A może jednak jakiś jej
ślad jest w obrazach widoczny? Może, gdyż sa one bar­
dziej od poprzednich zwarte i monumentalne w budowie I
Ano, miał chyba rację Michał Anioł. Wszak miesiące re­
konwalescencji sprzyjały przemyśleniom.

Powróćmy jednak na zasadzie ronda do wstępu czyli
obyczajów, do których i snobizm się zalicza Czy zatem
ktoś, chodząc po pełnym sprzedażnych galerii i galerni­
ków Krakowie pamięta jeszcze, że sprzedaż dzieła anoni­
mowemu odbiorcy była przed, niewieloma laty traktowana
jako nieco wstydliwa konieczność, gdyż prawdziwy arty­
sta tworzył z potrzeby serca dla wybranych, z dala od
płaskiego merkantylizmu? Ba. że sztuka była posłannic- n
twem i powołaniem itd. itp., zaś jej kapłani byli sumie­
niem i moralnością świata? ,

I owszem, bywają nimi tak dziś, jak przed wiekami, lecz |
właśnie bywają tylko i to raczej rzadko, bo na co dzień E
wykonują swój zawód, z którego żyć godzinne powinni jak |

każdy inny fachowiec, z wyjątkiem fachowych cór Koryn- |
tu. gdyż artystom nie wypada jednak się prostytuować, p
choć i to się zdarza. Nawet najlepszym.

Otóż, proszę Państwa, pierwszy cios zadała temu, dla h

odmiany snobizmowi, pierwsza w Krakowie i kraju zresz- |
tą galeria sprzedażna ZPAP przy ul Floriańskiej, prowa­
dzona do dziś pod zmienionym szyldem Sztuki Polskiej |

przez Pania Hamerską, która ja wraz z Józefem Kluzą |
zakładała. Dla uczczenia tego jubileuszu pokazała dzieła
tych samych, co w inauguracyjnej wystawie, artystów S
z niejakimi lukami niestety, boć owe 15 lat tylko nad Pa­
niami przeszło niepostrzeżenie i bez żadnego śladu, pod­
czas gdy my, mężczyźni, starzejemy się nietaktownie. Na
twarzach i w ogóle, choć męskie malarstwo może być cią­
gle młode (już, już chciałem napisać o świeżości pędzla,
ale coś mme powstrzymało), o czym świadczy dla odmiany
wystawa Wiesława Obrzydowskiego w Galerii „Plastyka”
przy pl. Szczepańskim, o której niebawem.

JERZY MADEYSKI

wielu lat mgr int, MARIAN
HOFFMANN główny specjali­
sta do spraw hydroenergetyki
w resorcie 0 aktualnej nazwie

Wspólnota Energetyki i Węgla
Brunatnego w Warszawie Nie

sposób oceniać stan małej e-

nergetyki wodnej (MEW) bez
odniesienia się do istniejących
dawniej w Polsce napędza­
nych siłą wody młynów, tarta­
ków. foluszy. Jeszcze w 1954
roku działało ich 6350 a 800

było nieczynych. lecz istnieją­
cych. Łączna ich energia da­
wała tzw, moc zainstalowaną
w ilości 65 megawatów. Gdy­
by oceniać znaczenie MEW

tylko z punktu widzenia bi­
lansu energetycznego, to sta­
nowi ona oczywiście maleńki
odsetek w porównaniu z kil­
kudziesięcioma tysiącami me­
gawatów energii wytwarzanej
w Polsce głównie przez ener­
getykę cieplną. Sens MEW na­
dal polega na tym. że obok
walorów czysto energetycz­
nych spełniała ona. i spełniać
może nadal, funkcje aktywizu­
jące życie gospodarcze małych
miast 1 miasteczek. Energety-
ka ta tworzy retencję wodną,
poprawiającą lokalne bilanse
wodne. Nie brak przykładów,
że dewastacja
trzących dla

spowodowała
studzien.

Przeciwkoce wodnej

urządzeń pię-
potrzeb MEW

„wysychanie”

Przeciwko małej energety­
ce wodnej w Polsce sprzy­
sięgły się wszystkie złe

moce, wskutek czego czynnych
mamy zaledwie 60 obiektów
MEW czyli niewiele powyżej
10 proc, potencjału z roku
1954. Pierwszy dotkliwy cios

zadany został MEW z począt­
kiem lat pięćdziesiątych z po­
wodów doktrynalnych, kiedy
to przystąpiono do realizowa­
nia stalinowskiego modelu ws’
i rolnictwa. Właściciele mły
nów wodnych lub tartaków j-
konsekwencji „i

Jedną z najstarszych elektrowni wodnych ma miejscowość
przez dwóch pracowników. dostarcza rocznie 2 min kWli

Struga pod Bytomem (woj. słupskie). Obsługiwana tylko
energii elektrycznej.

województwa
Niektóre elek-

siłą wody liczne zakłady go­
spodarcze na Dolnym Śląsku,
w dorzeczach Warty i Odry
Prosny, na północy i południu
Polski. Jeden z ostatnich ba
stionów małej energetyki rod­
nej padł już pod koniec lat

siedemdziesiątych. Był to ze­
spół bardzo dobrze działają­
cych 30 elektrowni wodnych
w dawnych granicach admini­
stracyjnych
gdańskiego.
trownie wodne funkcjonowały
nieprzerwanie od XVII wieku.

Obiekty te. stanowiące częsty
element w krajobrazie gospo­
darczym Polski, nierzadko były
jedynymi zakładami produk-

konsekwencji „rozkułaczania" cyJbymi w niektórych wsiach
wsi nie byli w stanie płacić miasteczkach. Nade wszy-
olbrzymich domiarów z tytułu s^° jednak przyczyniały się

miej-
(drewna

bez konieczności

przewożenia ich do odległych
często młynów lub tartaków

wielkoprzemysłowych.

posiadania tych obiektów. W one spożytkowania
teren ruszyły specjalne korni- scowych surowców

sje z nakazem złomowania zlK>ża),
turbin wodnych. Pewną po­
ciechą w tym pogromie było
przynajmniej to, że czasem o-

biekty te przechodziły w ręce
dobrze gospodarujących GS i
PGR.

wiadomo,
wcale stać się tak
nie musiało. W

że

Drugie, bodaj jeszcze więk­
sze uderzenie w małą energe­
tykę wodną nadeszło ze strony
gigantomanii. Zapatrzenie się
w wielkie obiekty energetycz­
ne. których budowa była o-

czywiście niezbędna, spowodo­
wało, iż MEW pozostawiono
własnemu losowi, co w prak­
tyce równało się jej unice­
stwieniu. Stanęły napędzane

innych krajach udało się o-

godzić „małe” z „wielkim”
Bodźcem do tego stał się kry­
zys energetyczny. Na przykład
w RFN wielkie młyny prze­
mysłowe stały się oczywiście
konkurencją dla małych mły­
nów wodnych, jednak w

kraju tym ostała się mała e-

nergetyka wodna. Nadal jest
ona wykorzystywana tyle tyl-

ko, że dawni właściciele mły­
nów nie mielą już zboża lecz

utrzymują się z wytwarzania
energii i zasilania nia

państwowej Do dziś w

tylko Bawarii pracuje 8

cy małych elektrowni

nych.
We Francji uratowano małe

elektrownie wodne w ten spo­
sób. że wyposażono je w zau­
tomatyzowane, bezobsługowe
agregaty prądotwórcze, dzięk
czemu obniżone

eksploatacyjne
Wśród krajów
mała energetyka
piej chyba postawiona jest w

Szwecji, czemu sprzyjają zre­
sztą w niemałym stopniu wa­
runki naturalne. Do zachowar
nia potencjału MEW w tych
krajach, obok rozwiązań praw­
no-organizacyjnych i zastoso­
wania nowoczesnych agrega­
tów prądotwórczych, w nie

mniejszym stopniu przyczyniły
się duże ulgi podatkowe, a w

niektórych przypadkach —

także państwowe subwencje i

dotacje.

sieci

samej
tysię-
wod-

zostały koszty
tych siłowni

europejskich
wodna najle

*

W
Polsce również zanosiło

się na to, że przełom w

sprawach przywracania
życia obiektom MEW (tam,
gdzie to jest jeszcze możliwe)
a także powstawanie nowych
elektrowni — przyniesie uch­
wała Rady Ministrów ni 192
w sprawie rozwoju małej e-

nergetyki wodnej z września
1981 roku. Wniosła ona wpraw­
dzie korzystne, daleko idące
uregulowania prawne i finan­
sowe. ale jeśli oceniać tę u-

chwałę po jej praktycznych e-

fektach, to przyniosła raczej
niewiele. Liczba wspomnia
nych 60 czynnych obiektów
MEW w całym kraju i około
100 elektrowni znajdujących
się w budowie, niestety nie

czyni jeszcze wiosny. Oka­
zuje się bowiem że mamy w

Polsce 650 obiektów MEW z

budowlami piętrzącymi, nada­
jących się do uruchomienia

(■Inwentaryzacje przeprowadził
niedawno „Energoprojekt”)
Prócz tego istnieje możliwość
uruchomienia dalszych 400 e-

lektrowni wodnych pod wa­
runkiem zbudowania stopni
piętrzących lub zbiorników

wodnych. A zatem istnieje re­
alna szansa na włączenie do
ruchu w najbliższych latach
1000 elektrowni wodnych.

Tymczasem uchwała Rady
Ministrów uchwałą w rzeczy­
wistości zaś postęp w realiza­
cji programu MEW przypomi­
na wątlutką, ledwo sącząca

się strugę. Przeszkody i trud­
ności wynikają też chyba stąd,
iż polskie rzeki mają dwóch

gospodarzy: resorty ochrony
środowiska i rolnictwa. Wy­
wołuje to spory kompetencyj­
ne lub asekurowanie się jed­
nych i drugich, co powod-
różne komplikacje. W uchwa­

le RM nie dość jasno sprecy­
zowana została sprawa finan­
sowania budowy obiektów

piętrzących, wskutek czego po
tencjalnych inwestorów od

straszają od angażowania sie
w budowę MEW bardzo duże

wydatki Nie mogliby im spro
stać gdyby obok sfinansowa
nia samych turbin i generato
rów. mieli jeszcze na własny
koszt budować stopnie pię
trzące lub zbiorniki wodne

Dlatego najistotniejszy w tych
sprawach jest postulat, av

koszty związane z budów-

tych urządzeń przejęły na sie­
bie władze wodne bez wzglę
du na to. kto będzie ich użyt­
kownikiem. Każda wszakże

retencja wody, zwłaszcza w

kraju tak w nią ubogim jak
Polska — bardzo dużo znaczy
Budowle te przecież przyczy
niają się także do poprawy za­
chwianych w naszym kraju
stosunków wodnych.

Nie wiadomo również co

ponadto należałoby uczynić
aby GS i PGR. posiadają­
ce zdatne do pracy obiekty
MEW. zechciały przystąpić do

przekazania ich tym. którzy
gotowi są elektrownie te uru­
chomić. W większości przy
padków nie decydują się na

to. mimo że wszyscy wojewo­
dowie otrzymali w tej spra­
wie specjalne pisma, które do­
datkowo przypomniane jeszcze
zostały z wystąpieniem resor­
towego wicepremiera.

sfere. w wyniku czego pracu­
je tam 20 elektrowni wodnych,
a dalsze 25 znajduje się w

rozruchu.

Ciągle jeszcze w niejednym
urzędzie, wśród decydentów
niższego lub średniego stopnia,
pokutuje przekonanie, iż le­
piej odprawić z kwitkiem pe­
tenta. starającego się o “U-
chomienie elektrowni wodnej,
niż narazić się na zarzuty
wchodzenia w konszachty a

„prywaciarzami”. A jeśli mo­
wa o urzędach, to na sforso­
wanie wysokiego muru obo­
wiązujących przepisów for­
malno-prawnych (zezwolenia,
uzgodnienia itp.) dla uzyskania
ostatecznej zgody na prowa­
dzenie małej elektrowni wod­
nej — trzeba co najmniej 2
lat. Warto w tym miejscu po­
informować. że w Gdańsku —

Oliwie (ul. Polanki 12) działa

specjalny punkt informacyjno,-
konsultacyjny dla osób zain­
teresowanych sprawami MEW.

mają się rzeczy ze

sprzętem a sz re-

gólnie z wysoko
sprawnymi turbinami. Od
chwili gdy w pierwszych
latach powojennych zlikwido­
wana została „Fabryka Mar
szyn i Odlewów Krygiel • Wo-
jakowski” w Radomsku. Dro-

dukująca turbiny wodne
małych elektrowni, nikt
później w Polsce
się wytwarzania
przemysłową — tego rodzaju
urządzeń Obecnie turbiny
produkować ma Zakład Re­

dla
już

nie podjął
na skalę

montowy resortu energetyki w

Gdańsku, lecz kogo będzie na

nie stać skoro zapowiadana
cena naimniejszej maszyny
tego typu (o średnicy wirnika
500 mm) ma wynosić 3 milio­
ny złotych czyli dwa razy ty­
le. co urzędowa cena polone­
za”. Nie ma iak na razie, w

ogóle producentów generato­
rów synchronicznych małej
mocy Oto tylko niektóre z

przyczyn które mimo dość ko­
rzystnych warunków kredyto­
wych i podatkowych dla
MEW, oddalają jakiś wymier­
ny sukces w tej dziedzinie.

Ilu
wodna
prądy .

ma ona niepodważalne atuty,
jakimi sa odtwarzalna ener­
gia — bez zanieczyszczania
powietrza - i finansów nie
bez najmniejszych wydatków
dewizowych Mielmy nadzieję,
że sojusznikiem tej słusznej
sprawy stanie się zarejestro­
wane ostatnio w Gdańsku To­
warzystwo Rozwoju
Elektrowni Wodnych
go działalność nadała
impulsów procesowi
cania do życia nieczynnych od

więc trzeba Jesz­
cze wysiłków, aby
mała energetyka

nie natrafiała na

przeciwne A przecież

Małych
Oby je­
nowych

przywra-

lat. zapomnianych małych
„białych” siłowni.

TADEUSZ STEC

KATOLICYZM w POLSCE (2)

Najbardziej eksponowany w klerykalnej propa­
gandzie zarzut przeciwko ateizmowi mieści się
w twierdzeniu, jakoby ludzie niewierzący byli

mniej moralni, czy wręcz amoralni. Inaczej mówiąc:
tylko motywacje religijne inspirują w sposób pozy­
tywny postawy i zachowania ludzkie. Czy jednak
owa zależność między przekonaniami religijnymi a

moralnością jest naprawdę tak oczywista, wyraźna i
nie podlegająca dyskusji?

Wątpliwości te nawiązują do starego i spornego zarazem

problemu: jakie relacje istnieją między poziomem religij­
ności a poziomem moralności?

Nie jest to pytanie o charakterze ponadczasowym, wprost
przeciwnie — nie wolno go odrywać od konkretnego czasu

i konkretnego środowiska. Spróbujmy więc zlokalizować je
w Polsce w latach 80.

„Katolicyzm polski wydaje się dziś silniejszy niż kiedy­
kolwiek — pisał w marcu 1983 r. publicysta katolickiego
miesięcznika „Więź”, WOJCIECH WIECZOREK w artyku­
le „Pytań ciąg dalszy — o kształt polskiego katolicyzmu”.
Poważnie wzrosła siła Kościoła instytucjonalnego, wokół
którego skupił się cały naród”*). Można tę opinię uzupełnić
diagnozę socjologiczną ks. WŁADYSŁAWA PIWOWARSKIE­
GO, który stwierdza, że „religijność ludowa w Polsce za­
chowuje ciągłość i utrzymuje się na wysokim poziomie, w

pewnych okolicznościach nawet wzrosła”*). Istnieje więc
podstawa, aby spytać jak owa religijność manifestuje się
w postawach moralnych katolików, o których W. Wieczo­
rek napisał, że stanowią 95 proc, społeczeństwa: Jaka siła
i wpływy Kościoła odzwierciedlają się w postawach < za­
chowaniu wiernych.

*) Cudzysłów W. Wieczorka, *) „Religijność ludowa — ciągłość
1 zmiana”, pr. zb., 1983, •) „Religijność wiejska w warunkach

urbanizacji”, «) „Więź” 6/7—1971 r„ S) .Więź” 5/1983 r„ «) Z
2.12. 1984, ’) Z 27.02. 1988 r., 8) „Religijność ludowa — ciągłość
i zmiana”, pr. zb. W innym miejscu ks Mariański pisze, iż:
Odrzucenie Boga nie staje się automatycznie przyczyną niemo­
ralnego życia, podobnie jak wiara w Boga nie gwarantuje po­
stępowania moralnie dobrego.

Pytanie to, przypomnijmy, nie jest nowe. Począwszy od
klasycznej już dzisiaj, wydanej pół wieku temu pracy STE­
FANA CZARNOWSKIEGO pt. „Kultura religijna wiejskiego
ludu polskiego” aż po dzień dzisiejszy problem wpływu re­
ligijności na moralność polskiej społeczności katolickiej był
podejmowany wielokrotnie przez Socjologów religii. Wartość
ich badań na tym pr"ede wszystkim się zasadza, że przed­
miotem socjologicznych sondaży były środowiska o wyra­
źnej dynamice przeobrażeń cywilizacyjnych i kulturowych,
wywodzące się zarazem — bądź pozostające nadal — pod
wpływem tradycyjnej polskiej religijności, tak celnie scha­
rakteryzowanej przez S. Czarnowskiego.

Okazuje się, iż pewne, wcale istotne cechy owej religij­
ności nie uległy zmianie.

„Według oficjalnej nauki Kościoła wzory moralnego za­
chowania się są ważniejsze od wzorów zachowania się ry­
tualnego — nisał jeszcze w 1971 r. ks. W. Piwowarski. •—

Uczestnictwo w praktykach religijnych, podobn-e jak da­
wniej, nie wywiera wyraźnego wpływu na postępowanie

moralne katolików... Zachowania moralne katolików... zna­
cznie odbiegają od obowiązującego modelu moralności reli­
gijnej”*). Jego wniosek o „słabych powiązaniach religii z

moralnością” jest więc w pełni uzasadniony (i udokumento­
wany).

Powiązania między religijnością a moralnością nigdy nie
były zbyt silne Jednakże łamanie norm moralnych Kościo­
ła wiązało się zazwyczaj z poczuciem winy, poczuciem grze­
chu. Nowym elementem polskiej religijności jest kwestio­
nowanie — przez z górą 50 proc, osób deklarujących się ja­
ko katolicy — katolickich wzorów moralnych Zjawisko to

najwyraźniej zaznacza się w sferze życia seksualnego i ro­
dzinnego.

„Rozbieżność między sferami religijności — »zewnętrzną»
i »wewnętrzną« — nasuwa pytanie o stopień wpływu Ko­
ścioła na faktyczne światopoglądowe i moralne przekonania

Wiara i moralność
oraz postawy życiowe znacznej części tych, którzy uważają
się za wierzących — pisał JULIUSZ ESKA w artykule
„Socjologiczne znaki zapytania nad religijnością polską”4),
dodając, że „już od lat zauważono tendencje do poszukiwa­
nia... przez wierzących rozwiązań moralnych w dziedzinie
pozareligijnej”.

Te rozdźwięki dają wiele do myślenia „na temat chara­
kteru polskiego katolicyzmu i mogą ułatwić zrozumienie,
dlaczego katolicyzm ten wydaje się tak imponujący... tak
silny w kościołach, na procesjach i pielgrzymkach, a tak
stosunkowo mało... widać go w obyczajach codziennego ży­
cia".

Na ów głęboki rozdźwięk zwrócił uwagę również W. Wie­
czorek. Stwierdzając siłę i wpływy współczesnego Kościo­
ła polskiego, nie waha się jednocześnie mówić o „ewiden­
tnym kryzysie” polskiego katolicyzmu:

„Gdyby powiedzieć wprost, że zarysował się trend wska­
zujący na spadek religijnej gorliwości, to w kraju wypeł­
nionych kościołów i masowych pielgrzymek stwierdzenie ta­
kie mogłoby być przyjęte z niedowierzaniem, jeśli nie z

irytacją. Bo też nie w ilościowych aspektach kryje się se­
dno sprawy, a w kwestionowaniu prawd wiary, a w jeszcze
większym stopniu w objawach uchylnego stosunku do
nakazów katolickiej moralności”.

Pomińmy w tym miejscu wskaźnik praktyk religijnych,
tym bardziej, że — jak to już wielokrotnie stwierdzono —

w żadnym przypadku nie świadczy on o moralności prakty­
kujących. Nie można jednak przejść do porządku dzienne­
go nad opinią W. Wieczorka, że ,’to, czym polscy katolicy
mogą się wykazać, zdaje się kształtować poniżej katechizmo­
wego poziomu szkoły podstawowej... podobnie jest — albo
jeszcze gorzej — na płaszczyźnie praktykowania zasad mo­
ralnych... Dziwnie się jednak robi na sumieniu, kiedy widzi

się kościół przepełniony po brzegi i równocześnie dowiadu­
je się o rozmiarach alkoholizmu i »skrobanek« popełnia­
nych przez te same parafialne owieczki. O stosunku do
przykazań Dekalogu dałoby się powiedzieć różne i wcale
nie pocieszające rzeczy”.

Pełen goryczy jest artykuł ks JACKA SALIJA zatytuło­
wany „Niepokoje związane ze współczesnym odrodzeniem
wiary”:

„Współczesna wiara Polaków budzi we mnie dużo niepo­
koju. Bodaj czy nie największą jej słabością jest to, że od
kilku pokoleń widzi się w niej przede wszystkim alterna­
tywę ateizmu, albo powiedzmy oględniej — religijnej obo­
jętności” •).

Przy tej uwadze warto się chwilę zatrzymać. Jeśli wia­
ra ma być alternatywą niewiary, z konieczności mniejsze
zainteresowanie skupia na sobie sprawa jakości tej wiary.

Ale rzecz nie w tym tylko. Socjologowie religii stwierdzają
niemal jednogłośnie, że kryzys religijności a także kryzys
motywowanej religią moralności stanowi następstwa zło­
żonych procesów wywołanych przez urbanizację. Dowodem
nie do podważenia jest fala laicyzacji zalewająca od paru
dziesiątków łat wysoko rozwinięte kraje na Zachodzie. Tak­
że te kraje, w których Kościół cieszy się szczególnymi przy­
wilejami, gdzie posiada własne, rozwinięte szkolnictwo, li­
czne organizacje wyznaniowe, gdzie nikomu nie może za­
rzucić, że prowadzi „programową” laicyzację, czy ateizację.

W Polsce natomiast, ze względów taktycznych, pewne
koła kościelne albo pomijają w ogóle milczeniem obiekty­
wne procesy laicyzacji związane z industrializacją, urbani­
zacją i rozwojem kultury masowej, albo nadają im wręcz
marginesową rangę, główne pretensje kierując do laickiego
państwa i laickich środowisk.

W wywiadzie udzielonym „Przeglądowi Katolickiemu”*),
biskup WŁADYSŁAW MIZIOŁEK, mówiąc o -.zagrożeniach
życia moralnego Polaków" o alkoholizmie, rozwiązłości
seksualnej, przerywaniu ciąży egoizmie i nastawieniu kon­
sumpcyjnym wobec życia, przyznał wprawdzie, że „przyczyn
zła jest wiele; najpierw wymieniłbym pogarszającą się sy­
tuację moralną w całym świecie, która i u nas daje o sobie
znać. Konsumpcyjny styl życia prowadzi do pominięcia Bo­
ga jako fundamentu prawa i moralności". Ale — poza tym
*— mówi biskup: „środowiska laickie podważają zasady mo­
ralności chrześcijańskiej".

Czy rzeczywiście parę procent niewierzących demorali­
zuje 95 proc, tak bardzo religijnej ludności? Niweczy wpły­
wy Kościoła, które nigdy nie były u nas słabe, a dziś są
wyjątkowo mocno ugruntowane?

Sprawa przedstawia się inaczej: Zajęty zwalczaniem ateiz­
mu, działalnością ■polityczną, troską o rozwój religijności

manifestującej się na zewnątrz. Kościół w Polsce zaniedbał
bardzo poważnie dziedzinę wychowania moralnego O tym
jakie są tego skutki, czytamy w artykule ks J Salija:

„Czy niekiedy nie jest tak, że nasza wiara to tylko ma

wspólnego z chrześcijaństwem, że czerpie z niego swoje po­
jęcia i posługuje się jego obrzędami?” - Katolicy polscy
wierzą (w większości) w Boga ale ten Bóg - „jest prakty­
cznie nieobecny w życiu codziennym” Zapomina się. że

sprawdzianem autentycznej wiary .-jest stosunek do Bo­
żych przykazań. Chodzi o coś więcej jeszcze niż to. że je
łamiemy masowo i w sprawach pierwszej wagi.. Boję się,
że nasze katolickie społeczeństwo ma bardzo dużo do zarzu­
cenia Panu Bogu w materii Jego przykazań dotyczących
bezwzględnego poszanowania życia ludzkiego czystości

przedmałżeńskiej i małżeńskiej... nieprzemijalności podję­
tych funkcji rodzinnych itp. Jeśli zaś nie denerwuje nas

nakaz miłości bliźniego albo nakaz sprawiedliwości, to mo­
że dlatego, że sprowadziliśmy je na poziom takiej ogólniko­
wości, iż prawie nie widzi się treść, tych przykazań. zaś

przyznawanie się do pustej formuły doskonale wpływa na

nasze samopoczucie”.
Kilka miesięcy temu katolicki tygodnik „Ład” podał m.

In., że ponad 43 proc, małżeństw w Polsce rozpada się z

powodu niewierności małżeńskiej, że liczbę sztucznych po­
ronień szacuje się na 0.6—1 miliona rocznie, że 90 proc,
młodzieży odrzuca zakaz przedmałżeńskiego wsoółżycia se­
ksualnego. Publicysta „Polityki”’), A. SIEMASZKO w ar­
tykule pt. „Co Polacy potępiają” pisał iż 40 proc społe­
czeństwa nie potępia rozwodów a tylko 14 proc potępia je
„W sposób zdecydowany” Zdrada małżeńska znalazła się
dopiero na 23. miejscu potępianych czynów postaw i zja­
wisk.

Można by długo wyliczać przykłady — z zasady ilustru­
ją one i potwierdzają fakt o którym pisał ks Janusz Ma­
riański. ten mianowicie, że „w społeczeństwie współczesnym
ulegają zakwestionowaniu jednoznaczne związki przyczyno­
wo-skutkowe między postawą religijną j moralną”*).

Parafrazując opinię A. PAWEŁCZYNSKIEJ. zawartą w

wydanej przed laty pracy „Dynamika przemian kulturowych
na wsi”, można rzec, iż Kościół zachował, a nawet rozsze­
rzył swe dominujące znaczenie jako instytucja organizują­
ca obrzędy religijne, nie odgrywa natomiast większej roli

w zakresie wzorów moralno-obyczajowych.

WIESŁAW MERCIK
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Przez kilkanaście tygodni prezen­
towaliśmy na naszych łamach doku­
mentalną powieść Jurija Szczerbaka

„Czarnobyl”. Autor, kijowski lekarz

i pisarz, będąc w ekipie medycz­
nej, skierowanej do poipocy ofia­
rom tragedii, stworzył dokument,
przedstawiający ludzi i wydarzenia
tamtych dni.

Powieść wywołała zrozumiały roz­
głos w świecie. Zainteresowanie opi­
nii publicznej skierowane jest
przede wszystkim na konsekwencje
wybuchu w elektrowni. Dokumen­
tację na ten temat gromadzi Wy­
dział ds. Informacji 1 Kontaktów

Międzynarodowych Ministerstwa E-

nergetyki Atomowej ZSRR, którym
kieruje Aleksander Kowalenko. „To
bardzo ciekawy i mądry ezłowiek
— powiedział w wywiadzie dla

„GK” (18—17 I br.) Jurij Szczerbak
— korespondenci zagraniczni mają z

nim bezpośredni kontakt. To on u-

dziela odpowiedzi na wszystkie ich

pytania, jest rzecznikiem prasowym
sprawy czarnobylskiej”.

Przedstawiamy raport wspomnia­
nego wydziału na temat likwidacji
skutków awarii.

Przedstawiamy Państwu raport
przygotowany przez Wydział ds. In­
formacji 1 Kontaktów Międzynarodo­
wych Ministerstwa Energetyki Ato­
mowej ZSRR sporządzony w’ celu

przedstawienia toku prac zmierzają­
cych do likwidacji skutków katastro­
fy, jaka wydarzyła się w czarno­
bylskiej elektrowni atomowej w 1986
r. Materiał niniejszy zawiera odpo­
wiedzi na pytania zadawane w licz­
nie napływających do ministerstwa
listach, a także podczas kontaktów

cy nominalnej w pewnym momen­
cie zaczyna spadać temperatura pa­
liwa (w całym tym procesie uczest­
niczą moderatory) i rozpoczyna się
reakcja zwrotna. Natomiast przy ma­
łej mocy, tak jak to miało miejsce
podczas badań, nadmiernie zaczy­
na wzrastać współczynnik parowy.
W takich sytuacjach stabilizację po­
ziomu koncentracji neutronów osią­
ga się przy pomocy prętów regula­
cyjnych (pochłaniaczy) Manipulowa­
nie nimi i szereg innych działań za­
burzyły pracę reaktora. Następnym
czynnikiem destabilizującym stało
się zatrucie reaktora ksenonem na­
gromadzanym podczas spadku mocy.
Personel, który za wszelką cenę dą­
żył do szybkiego zakończenia prób,
wyłączył wszystkie systemy alarrno-
wo-awaryjne. a żeby zahamować
spadek mocy usiłował ratować sytu­
ację przez wprowadzenie pochłania­
czy. W swojej ostatniej fazie ekspe­
ryment doprowadził do powstania
momentu krytycznego i szybkiego
osiągnięcia dużej mocy — ponad 1200
kJ na gram paliwa. Zniszczenie 4
bloku energetycznego było skutkiem
dwóch następujących po sobie wy­
buchów. Pierwszy — parowy — miał

miejsce w wyniku zetknięcia się pa­
liwa z nośnikiem ciepła, drugi —

chemiczny — po rozerwaniu powłoki
reaktora i reakcji powietrza r mie­
szaniną gorącego wodoru i tlenku
węgla. W zasadzie nie były to wy­
buchy jądrowe. Były wynikiem kon­
taktu rozżarzonego paliwa z wodą i

mogą być zakwalifikowane jako „wy­
buchy pary zawierającej składniki
paliwa jądrowego” Siła wybuchu
uniosła i zrzuciła pokrywę reaktora,
wyrzuciła niektóre pręty regulacyjne
i płonące bloki grafitowe zburzyła
część poomieszczeń reaktora, znisz­
czyła fragment budynku. Odłamki
komory reaktora i kanałów odparo­
wywania spadły na dach wydtaiału

prasie radzieckiej jego działalność
test niemalże ąpoteozowana. chociaż
dziś można już powiedzieć niemalże
ną pewno, że przeszczep szpiku kost­
nego okazał sle nieefektywną me­
todą leczenia. Nawet gdyby rzeczy­
wiście było tak, jak pisano w ..Praw­
dzie”, że doktor Gale uratował 4
śmiertelnie chorych łudzi, to i tak
za dużo poświecą się mu uwagi. Ra­
dziecki lekarz-radiiolog Sieledowkin
uratował wiele istnień ludzkich w

różnych krajach, pracował w Bra­
zylii, ale o nim brak jest gruntow­
nych informacji.

Pytanie: W prasie podano, że budo­
wa 5. i 6 bloku energetycznego zo­
stała wstrzymana do 1991 r. Czy zna­
czy to. że począwszy od roku 1991
będzie się je budować dalej? Czy
teraz prowadzi się tam jakieś prace?

W planie rozwoju energetyki na

Ukrainie na dzień dzisiejszy nie fi­
gurują te bloki energetyczne. Pro­
blem przystąpienia do ich eksploa­
tacji nie istnieje. 'Prowadzone sa tam

iedynie prace konserwacyjne oo to.

by nie uległy zniszczeniu tuż wznie­
sione konstrukcje i zainstalowany
sprzęt, które być może przydadzą sie
do innych celów Notabene, posta­
nowiono w ogóle nie budować nigdy
więcej bloków energetycznych z re­
aktorami typu RBMK, jakie były w

czarnobylskiej elektrowni Rozwój
energetyki atomowej będzie przebie­
gał w oparciu o reaktory typu wod­
nego WWER. Obecnie w blokach 5
i 6. prowadzi sie także prace dezak­
tywacyjne.

Pytanie: Jaki jest aktualny stan
4. bloku energetycznego, obiektu
„Osłona” Czy prowadzi się jego ob­
serwację i kontrolę?

Zburzony blok energetyczny jest
dziś nagromadzeniem rozrzuconych
po eksplozji elementów i materiałów

mowę budowane są w Gorkim i Wo­
roneżu. Zostosowano w nich proste
reaktory niskociśnieniowe i dokład­
nie zbadane i przetestowane materia­
ły konstrukcyjne, a zasadniczy kor­
pus reaktora umieszczono na dodatek
w osłonie zabepieczającej. tak że to

rozwiązanie można uważać za całko­
wicie bezpieczne.

Pytanie: Czy obszary, które stano­
wią obecnie trzydziestokilometrową

strefę wokół czarnobylskiej elektrow­
ni atomowej, zostaną przywrócone
gospodarce narodowej i będą jej
służyć?

Już w zeszłym roku zlikwidowa­
liśmy ostatecznie najbardziej skażone
płaty gruntu wewnątrz zony. Dezak-

tywowano ogromne terytorium Jed­
nak najbliższa okolica w promieniu
5—10 km wokół samej elektrowni
jeszcze długo będzie zamknięta W

tej okolicy planowane jest utworze­
nie poligonu-laboratorium do badań
nad różnorodnymi problemami bio­
logicznym; i fizycznymi, które maią
związek z wpływem promieniowania
radioaktywnego Jeśli chodzi o pozo­
stały obszar, to w zasadzie można
bedzie zagospodarować go i zasied­
lić Jednak lekarze są w tej kwestii
o wiele bardziej oględni. Uważaja,
że jeszcze przez najbliższe dwa—trzy
lata ludność nie powinna wracać do
tych miejsc. Ten czas jest niezbędny
do ponownego skontrolowania uzy­
skanych wyników i kontynuowania
obserwacji floTy i fauny. Generalnie
jednak, poczynając od !988 r tery­
torium to bedzie stopniowo nrzywra-
cane gospodarce narodowej.

Pytanie: Które okręgi w ZSRR zo­
stały skażone w wyniku emisji ra­
dioaktywnych aerozoli? Ru ludzi zo­
stało napromieniowanych wskutek
skażenia środowiska?

WSZECHNICA
/

ROLNICZA
Rozmowa z prof. WŁADYSŁAWEM BALĄ,

rektorem Akademii Rolniczej w Krakowie

Motto:

Ludzkość nie jest w przyrodzie jak pań­
stwo w państwie — nie jest poza nią. ani po­
nad nią, tylko w niej.

CZARNOBYL dwa lata

Zdjęcie lotnicze czarnobylskiej elektrowni atomowej wykonane 9 maja
1986 r. Strzałka wskazuje miejsce awarii 4. reaktora. CAF — TASS

bezpośrednich zarówno przez zwyk­
łych ludzi i przez przedstawicieli
środków masowego przekazu.

Czarnobyl, marzec 1988

(położono ponad 400
zmontowano 10 tys.
metalowych);
szerofco zakrojone

Pytanie: Jakie prace wykonano do­
tychczas w celu zlikwidowania skut­
ków awarii?

Po awarii zrobiono bardzo wiele:

1. W skomplikowanych warunkach
Skażenia radioaktywnego zbudowano
obiekt „Osłona”
tys. m3 betonu
ton konstrukcji

2. Wykonano
prace dezaktywacyjne:
—- oczyszczono 21 min m* powierzch­
ni oprzyrządowania, zwracaiąc go­
spodarce narodowej ponad 36 min
rubli w aparaturze i sprzęcie;
— „pogrzebano” 500 tys. m3 gruntu;

3. Uruchomiono 3 bloki energetycz­
ne. które dały już ponad 16 mld kWh

energii elektrycznej;
4. Ponad 1 min m3 gruntu uformo­

wano w wały;
5. Dezaktywowano 600 osad i wsi;
6. Zbudowano dla ewakuowanej

ludności ponad 21 tys. domów i 15

tys. mieszkań w rekordowo krótkim
tempie;

7. Zaprojektowano i przekazano do
eksploatacji pierwsze osiedla Sławu-
tycza, nowego miasta energetyków:

8. Ponad 5 min osób objęto profi­
laktyką medyczną;

9. Całkowicie zabezpieczono dorze­
cza Dniepru i Prypeci.

Nie znaczy to. że zrobiono już
wszystko. Jeszcze wiele przed nami.

Pytanie: Czy można pokrótce omó­
wić bezpośrednie przyczyny awarii
i uszkodzenia, jakie powstały w elek­
trowni?

O przyczynach awarii pisano już
wiele. Istota sprawy polega na tym,
że podczas planowanej przerwy w

pracy reaktora przeznaczonej na do­
konanie remontu okresowego, perso­
nel miał przeprowadzić' próby spe­
cjalne. Chodziło o zmierzenie czasu,
w którym turbina, obracająca się
siłą bezwładu, jest w stanie utrzy­
mywać w generatorze niezbędne dla
całego systemu reaktora parametry
elektryczne Jednak eksperyment ten
nie został w sposób prawidłowy prze­
myślany i nie spełniał wymogów
bezpieczeństwa Operatorzy
uzgodnili swoich działań z pozosta­
łymi działami obsługi a w trakcie
Prób parokrotnie naruszano podsta­
wowe zasady eksploatacyjne. Cecha
charakterystyczną reaktora RBMK
Jest dodatni współczynnik parowy,
który rośnie wraz ze wzrostem ci­
śnienia pary, wskutek czego wzra­
sta również koncentracja neutronów.
8 zmniejsza gęstość wrzącego nośni­
ka ciepła (wody). Po osiągnięciu mo-

reaktorowego i hali turbin. W różnych
miejscach bloku wybuchł pożar w

wyniku uszkodzenia instalacji elek­
trycznej bądź kontaktu z rozżarzo­
nymi odłamkami komary. Strażacy,
którzy przybyli na miejsce wypad­
ku. przystąpili do akcji przejawiając
wyjątkową odwagę i męstwo, i już o

5 raino mogli zameldować o ugasze­
niu ognia.

Pytanie: Jaki jest w chwili obec­
nej poziom Skażenia terenu czarno­
bylskiej elektrowni i jej okolic?

W efekcie podjętych działań dez­
aktywacyjnych na terenie czarno­
bylskiej elektrowni atomowej i w

okolicy poziom skażenia został spro­
wadzony do norm dopuszczalnych
podczas obsługi urządzeń. Wykonano
olbrzymią prace związaną ze zdję­
ciem i „pogrzebaniem” górnej war­
stwy gruntu, zaasfaltowaniem i za­
betonowaniem powierzchni. W wy­
niku tych prac w pomieszczeniach
przemysłowych działającej części
elektrowni ustanowiono zmianowy
system obsługi

Pytanie: Środki masowego przeka­
zu (szczególnie poza granicami ZSRR)
podawały różne dane dotyczące licz­
by ofiar awarii. Jaka jest ta liczba
faktycznie?

Ostra postać choroby popromien­
nej różnego stopnia zanotowano u

237 osób w tym:
u 1 człowieka — chorobę popromien­
ną IV stopnia,
u 14 ludzi — chorobę
III stopnia,
u 55 ludzi — chorobę
II stopnia.
u 139 ludzi — chorobę
I stopnia.

Spośród tych osób 209 zostało wy­
leczonych. pozostają one jednak pod
szczególnym nadzorem
Zginęło 28 osób.

Jeszcze jeden człowiek
pany podczas wybuchu 4
getycznego, drugi zmarł bezpośrednio
po przewiezieniu do szpitala w wy­
niku ciężkich poparzeń termicznych.
Podawano liczbę 31 ofiar tragedii,
ale okazało sie.
także starszego
zmarł na zawał
niku awarii.

W prasie radzieckiej i przed tełe-
nie • wizorami występował niejednokrot­

nie amerykański lekarz, doktor Gale.
Rzeczywiście, pracował on w radziec­
kim szpitalu, do którego kierowano
pierwszych poszkodowanych w wyni­
ku awarii Wiele pisano o tym le­
karzu Jednak zasługi doktora Gale
przed obywatelami naszego państwa
sa bardzo wątpliwe. Jest on zwy­
czajnym amerykańskim biznesme­
nem a jego wypowiedzi sa bardzo
tendencyjne i przereklamowane. W

popromienna

popromienna

popromienną

lekarskim.

zginął zasy-
bloku ener-

że wliczano w nią
człowieka, który

serca, a nie w wy-

po awarii (1)
komory reaktora, konstrukcji budow­
lanych. betonu, a także dużej ilości
piasku, dolomitu i innych materia­
łów używanych podczas likwidacji
awarii Według obliczeń zasadnicza
część paliwa — do 95% — znajduje
sie w szybie reaktora, pomieszcze­
niach pod reaktorem i w centralnej
hali reaktora Projekt ..Sarkofagu”
wymagał zaangażowania zwiększo­
nych mocy technicznych. Jego wzno­
szenie powinno było trwać możliwie
krótko orzy wykorzystaniu najbar­
dziej pewnych i wypróbowanych ma­
teriałów. Zadanie nie należało do
prostych biorąc pod uwagę że kon­
strukcja ..osłony” powinna wytrzy­
mać nawet potencjalne kataklizmy
— trzęsienia ziemi, trąby powietrzne,
huragany.. Po to. by zmontować ten

niespotykany w świecie obiekt w

rekordowo krótkim czasie, należało
uruchomić trzy fabryki betonu, wy­
produkować dziesięć tysięcy ton kon­
strukcji metalowych i montować ie
niekiedy na wysokości 20-pietrowego
budynku. Ale „sarkofag” miał sta­
nowić nie tylko osłonę zburzonego
reaktora. Naukowcy i konstruktorzy
zaplanowali go od razu jako system
kontrolno-pomiarowy wyposażony w

szereg przyrządów zamontowanych
w różnych punktach no to. by móc

obserwować „samopoczucie” reaktora
Otrzymane dane pozwolą nie tylko
na scharakteryzowanie procesów
przebiegających w ...sarkofagu” ale
także na ich prognozowanie. W chwi­
li obecnej stan obiektu ocenia się
iako całkowicie bezpieczny.

Pytanie: Czy „sarkofag” jest her­
metyczny, czy też przewidziano w

nim jakieś otwory? Jak przedstawia
się problem emisji produktów radio­
aktywnie skażonych z 4. bloku ener­
getycznego?

„Sarkofag” nie jest hermetyczny,
co zostało spowodowane konieczno­
ścią chłodzenia jego wnętrza przy

pomocy powietrza. Wentylacja pro­
wadzona fest według następującego
schematu: naturalny dopływ powie­
trza do pomieszczeń pod reaktorem

chłodzi masy paliwa i zostaje wyda­
lany przez podciśnieniowy system
wentylacyjny do atmosfery, przecho­
dząc najpierw przez szereg specjal­
nych filtrów. Odprowadzanie ciepła
ze strefy aktywnej powoduje chło­
dzenie wnętrza obiektu. Po zakoń­
czeniu budowy „sarkofagu” zburzo­
ny blok energetyczny przestał być
źródłem zwiększonego wydzielania
promieniotwórczo aktywnych aero­
zoli. Obecnie średnia dobowa emisja
radioaktywnych produktów rozpadu
jest dziesięciokrotnie mniejsza niż w

normalnie funkcjonujących blokach.

Ną terytorium przylegającym do

czarnobylskiej elektrowni i miasta

Prypeć nie stwierdzono nowych re­
jonów skażenia Spadek intensywno­
ści promieniowania gamma jest zgo­
dny z szacunkową oceną teoretycz­
ną.

Pytanie: Czy awaria w Czarnobylu
wniosła poprawki do praktyki i teorii
wyboru miejsc do budowy elektrowni

atomowych?
Tak. jeszcze raz przeanalizowano

wszystkie aspekty związane z ich
rozmieszczaniem: bezpieczną odle­
głość od dużych miast, aktywność
sejsmiczną rejonu, charakter gruntu,
róże wiatrów itp. Schemat rozmiesz­
czenia został skontrolowany, odle­
głość przyszłych elektrowni od miejsc
zamieszkania zwiększono do maksi­
mum Elektrownie atomowe które

wytwarzają zarówno energie elek­
tryczną. jak i cieplna sa rentowne,
jeżeli przekazuje sie gorąca wodę
rurociągami na odległość nie prze­
kraczającą 50 km. Ciepłownie ato-

Skażonych w mniejszym lub więk­
szym stopniu zostało jedenaście
okręgów w ZSRR zamieszkanych
obecnie przez 17 min osób dorosłych
i 2,5 min dzieci do lat 5. W wyniku
określenia dawek dopuszczalnych zo­
stał oznaczony rejon ścisłej kontroli

który obejmuje 1 min osób zamiesz­
kujących okręgi: homelski, mohylew-
ski, ą także część okręgów briań-
skiego, żytomierskiego, kijowskiego i
czemihowskiego.

Pytanie: Jak przedstawia się przy­
szłość tych dziesiątków tysięcy ludzi,
którzy pracowali w zonie lub miesz­
kali w pobliżu?

Pacjenci, którzy przebywają na le­
czeniu w klinikach sa w pełnym te­
go słowa znaczeniu kropla w morzu

tych ludzi, których zdrowie stanowi
przedmiot troski Wszechzwiązkowe-
go Centrum Naukowego Medycyny
Radiologicznej Akademii Minister­
stwa Zdrowia ZSRR. Lekarze posia­
dają obszerny materiał statystyczny,
na temat wpływu promieniowania
radioaktywnego na organizm czło­
wieka. Te informacje pozwoliły służ­
bie zdrowia na zorganizowanie pro­
filaktyki medycznej i uczulenie le­
karzy na ewentualne dolegliwości
zgłaszane przez pacjentów Dane z

szeroko zakrojonych badań przepro­
wadzonych wśród ludności ewakuo­
wanej z 30-ikilometrowej zony i jej
okolic (całą ta ludność jest objęta
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Adres, pod który każdy może kie­
rować pytania.

opieką w poradniach i już niejedno­
krotnie została przebadana) nie wy­
kazały poważniejszych odchyleń w

stanie zdrowia mieszkańców. Kom-
petentność tych informacji może po­
twierdzić fakt, że badania tarczycy
w kierunku obecności promienio­
twórczego jodu były przeprowadzone
wśród 150 tys. dzieci. 160 tys. osób
przeszło kilkakrotne badania na

obecność w organizmie cezu. Diagno­
za wszędzie była taka sama: brak
ewidentnych odchyleń od normy w

stanie zdrowia pacjentów.
Pytanie: Jak kształtuje się w chwi­

li obecnej poziom skażenia w Kijo­
wie i na całym terytorium Ukrainy?
Jaki był ten poziom przed awarią?

Ogólnie poziom promieniowania
gamma w Kijowie charakteryzuje
sie następującymi wielkościami: od
0,045 milirentgena na godzinę w le­
wobrzeżnych rejonach do 0.035 mili­
rentgena w rejonach prawo­
brzeżnych. Są to absolutnie bez­
pieczne wskaźniki. Dla porównania
podamy, że normalny poziom wy­
nosi
dzinę.
we

stach i
nicznie
poziom radioaktywności związany z

działalnością produkcyjną człowieka.
Według danych Instytutu Biofizyki
Akademii Nauk ZSRR kształtuje się
on w granicach od 1,15 do 0,4 rema

na rok Poziom promieniowania w

Kijowie mieści sie w granicach tej
normy Dlatego można powiedzieć,
że praktycznie nie różni sie on od
technicznie uwarunkowanego pozio­
mu promieniowania radioaktywnego
w Moskwie czy Leningradzie.

0,02 milirentgena na

Należy podkreślić,
wszystkich dużych
notuje się tak zwany toch-

i uwarunkowany zwiększony

Wybór i opracowanie

go-
że

mia-

c.d.n.

WALERIA PAWŁOWICZ

— Umierające lasy, zatykający płuca smog, na

ulicy śmieci, w których toniemy, ogródki dział­
kowe w miejscach, gdzie mogą najwyżej rosnąć
kwiaty — to „normalka", do której przywykli­
śmy. Czy można nauczyć kogoś żyć w zgodzie z

przyrodą? Takie wyczuwam intencje w projekcie
otwarcia w muracb Akademii Rolniczej czegoś
na kształt otwartego uniwersytetu rolniczego.

— Obojętnie jak to nazwiemy Chcemy i
chomić studia z zakresu podstaw ekologicznych
rolnictwa.

— Regularne, dające jakiś certyfikat?
— Raczej nie. Poprzez ten wywiad

ponujemy rozpocząć rozmowę ze społeczeństwem
o kształcie, o programie wszechnicy.

— Czy będzie ona kontynuacją
waną — Waszego Seminarium z Ochrony
wiska? Uczęszczali nań leśnicy i osoby
nione w ochronie środowiska Jeśli to,
powstać będzie tylko oscylowało wokół
i wody — wątpię by było interesujące.

— Podnoszą się koszty utrzymania, toteż za­
interesowanie produkcją żywności jest kolosal­
ne. Tysiące rodzin czeka na własną działkę.

— I gdy już tę wymarzoną działkę posiądzie
popełnia kardynalne błędy agrotechniczne

— Tak jest. Chcielibyśmy przekazać nasze do­
świadczenie. przybliżyć ludziom współczesne rol­
nictwo. aby to ryzyko błędów się zmniejszyło
Bo wiele na ten temat się mówi, a niewiele spo­
łeczeństwo wie naprawdę Wyższe studia rol­
nicze, biologiczne czy też nawet medyczne nie
daja swym wychowankom pełnej wiedzy o śro­
dowisku i jego oddziaływaniach na jasość wody,
żywności jak i wielu innych dóbr przyrody —

decydujących przecież nie tylko o zdrowiu czło­
wieka ale i o jego aktywności fizycznej, psy­
chicznej. intelektualnej.

— Upatrywałabym też nowego „klienta” wśród

osób, które z różnych powodów zdecydowały się
przejąć lub kupić gospodarstwo; nie doczekaw­
szy się w miastach mieszkania, bądź nie chcąc
żyć w zatrutym i zdegenerowanym środowisku.
Wieś jeszcze często bywa pustynią kulturalną.
Im będzie to szczególnie doskwierać, bo ich po­
trzeby są rozbudzone. Udział w zajęciach
wszechnicy mógłby zaspokoić wiele z tych po­
trzeb. Oni już nie skończą regularnych studiów,
często mają dypolmy wyższych uczelni, a chcie-

liby uzupełnić wiedzę w dziedzinie rolnictwa,
są chłonni.

— Nie wyobrażam sobie, żeby to były jakieś
regularne studia. Chcemy po prostu ludziom,
których interesuje rolnictwo pokazać, jakie są
trendy. Na przykład tak wiele sie ostatnio mówi
na temat rolnictwa ekologicznego, przy czym fe­
ruje się wiele opinii uproszczonych Mówi się
o zatruciu środowiska, gleby, powietrza. I znów
jest to niewielka część prawdy, Chcemy zwrócić

uwagę na to. o czym się generalnie nie mówi;
nie jest możliwe, abyśmy zlikwidowali przemysł
Ale rolnictwo może i musi współżyć z przemy­
słem i produkować dobrą żywność.

— A może rzecz całą nazwać OTWARTĄ A-
KADEMIĄ ŚRODOWISKOWĄ. Hobbyści zrobią
zaplecze, a dyrektorzy, czy powiedzmy właści­
ciele gospodarstw ogrodniczych powinni rów­
nież docenić tę możliwość uzupełnienia wiedzy
rolniczej i ekologicznej.

— Jestem przekonany, że tak. Im bardziej spo­
łeczeństwo będzie świadome tego, co się dzieje,
tym większą będzie miało możliwość oddziały­
wania, tym głośniej będzie mówiło i pokazy­
wało. jak jest naprawdę. Musimy skończyć z mi­
tami, a przejść do faktów. Europa jest mała, im­
port i eksport zanieczyszczeń w każdym kraju
jest zjawiskiem codziennym. Toteż wszyscy
wspólnie muszą zacząć działać na rzecz ocalę-
n i a Mówimy o zdrowej żywności. Co pod tym
pojęciem należy rozumieć.

— Cel. do którego musi przyłożyć rękę także

przemysł. Te o czym mówimy jest szalenie ogól­
ne. Najtrudniejszym etapem będzie konstruowa­
nie atrakcyjnego programu wszechnicy. I czy
uda się znaleźć ludzi umiejących pasjonująco
wykładać. Ludzi, którzy nie zanudzą słuchaczy i
nie będą tego traktowali jako dodatkowej chał­
tury. Tutaj, moim zdaniem, pogrzebana jest naj­
większa trudność.

— Toteż chcemy poprzez prasę zbadać grunt
dla naszego pomysłu nawiązać dialog ze spo­
łeczeństwem, abyśmy się mogli zorientować, cze­
go ludzie oczekują, co chcą usłyszeć, co ich nur­
tuje Dopiero na tej podstawie opracujemy pro­
gram. To nie będą pogadanki. Chcemy przedsta­
wić najistotniejsze informacje, których przeka­
zanie do czegoś prowadzi Do podniesienia świa­
domości zrozumienia mechanizmów działania.

— Jestem pesymistką. Nie wydaje mi się. aby
temat, o którym rozmawiamy był do tego stop­
nia bulwersujący, że wielu ludzi chwyci za pióro
1 popłyną nam wnioski koncepcyjne. Zastana­
wiam się, czy nie należałoby się odwołać do

grupy ludzi, reprezentujących różne dyscypliny
wiedzy, ale związanych z ekologią. Oni mogą
mleć rzeczywiste rozeznanie, co

programie wszechnicy umieścić.

— Ekolodzy są grupą bardzo
chcielibyśmy aby oni nadawali
przedsięwzięciu. Ją osobiście reprezentuję po­
gląd, że to nie mają być studia dla ekologów.
To mają być studia d.la tych, których interesu­
je rolnictwo jako takie oraz jego przyszłość.

— Ale czy rolnictwo w aspekcie bardzo pra­
ktycznym: co zasiać, kiedy zebrać?

— Chciałbym ludzi i tego nauczyć.
— Takim skróconym kursem?

zmodyfiko-
Srodo-

zatrud-

co ma

gleby

Fot. Jacek WcisłoProf. Władysław

należałoby w

aktywną, nie
ton naszemu

— Tak.

— Ale przecież mamy cały system kursów rol­
niczych, więc po co go dublować?

— To nie będzie próba formalnego wykształ­
cenia, raczej rozszerzenia światopoglądu rolni-

czego, droga
'

przekazania tego wszystkiego, co

znajduje się w naszym warsztacie naukowym.
— Samoucy znajdą to wszystko w książce.

Program wszechnicy musi czymś „przebić”
książkę, przewyższyć Ją. Dlatego nie mogą to

być spotkania z nieciekawymi wykładowcami.
Ten ktoś musi przykuć uwagę słuchaczy tak, jak
to potrafi np prof. Pieniążek,

— Oczywiście, że tak Zajęcia — tak sobie
to wyobrażamy — będą prowadzili najlepsi kra­
kowscy profesorowie i docenci nie tylko z naszej
uczeni Przekażą :o nad-czym pracują W książ­
ce informacje są spóźnione ę.o najmniej pięć lat,
bo taki — niestety — jest tryb wydawniczy. Są­
dzę też, że z sali będzie padać wiele pytań, któ­
re pozwolą przygotować wykładowcy następne■soo-tkanie. Daleki jestem ■od zakładania, że od
razu będziemy miel; olbrzymie audytorium. W
każdym razie nie będziemy prowadzić naszej
działalności na sile.

— Nie rezygnowałabym również z zajęć „pra­
ktycznych” w wybranym gospodarstwie, np. w

Stacji Roślin Doświadczalnych w Gaju pod Kra­
kowem u pana Józefa Gargula i jego synów In­
nym razem u działkowicza, który uchodzi za

mistrza 2yją jeszcze uczniowie uniwersytetów
w Szycach i Gaci. U nich szukałabym pomocy

konstruując program wszechnicy.
— Od takich propozycji i tradycji z pewnością

nie będziemy się odżegnywać.
— Jak wiele jest do zrobienia, jak niski jest

stan świadomości ekologicznej społeczeństwa,
świadczy choćby niedawna publikacja w „Odro­
dzeniu” na temat Fabryki Wyrobów Azbesto­
wych w Szczucinie, w woj tarnowskim. Żadne

argumenty o szkodliwości, rakotwórczym działa­
niu azbestu nie przemawiają ani do pracujących
tam ludzi, ani do klientów tej firmy. Czymże
Jest groźba oddalona w czasie o 20 lat wobec ko­
nieczności wybudowania domu, czy drenowania

podmokłego gruntu. Worków po azbeście używa
się w gospodarstwie jak gdyby nigdy nic. Na

stołecznych placach targowych sprzedaje się w

nich ziemniaki. To obnaża rozpaczliwy wprost
stan świadomości Nie inaczej było w Skawinie.

Odpady przemysłowe, pełne fluoru, nagminnie
stosowano do wysypywania ścieżek koło domów.

Dopiero spotkanie z lekarzami z. krakowskich

klinik, poiączone z demonstracją zdjęć rentge­
nowskich obrazujących spustoszenia, Jakie czyni
w kośćcu fluor, podziałało na wyobraźnię słu­
chaczy. Nie chodzi o to, żeby straszyć, ale sądzę,
iż w tej wszechnicy nie mogłoby się obyć bez

tego* rodzaju tematyki,
— Sądzę, że to oczywiste. Będziemy też wal­

czyć z pewnymi mitami Na przykład feruje się
w prasie następujące opinie: powietrze w Kra­
kowie mamy zatrute, uprawiajmy warzywa, ale
tylko pod folią. Tymczasem folia nie zabezpiecza
skutecznie przed metalami ciężkimi, a wręcz
może spowodować jeszcze większą ich koncen­
trację. Pora wyjaśnić tego rodzaju nieporozu­
mienia. Strefy skażone przez przemysł mogą być
rolniczo wykorzystane, ale po wprowadzeniu
specjalnych upraw, którym skażenie powietrza
nie będzie w takim stopniu szkodziło. Kraków
będzie poligonem, z doświadczeń którego śko-
rzysiają w przyszłości inne województwa. Z ini­
cjatywy prezydenta miasta Akademia Rolnicza
podejmie studialne badania na temat, jakie ro­
śliny można uprawiać na terenach zagrożonych.

— Panie Rektorze, słyszałam o Waszym opra­
cowaniu przygotowanym dla okolic Fleszowa,
Ruszczy, Wadowa i sąsiednich miejscowości.
Wiadomo mi też, że nie spotkało się ono z więk­
szym zainteresowaniem Kombinatu Metalurgicz­
nego. Nawet można się domyślać, dlaczego. Otóż
II iL musiałaby ponieść duże koszty z tego powo­
du. Wiele tutejszych gospodarstw nastawionych
jest na dochodową produkcję warzywniczą. Po

przyjęciu koncepcji opracowanej przez AR rol­
nicy byliby stratni, ktoś musiałby wyrównać to

nie zawinione przecież przez nich straty.
— To prawda. Ale myślę, że Jeżeli zaczniemy

o tym informować, to powstanie określona pre­
sja. która w końcu zmusi zainteresowane strony
do podjęcia rozwiązań społecznie korzystnych.
Tak, jak to było w przypadku Huty Skawina. W

tej chwili wapnowanie i magnezowanie gleb wy­
konano na obszarze 15 tys. ha Wkrótce będzie
można na nich bez obawy uprawiać zboża i wa­
rzywa. Dlatego widzę społeczną potrzebę przeka­
zywania najświeższych informacji z dziedziny
ekologii działkowiczom, rolnikom indywidual­
nym
tylko
rolę.

Wtedy zaczną rolnictwo rozumieć, a nie
— jak to rię niestety zdarza — uprawiać

(DOKOŃCZENIE NA STK. 6)
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l Messner przyjął
ministra obrony

narodowej
Jemeńskiej RLO

ten.WARSZAWA (PAP). «

ezłonek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner przyjął
członka Biura Politycznego KC
Jemeńskiej Partii Socjalisty­
cznej. ministra obrony narodo­
wej Jemeńskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, bryga­
diera Salek Obaid Ahmed
Ali.

W rozmowie poświęconej o-

mówieniu problemów między­
narodowych oraz perspektywy
stosunków dwustronnych u-

czestniczył członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister
obrony narodowej gen. armii
Florian Siwicki.

6 ten. był kolejnym . dniem
oficjalnej przyjacielskiej wizy­
ty. jaką składa w Polsce — na

zaproszenie członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, ministra
obrony narodowej, gen. armii
Floriana Siwickiego :— delega­
cja wojskowa Jemeńskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej.

Delegacja wojskowa JRLD
przebywała w najstarszej je­
dnostce Ludowego Wojska
Polskiego — 1 Praskim Pułku
Zmechanizowanym im. kpt.
Władysława Wysockiego w

Wesołęj k. Warszawy. Gościom
zaprezentowano wysoka spra- ,

wność bojowa żołnierzy WP. '

obywateli Chrzanowa przemó-

zaczątek

Nowo mianowani profesorowie
u prezydenta Krs

An-
Ta-

Ma-
Ta-Konieczny (ASP),

(Jnf. wł.) Prezydent m. Kra­
kowa — Tadeusz Salwa przy­
jął wczoraj nowo mianowa­
nych profesorów zwyczajnych
i nadzwyczajnych krakow­
skich uczelni. Na spotkaniu
profesorowie zwyczajni:
drzej Czapliński (AGH),
deusz Grabowski (ASP),
rian
deusz Mach) (Akademia Mu­
zyczna), Kazimierz Rymut
(PAN) oraz profesorowie nad­
zwyczajni: Barbara Hołyńska
(AGH). Elżbieta Kostka-Trąb-
ka (AM), Eugeniusz Olszew­
ski (AM), Stanisław Boczar
(AGH), Jan Pośpiech (PAN)
otrzymali listy gratulacyjne

Posiedzenie KW WPZZ

w Krakowie

Na kolejnym posiedzeniu
zebrał się Komitet Wykó-
ńaWczy WPZZ. Na spotkaniu,
w którym uczestnięzyl, m. m.

prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa, mówiono ,o rea­
lizacji uchwały trzeciej kon­
ferencji krakowskich związ­
ków zawodowych a także, jak
to określił przewodniczący
WPZZ Zbigniew Molka, szu­
kano wspólnych tematów do

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

dętkowemu dochód roczny w

wysokości 108 tysięcy dola­
rów, z czego zapłacili . około

„Wartburg" w Myślenicach, „ursusy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ostatnio za sprawą „Błękitnej”
mieszkaniec Myślenic stał się
posiadaczem „wartburga”.
„Ursusy” natomiast wylosowa­
no w Lisiej Górze (woj. tarno­
wskie) oraz w miejscowości
Ciche (woj nowosądeckie).
Mieszkańcy naszego regionu
wylosowali ponadto kilka dro­
bniejszych nagród. I tak w No­
wym Sączu 4-osobowy namiot

„Legionowo”, w Wieliczce wy­
cieczkę do CSRS (to już dru­
ga!), w Nowym Wiśniczu wy­
cieczkę do NRD, w Krakowie

Makabryczne zabójstwo
4 maja br. w Żurowej gmi­

na Szerzyny znaleziono roz­
kawałkowane zwłoki mężczy­
zny — mieszkańca Żurowej.

W związku z powyższym
zabójstwem Wojewódzki U-
rząd Spraw Wewnętrznych w miejscowej Gminnej Spjółdziel-
Tarnowie poszukuje mężczy­
zny w wieku ok. 40 lat, wzrost
ok. 170 cm, szczupłej budowy
ciała, włosy koloru ciemny
blond, na prawym lub lewym
policzku znamię — pieprzyk o

średnicy ok. 4 mm. Poruszał
się samochodem osobowym
fiat 126p, koloru jasnopoma-
rańczowego. Mężczyzna ten o-

Głośna muzyka odurza jak alkohol
Nikt dotychczas nie prowa- 300-kilometrową trasę —

dżił badań nad wpływem słu­
chania głośnej muzyki w cza­
sie jazdy samochodem na ry­
zyko wypadku drogowego.
Przypuszczano jedynie, że gło­
śna muzyka powoduje odu­
rzenie podobne do skutków

spożycia alkoholu.
Przypuszczenia te potwier­

dził eksperyment przeprowa­
dzony z inicjatywy zachod-
nicniemieckiego magazynu
QUICK. Do eksperymentu u-

żyto specjalnego symulatora
jazdy sterowanego kompute­
rem. Jest to kabina zachowu­
jąca się jak prawdziwy samo-

raz

przy dźwiękach głośnej mu­
zyki, a następnie w normal­
nych warunkach. Komputer
cały czas rejestrował prędkość,
czas reakcji i popełnione błę­
dy.

Wyniki eksperymentu były
jednoznaczne — bardzo głoś­
na muzyka sprzyja wypadkom
drogowym. Słuchając takiej
muzyki wszyscy badani, jecha­
li szybciej i „agresywniej”.
Przeciętna szybkość na odcin­
kach prostych wzrastała o po­
nad 15 km. Częściej też popeł-s
niali błędy przy wyprzedzaniu’

.,___ , _ _

. Podobny efekt można zaob-
chód, przechylająca się na za- serwować także u kierowców,
krętach, przyspieszająca przy
dodaniu gazu itp.

Przetestowano 9 osób, które

musialy pokonać symulowaną

Pamięci ofiar 160 lat Prawda o płacach w Hucie im. Lenina
zbrodni niemieckich w Chrzanowie

(Inf, wł.) Wczoraj w Chrza­
nowie odbyła się skromna, ale
podniosła uroczystość odsło­
nięcia nowego pomnika u zbie­
gu ulic Grunwaldzkiej i daw­
nej Świętokrzyskiej — obec­
nie ul. Komuny Paryskiej. Po­
mnik jest materialnym dowo­
dem pamięci o powieszeniu w

tym miejscu przez hitlerow­
skich najeźdźców Israela
Gerstnera, Chaima Gerstnera,
Szymszona Gerstnera, Szai
Szpangeleta, Fajwela Wald-
mana, Israela Frisza oraz nie­
znanego Żyda i
Zbrodni tej dokonali
cy hitlerowscy 29
1942 roku — była- to
wobec ludności
Chrzanowa, którą
bestialski wymordowano po­
tem w obozach koncentracyj­
nych. Miejscem tym opieko­
wała się 1 opiekuje nadal
młodzież Szkoły Podstawowej
nr. 3 im. Marcelego Nowotki
w Chrzanowie.

Chrzanów był miejscem
wzmożonego ruchu oporu.
Tu powstawały podziemne or­
ganizacje zbrojne Armii Kra-,
jowej i Armii Ludowej, tu
zrodziła się pierwsza na zie­
miach województwa krakow­
skiego podziemna Powiatowa
Rada Narodowa
władzy ludowej. Do zebranej
młodzieży szkolnej i grupy

Olkusza.
najeźdź-
kwietnia
represja

żydowskiej
w sposób

podpisane przez I sekretarza
KK PZPR — Józefa Gajewi-
cza, przewodniczącego RN m.

Krakowa — Apolinarego Ko­
zuba i prezydenta m. Krako­
wa — Tadeusza Salwę. Nowo
mianowanym profesorom ser­
deczne życzenia 1 gratulacje w

imieniu władz politycznych i
administracyjnych złożył Ta­
deusz
kania
temat
nauki
mieście. W spotkaniu wziął u-

dział również przewodniczący
RN m. Krakowa Apolinary
Kozub j wiceprezydent Jan
■Nowak. (ml)

Salwa. W czasie spot-
wymienióno poglądy na

rozwoju Krakowa i
oraz kultury w naszym

pracy. Prezydent Krakowa z

zadowoleniem przyjął inicja­
tywy związkowców w spra­
wie patronatu nad budową
szpitala w Podgórzu oraz ini­
cjatywę organizowania w ce­
lach zdrowotnych, wyjazdu
dziecj w roku szkolnym poza
Kraków. Wyjazd ten połączo­
ny, byłby z'-nauką szkolną.

WPZZ poparło stanowisko
Komitetu Wykonawczego
OPZZ w sprawie projektu u-

stawy o nadzwyczajnych u-

prawnieniach j upoważnie­
niach dla Rady Ministrów.

25 tyś.' podatku. Państwo Du-
kakis wpłacili ponad 2,5 tys.
dolarów pa cele dobroczynne.
Państwo Jacksonowie zgłosili
dochód dwukrotnie wyższy,
George i Barbara Bush —

trzykrotnie wyższy od guber­
natora stanu Massachusetts.

u

rower „jubilat”, a w Tarnowie
komplet sztućców.

W dalszym ciągu na szczę­
śliwców oczekują dwa zesta­
wy do odbioru tv satelitar­
nej. dwa komplety elementów
do budowy domków „Jola”,
dwie „samary” i dwie „nivy”,
kilkanaście samochodów pro­
dukcji krajowej oraz wszystkie
wycieczki na Zachód. Jak wy­
nika z szacunków Biura Lo­
terii na nołowę pozostałych je­
szcze losów przypada dwie
trzecie przygotowanych na­
gród. (jb)

statnl raz był widziany 1 ma­
ja br. ok. godziny 21 w miej­
scowości Żurowa, a wcześniej
18 kwietnia, w godzinach
przedpołudniowych w Szerzy­
nach na placu skupu żywca

ni, natomiast około godziny 13
przebywał w Żurowej.

Ktokolwiek posiada infor­
macje dotyczące ww. mężczy­
zny proszony jest o osobiste
lub telefoniczne skontaktowa­
nie się z WUSW w Tarnowie
tel. 22-16-01 w. 276 lub 378
albo z najbliższą jednostką

(wisz)MO.

którzy wieczór spędzili w dy­
skotece, gdyż migotanie świa­
teł i potężne nagłośnienie przy-,
tępiąją szybkość reakcji, (w)

wił były więzień Dachau, Gu­
sen i Mauthausen prof. Zy­
gmunt Oczkowski przypomi­
nając męczeństwo Żydów
chrzanowskich. Syn jednego z

zamordowanych Israela Gerst­
nera — Menachem Gerstner
złożył publiczne podziękowa­
nie władzom i mieszkańcom
Chrzanowa, uczniom i uczen­
nicom Szkoły Podstawowej
nr 3 za: opiekę nad tym miej­
scem kaźni; na drzewach ro­
snących tu do dziś dnia hi-i
tlerowcy powiesili siedmiu o-

bywateli polskich narodowości

żydowskiej. Nowy pomnik —

uzupełniony o nazwisko ' je­
dnego z zamordowanych, o-

patrzony napisami w języku
polskim i hebrajskim — upa­
miętnia jedno z wielu miejsc
męczeństwa Polaków i Żydów
chrzanowskich w okresie o-

kupacji faszystowskiej. Ucz­
czono wczoraj chwila ciszy
pamięć pomordowanych, kwia­
ty pod pomnikiem złożyli na­
czelnik miasta Chrzanowa
Stanisław Jędroeha, Mena­
chem Gerstner z małżonką
Hadasz — przybyli z Izraela
na tę uroczystość, dyrektor
szkoły nr 3 Maria Cała, przy­
jaciele rodzin pomordowa­
nych, m. in. Erwin Kozik.
Przed pomnikiem zaciągnęły
wartę harcerki z X drużyny
ZHP w Chrzanowie.

(J)

Odsłonięcie tablicy
pamiątkowej
w Tarnowie

bu-(Inf.
dynku

wł) Wczoraj na

Zakładów Azotowych
w Tarnowie została odsło­
nięta tablica pamiątkowa po­
święcona 39 pracownikom tych
zakładów, którzy zginęli w

walce z okupantem niemiec­
kim bądź zostali zamordowa­
ni w obozach zagłady w la­
tach 1939—45. Aktu odsłonię­
cia dokonali: Irena Nowotny,
wdowa po zamordowanym
przez hitlerowców inżynierze
zatrudnionym w „Azotach”,
Wiktor Grygiel. b. żołnierz
AK i Jerzy Pyzikowski — dy­
rektor Zakładów Azotowych.

Podczas uroczystej akademii
został wręczony sztandar zakła­
dowemu kołu ZBoWiD. ponadto
na wniosek Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Inwalidów Wo­
jennych, kombatantom II woj­
ny światowej wręczono wyso­
kie odznaczenia państwowe.
Krzyże Oficerskie Orderu
Odródzeńia Polski otrzymali:
Władysław Krzyński. Adam
Lach i Karol Sit. natomiast
Krzyż Kawalerski Orderu O-
drodzenia Polski — Zbigniew
Meinhard.

W uroczystościach wzięli u-

dziął m. in.: sekretarz KW
PZPR Janusz Ilcewicz, I se­
kretarz KM PZPR Henryk
Kozioł, sekretarz WK ZSL
Jan Hebda i przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyński.

(i)

Samoloty napędzane
gazem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

-minutowy lot doświadczalny
odbył się na samolocie, który
jest w praktyce odmianą sze­
roko wykorzystywanego w ra­
dzieckim lotnictwie pasażer­
skim ..tu-154”.

„Rozpoczęliśmy loty do­
świadczalne z wykorzystaniem
ciekłego wodoru, gdyż praca
z nim jest znacznie trudniej­
sza i bardziej kłopotliwa niż
ze skroplonym gazem ziem­
nym” — powiedział A. Tupo-
lew.

Tarnowski handel

przed trudnym zadaniem
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
na wsi. Do użytku oddano pie­
karnie w Brzesku, Jadowni-
kach i Żabnie. Powiększyła się
też baza magazynowa. W I
kwartale br. wartość sprzeda­
ży osiągnęła 26058 min zł, co

stanowi wzrost o 153 proc, w

porównaniu do I kwartału
1987 r. Mimo tych dobrych
wyników sytuacja w handlu
nadal nie jest klarowna. Po­
gorszyło się bo-wiem zaopa­
trzenie w wielu grupach to­
warowych, głównie przemysło­
wych. Jest to wynik stawia­
nia przez producentów żądań
wpłaty wsadu dewizowego,
tzw. pożyczek na rozwój, a

nierzadko materiałów do pro­
dukcji. Tym samym system
umowy zakupu — sprzedaży
został zastąpiony praktyką
zdobywania towarów. W nie-

notowanej dotąd skali, ze

względu na, ograniczony udział
producentów przemysłu klu­
czowego, spadła oferta .towaro­
wa na Targach Krajowych
Wiosna ’88 w Poznaniu. Mimo
tego tarnowski handel zawarł
umowy, na dostawy towarów
na poziomie 60—70 proc, po­
trzeb, co należy ocenić pozy­

tywnie. Dla zapewnienia jednak
optymalnego w stosunku do a-

ktualnych możliwości zaopa­
trzenia rynku, szczególnego
znaczenia nabiera aktywizacja
wszystkich jednostek obrotu
rynkowego, a zwłaszcza hurtu
na rzecz pozyskiwania towarów

bankowości polskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciowej, Banku Handlowego
SA i Banku Rozwoju Ekspor­
tu SA. Tematem tego spotka­
nia była rola banków , w go-

W Krakowie

Uroczysty koncert

z okazji Dnia Zwycięstwa
(Inf. wł.) Dzień Zwycięstwa,

dzień, w którym wracamy pa­
mięcią do zakończenia naj­
straszliwszej z wojen. Jest to

dzień, w którym po raz kolej­
ny odrodziła się Polska w no­
wym, ludowym i sprawiedli­
wym kształcie. 9 Maja to świę­
to przede wszystkim tych, któ­
rzy przeszło 40 lat temu wal­
czyli o wolność, którzy odbu­
dowali kraj z wojennych znisz­
czeń. a dziś służą swą wiedzą
i doświadczeniem, przyczynia­
jąc się do rozwoju współczes­
nej Polski. 43. rocznica zwy­
cięstwa nad faszyzmem to o-

kres wieńczący polsko-radzie­
ckie braterstwo broni i po­
czątkujący , kilkudziesięciolet­
ni okres owocnej współpracy
z naszym wschodnim sąsia­
dem. Dzień Zwycięstwa skłania
także do refleksji o pokoju,

Pierwsze rady społeczne w krakowskiej oświacie Plotka ma krótkie nogi
Sojusznicy połączyli siły

(Inf. wł.) Pozytywne do­
świadczenia rad społecznych
istniejących przy szkołach wyż­
szych przeniesiono do placó­
wek oświaty. Pięć krakow­
skich szkół postanowiło powo­
łać takie rady, by wzajemnie
sobie pomagać i wspierać re­
alizację wynikających z funk­
cji zadań. Chodzi nie tylko o

jakże potrzebną pomoc mate­
rialną, ale przede wszystkim o

wspólne oddziaływanie wycho­
wawcze na młodzież. Rady spo­
łeczne skupiają nie tylko za­
kłady opiekuńcze, dotychczas
współpracujące z określonymi
placówkami, ale również orga­
nizacje polityczne i. społeczne,
jednym słowem — rada to po­
łączone siły wszystkich soju­
szników sprzyjających „oświa-
ęie. -

... .

Wczoraj kurator oświaty i postaw młodzieży.^ Zaś prze
wychowania Mieczysław No-

woryta wręczył nominacje no­
wo. powołanym przewodniczą­
cym rad społecznych krakow­
skich szkół. Otrzymali je: se­
kretarz KD PZPR Krowodrzy
Władysław Kwiecień, kierują­
cy radą VII LO, przewodni­
czący KG NCPS w Morawicy

Krajowe
ciekawostki

(a)•Z2do4,5tys.zł
wzrosły opłaty za, pobyt w

izbie wytrzeźwień w Olsz­
tynie. Uznano, że nie ma

żadnych powodów, aby
miasto dotowało ten przy­
bytek. W ubiegłym roku
przeznaczono na ten cel 4

min zł.
• W gminie Krasnopol

(woj. suwalskie) nad rzeką
Marychą bobry popadły, w

konflikt z meliorantami.
Budują tamy na głównym
rowie melioracyjnym i rol­
nicy skarżą się, że woda za­
lewa pola i łąki.

i rozwijania aktywnych kontak­
tów handlowych. Mówiono o

tym podczas wczorajszych ob­
rad Egzekutywy KW PZPR w

Tarnowie, które prowadził I
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak. Wzięli w niej
udział szefowie organizacji
handlowych Tarnowskiego,
którzy, przedstawili proble­
my funkcjonowania przedsię­
biorstw handlowych. Egzeku­
tywa pozytywnie oceniła wy­
niki osiągnięte przez handel
w1987r.iwIkwartalebr.
Mimo spadku dostaw na ry­
nek wielu wyrobów, załogi
przedsiębiorstw wywiązały się
ze swoich zadań, a także wy­
kazały sprawność działania w

trudnych i ważnych okresach.
Biorąc pod uwagę, że zadania
stojące przed handlem w bie­
żącym roku są nie mniej zło­
żone, Egzekutywa zaleciła in­
tensyfikowanie działań mają­
cych na celu poprawę zaopa­
trzenia rynku oraz zmniejszenie
uciążliwości zakupów. M. in.
poprzez prowadzenie przez je­
dnostki handlowe ścisłej współ­
pracy z przemysłem kluczo­
wym. drobną wytwórczością i
rzemiosłem, rozszerzanie bez­
dewizowej wymiany towaro­
wej, rozwijanie przez jedno­
stki handlowe' własnej pro­
dukcji, rozwój sieci handlowej,
wprowadzanie nowych form

sprzedaży i rozwiązań II eta­
pu reformy gospodarczej, a

przede wszystkim, rozszerzanie

spodarce narodowej, ich od­
działywanie na proces przy­
wracania równowagi, wyzwa­
lanie większej efektywności i
przekształcenia strukturalne.

walki o odprężenie i zaprzesta­
nie wyścigu zbrojeń.

Z okazji zbliżającej się 43.
rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem wczoraj w Krakowie
odbył się uroczysty koncert.
Uczestniczyli w nim sygnata­
riusze Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego z

przewodniczącym KR PRON
Ryszardem Zielińskim oraz

władze administracyjne miasta
z wiceprezydentem Janem No­
wakiem. Do wydarzeń sprzed
43 lat nawiązał w swym wy­
stąpieniu sekretarz ZW
ZBoWiD płk Józef Gołojuch.

W części artystycznej mon­
taż poetycko-muzyczny przed­
stawili artyści scen krakow­
skich oraz Trio Fortepianowe
Akademii Muzycznej.

CECe)

Stanisław Sikorski — przewo­
dniczący rady szkoły podsta­
wowej w tej miejscowości, wi­
cedyrektor ODPiT Jacek Pa-
cholczyk — przewodniczący
rady Zespołu Szkół Łączności,
dyrektor naczelny PDOKP
Marek Rączkiewicz — prze­
wodniczący rady Technikum
Kolejowego i rektor AE, prof.
Jerzy Altkorn — przewodni­
czący rady Zespołu Szkół E-

konomicznych Nr 2, w
' "

to placówce odbyło się
jdsznicze spotkanie.

Dyrektor Technikum
jowego Andrzej Cichoń powie­
dział reporterce „GK”, że li­
czy przede wszystkim na po­
moc członków rady w dzie­
dzinie wychowawczej, w stwo­
rzeniu < optymalnego ?. modelu i
oddziaływania i.,-kształtowania.i

której
to so-

Kołe-

wodniczący rady Marek Kącz-
kiewicz stawia w tym modelu
szczególnie na dalsza opiekę
nad. absolwentami, zatrudnie­
niem ich zgodnie z wykształ­
ceniem czy — poprzez współ­
pracę z uczelniami — ukie­
runkowaniem na studia.

(ECe)

• Opolskie jest kolejnym
województwem, w którym
obowiązuje w tym roku za­
kaz uprawy maku na grun­
tach przyzagrodowych. Do­
tychczas decyzje takie pod­
jęły wojewódzkie rady na­
rodowe w Gdańsku, Elblą­
gu, Jeleniej Górze, Koszali­
nie, Legnicy, Olsztynie i

Zielonej Górze. Oczywiście
chodzi o przeciwdziałanie
narkomanii.

• RFN, Francja, Włochy,
Stany Zjednoczone, Japonia
to kraje do których sprze-
dajemy narzędzia chirurgi­
czne produkowane przez za­
kłady „Chifa” iw, Nowym
Tomyślu.

rozrachunku gospodarczego,
form agencyjnych, spółek z

przemysłem, sklepów i stoisk
firmowych.

W trakcie obrad sytuację
społeczno-polityczna w woje­
wództwie przedstawił sekre­
tarz KW PZPR, wiceprzewod­
niczący Wojewódzkiego Ko­
legium Wyborczego Janusz II-
cewicz. Szczególną uwagę
zwrócił na przygotowania do
zbliżających się wyborów do
rad stopnia podstawowego i
WRN w Tarnowskiem. Zgło­
szono łącznie około 7 tys. kan­
dydatów, którzy reprezentują
wszystkie środowiska zawodo­
we i społeczne.

Podczas obrad przedstawio­
no wpływ strajku w Nowej
Hucie na przemysł wojewódz­
twa tarnowskiego. Stworzył on

zagrożenie i trudności produk­
cyjne w kilku zakładach prze­
mysłowych. Najtrudniejsza jest
sytuacja w Fabryce Opakowań
Blaszanych w Brzesku, która
opiera produkcje puszek o

dostawy z krakowskiej huty
Brak blachy spowodował wy­
czerpanie się zapasów, a za­
nim przyjdą nowe dostawy
musi minąć co najmniej 10
dni. Kłopoty ma także produ­
kujący profile gięte Zakład
Przetwórstwa Hutniczego w

Bochni i Zakłady Artykułów
Pomocniczych Przemysłu Skó­
rzanego w Tarnowie.

W kolejnym punkcie prze­
dyskutowano materiały na

najbliższe. posiedzenie plenar­
ne KW PZPR, które obrado­
wać będzie 18 maja, a poświę­
cone będzie problemom skarg
i wniosków od ludności.

(wisa)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jednocześnie wprowadzono
pewne złagodzenie progu po­
datkowego w zależności od
ilości pracowników zatrudnio­
nych w ruchu ciągłym. Wyni­
ka to z istniejącego systemu
dopłat za pracę w wolne so­
boty. niedziele i święta. W
sumie ten próg 37 proc, plus
wspomniane wyżej złagodze­
nia dają możliwość podwyżek
średnich plac pracownikom o

około 50 proc, w stosunku do
roku ubiegłego. Niezależnie od
tego, z uwagi na niezbilanso-
wan-e potrzeb gospodarki na­
rodowej na wyroby hutnicze
z możliwościami wytwórczy­
mi hut, Komisja Planowania
wyznaczyła pewne środki na

ponadplanową produkcję. Jest

wyznaczona stawka za każdą
tonę i to da nam dodatkowe

pieniądze. Te wszystkie ele­
menty tzn. zmiana progu po­
datkowego, ulgi z tytułu pra­
cy w ruchu ciągłym j dodat­
kowe wynagrodzenia za prze­
kroczenie planu, umożliwiają
nam w hucie podwyżkę płac
o 50 proc., przy czym uzyska­
nie tej skali możliwe będzie
pod warunkiem przekroczenia
zadań .planowych.

A co to oznacza w prakty­
ce dla hutników?

Po negocjacjach ze związ­
kami zawodowymi, dyrekcja
zdecydowała się na następu­
jące rozwiązanie. Od 1 maja
podniesiono wynagrodzenie o

ok. 6 tys. zł w płacach zasad­
niczych, co w łącznych skut­
kach (poprzez premie, dopła­
ty zmianowe, nadwyżki akor­
dowe) daje kwotę 10,5 tys. zł
na pracownika — statystycz­

Z Kombinatu Metalurgicz­
nego nadchodzą informacje o

normalizacji sytuacji w za­
kładach i wydziałach, w któ­
rych trwał strajk. Część urzą­
dzeń i>uż pracuje, a część
przygotowywana jest do uru­
chomienia. Od piątego bm.
produkowana jest już np. bla­
cha karoseryjna. Te informa­
cje przyjmowane są przez
zdecydowaną większość społe­
czeństwa z ogromną ulgą i

nadzieją. Ale nie wszystkim
jest w smak powrót do nor­
malności. Od dwóch dni
„Wolna Europa” j inne zacho­
dnie rozgłośnie przekazują in­
formacje, oczywiście „praw­

Sytuacja w kraju w relacji PAP
(DOKONCZENlfe ZE STR. 1)

Siły porządkowe nie spot­
kały się z oporem, a w wyni­
ku akcji nikt nie odniósł o-

brażeń. Tzw. źródła opozycyj­
ne, na które pochopnie powo­
łuje się m. in. agencja AP,
UPI oraz AFP, są nie tylko
niewiarygodne, ale także
świadomie tendencyjne.

Jedyny przypadek koniecz­
ności udzielenia pomocy le­
karskiejwnocyz4na5ma­
ja na terenie Huty im. Leni­
na dotyczył — według słów
kierującego całą akcją —

starszej niewiasty, która za­
słabła na skutek silnego zde­
nerwowania.

Komunikat dyrektora
Stoczni Gdańskiej

GDAŃSK (PAP). Radiowę­
zeł Stoczni Gdańskiej przeka­
zał kilkakrotnie komunikat

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
stwierdza opublikowany w

Brukseli komunikat pałacu
królewskiego.

PRZED zbliżającym się
świętem zwycięstwa w Ki­
jowie odbyła się w piątek
uroczystość odsłonięcia po-

WSZECHNICA
ROLNICZA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
W alarmistycznym tonie mówi się u nas o

skażeniu gleb. Tymczasem, gdy. to porównać
z krajami zachodnimi, jesteśmy w dużo lep­
szej sytuacji. Ale dobrze; krzyczimy, bo nie

dopuścimy do sytuacji jaka tam ma miejsce.
Nasze gleby jeszcze nie powodują zatrucia
żywności w takim zakresie, co nie znaczy, że
mamy powody cieszyć się, że jest wspaniale.

— Niektórzy twierdzą, że u nas jest tak

jak jest, bo ciągle mieliśmy kłopoty z produ­
kcją nawozów sztucznych.

— To nie nawozy sztuczne są winne...
— Jakżeż? Zle, niezgodnie ze sztuką użyte,

w nadmiarze?
— Takiej sytuacji nie mamy.
— Panie Rektorze, jest Paai pewien, żę ta­

kie błędy nie są nagminnie u nas popełniane?
— Nawozy sztuczne sa używane na świę­

cie w dużo większym zakresie, niż u nas. Nie
sądźmy, że świat się z nich wycofa. To prze­
cież od nich zależy wzrost produkcji rolnej.
Rzecz w tym, żeby ludzie wiedzieli, co, ile
oraz kiedy stosować. Środki ochrony roślin,
użyte niewłaściwie, w nieodpowiednim mo­
mencie, będą bardziej szkodzić, niż nawozy
sztuczne. Niedobrze się dzieje, jeśli laicy zbyt
pochopnie snują uogólnienia, a co gorsza
upowszechniają je i straszą ludzi Wiedza o

tych zagadnieniach jest w społeczeństwie nie­
dostateczna. Na niewiedzy „uprawia się” cza­
sem czarnowidztwo, nie bez winy są nasze

publikatory. Ja nie chcę przez to powiedzieć,
że jest świetnie.

— Mam nadzieję, bo nie przekonałby Pan
Rektor ani mnie, ani Czytelników.

— Co najwyżej chciałbynK aby podczas za­

jęć w naszej wszechnicy, słuchacze rozsze­
rzyli swoje horyzonty przyrodnicze. Koordy­
nowanie tego cyklu wykładów powierzymy
prof. Bolesławowi Smykowi, kierownikowi
Zakładu Mikrobiologii AR Wybraliśmy pro­
fesora Smyka, bo wiele sobie obiecujemy po
doświadczeniu zdobytym przez niego podczas
prac w interdyscyplinarnym zespole Komisji
Zdrowia Społecznego Polskiej Akademii Nauk
(ostatnio . zresztą przez Niego kierowanej).
Tam to przecież od kilkunastu lat uprawiany
jest ekologizm, zapoczątkowany na krakow­
skim gruncie przez prof. Juliana Aleksandro­
wicza. '

Bardzo nam zależy, aby opinia publiczna
zareagowała na naszą propozycję. Będziemy
uważnie rozważać każdą wskazówkę.

— Nie jest wykluczone, że nawet najcie­
kawszy program wszechnicy spotka się z za­
rzutem sprawiania fałszywego wrażenia, że
tyle się robi, podczas gdy stan środowiska
naturalnego pogarsza się z roku na rok. A
zmienić tę sytuację można tylko czynami,
zdecydowaniem i konsekwencją.

Bywają jednak optymiści — i Pan zapewne
się również do nich zalicza — którzy sądzą,
że wszystkie wysiłki zależą przede wszystkim
od postawy ludzi, od ich świadomości,

— Tak, ma pani rację, jestem optymistą,
bo bez wiary w podejmowane działania, nie
jest możliwe osiągnięcie spodziewanego Wy­
niku.

— Dziękuję M rozmowę.
HALINA KLESZCZ

nie oczywiście Nie oznacza

to, że każdy pracownik ko­
niecznie musi owe W,5 tya. zł
otrzymać. Dotyczy to, przede
wszystkim, stanowisk robot­
niczych i dozoru techniczne­
go, ale i w tych grupach będą
różnice ze względu na system
pracy (np. ruch czterobryga­
dowy. jednozmianowy). Spra­
wa kolejna, którą ćhciatbym
podkreślić: od 1 grudnia br.
zamierzamy kwotę dodatku
osłonowego — 6 tys. zł,, włą­
czyć do płacy zasadniczej i
wówczas nastąpi kolejny
przyrost płac — średnio o 4,5
tys. zł na statystycznego pra­
cownika. Spowoduje t<> kwo­
towy przyrost premii, nadwy­
żek akordowych itd. Ze wzglę­
du na brak środków huta
musi przesunąć tę operację
na koniec roku.

Natomiast z tytułu wspom­
nianego dodatkowego regula­
minu finansowego za przekro­
czenie zadań planowych oce­
niam, że na uprawnionego
pracownika nagrody wyniosą
ok. 6 tys. zł miesięcznie —

mam tu na myśli pracowni­
ków wydziałów bezpośrednio
i pośrednio produkcyjnych.
Mam nadzieje, że powstałe w

wyniku strajku stTaty zostaną
nadrobione i w konsekwencji

będzie możliwe wypłacenie
tych nagród. Hutnicy od daw­
na czekają na nowy układ

zbiorowy. Bezpośrednio po u-

chwaleniu przez Sejm usta­
wy o porozumieniach płaco­
wych i w konsekwencji pod­
pisaniu nowego układu zbio­
rowego dla przemysłu hutni­
czego, będziemy mogli zreali­
zować. oh' dawna zgłaszane

dziwe”. o licznych ofiarach w

związku z akcją służb .porząd­
kowych w HiL. Te wyssane z

palca plotki kolportowane są
także na mieście przez tzw.

naocznych świadków. A pra­
wda, która zawsze jest mniej
atrakcyjna i barwna niż plot­
ka, jest jedna. Po prostu ofiar
nie było. Potwierdza to komu­
nikat Zdzisława Wójcika —

głównego lekarza wojewódz­
kiego w Krakowie.

Komunikat

W związku z licznymi pro­
wokacyjnymi plotkami, któ­
rych celem jest sianie niepo­

dyrektora Czesława Tołwiń­
skiego, w którym stwierdzo­
no, iż mimo decyzji o . zawie­
szeniu działalności stoczni
trwa nadal okupacja bramy
zakładu, eo odwleka termin
powrotu db normalnych wa­
runków pracy w stoczni, .po­
większając i tak już znaczne

straty.
Kolejny raz polecam do­

stosować się do moich decyzji
i opuścić zakład, kończąc tym
samym bezcelowy pokaz i po­
rzucić rolę wyznaczoną wam

przez zawodowych graczy,
chcących waszym kosztem

przypomnieć o swoim istnie­
niu.

Ostrzegam. — głosi komuni­
kat dyrektora — że dalsze
ignorowanie moich poleceń,
podtrzymywanie sytuacji za­
grażającej istnieniu zakładu,
zmusi mnie do zastosowania
innych rozwiązań.

Krótko
mnika Wandy Wasilew­
skiej.

FRANCJA i Iran zamie­
rzają wznowić stosunki dy­
plomatyczne na szczeblu

przez załogi hutnicze postula­
ty dotyczące powiązania do­
datków stażowych z aktual­
nymi płacami zasadniczymi.
Podoibne rozwiązanie dotyczyć
ma nagród jubileuszowych.
Oceniamy, że wszytkie zmia­
ny objęte nowym układem
zbiorowym wywołają przyrost
średniej płacy dla pracowni­
ka o kolejnych 6 tys. zł w

skali miesiąca. Z tym, że
szczególnie będą preferowani
ludzie z długim stażem pracy.
Na zakończenie dwie uwagi;
w dalszym ciągu potwierdza­
my przyrost średniej płacy w

1988 r. o ok. 50 proc, w sto­
sunku do średniej płacy w r.

1987, i kolejną ważną rzecz,
wszystkie te działania .miesz­
czą się w ramach obowiązu­
jących rozwiązań systemo­
wych. Choć trzeba także do­
dać, że konieczne będzie za­
płacenie podatku od ponad­
normatywnych wynagrodzeń,
ale w skali nie przekraczającej

. możliwości finansowych kom­
binatu. ’

.

'

A ile społeczeństwo dopłaci
do huty?

Chciałbym sprostować obie­
gowe opinie, a. także pojawia­
jące się plotki,; że huta jest
dotowana. Od początku wdra­
żania reformy gospodarczej
huta jest rentowna i wypra­
cowuje co roku dość znaczny
zysk, czego zresztą dowodem
są ostatnie wypłaty nagród z

zysku zą 1987 r. Wypłacono
załodze .ponad dwukrotnie
więcej niż przed rokiem;

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał (żur)

kojów społecznych oraz zapy­
taniami mieszkańców nasze­
go miasta, kierowanymi do
urzędów, instytucji i placówek
służby zdrowia, Wydział Zdro-
wia i Opieki Społecznej Urzę­
du m. Krakowa wyjaśnia, że
w czasie prowadzenia działań
porządkowych na terenie
Kombinatu Metalurgicznego w

Nowej Hucie w dniu 5 bm.
nikt z pracowników kombi­
natu oraz funkcjonariuszy nie
odniósł obrażeń wymagają­
cych interwencji i pomocy
służb medycznych.

Główny lekarz wojewódzki
ZDZISŁAW WÓJCIK

Zakończenie strajku
w Uniwersytecie

Gdańskim
WARSZAWA (PAP). 6 bm.

o godz- 1'5,00 zakończył się
strajk studentów w Uniwer­
sytecie Gdańskim.

Rozmowa ostrzegawcza
z ks. T. Zaleskim

Dyrektor Wydziału do Spraw
Wyznań Urzędu Miasta Kra­
kowa przeprowadził wczoraj
rozmowę ostrzegawczą z księ­
dzem Tadeuszem Zaleskim, w

związku z rozpowszechnia­
niem przez księdza Zaleskiego
nieprawdziwych danych o ran­
nych a nawet rzekomych o-

fiarach śmiertelnych w czasie
przeprowadzonego przez siły
porządkowe w nocy z 4 na 3
maja br. wyprowadzenia or­
ganizatorów strajku w Kom­
binacie Metalurgicznym w

Nowej Hucie.

ambasadorów w ciągu 40
dni — podała w piątek a-

gencja AFP, powołując się
na źródła zbliżone do władz,
które prowadziły negocja­
cje w sprawie uwolnienia 3
zakładników francuskich w

Libanie.
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MAŁA SCENA

Postulaty wyborców nie pozostały

na papierze (3)

Gdzie się uczyć?
„Rozwiązać problem brakujących 300 miejsc w przed­

szkolach i przeładowanych szkołach osiedlowych” — po­
stulowali mieszkańcy Krowodrzy. W ub. r. dzielnicy przy­
było 120 miejsc w przedszkolu na Prądniku Białym „B”;
w tym roku również 120 maluchom zapewni opiekę pla­
cówka na os. Widok, w przyszłym — tyle samo przed­
szkolaków znajdzie miejsce w placówce w innej części
Prądnika Białego. Także na tym osiedlu oddano w 1985
r. nową szkołę, do końca tej 5-latki przewiduje się rozpo­
częcie budowy nowej i rozbudowę już istniejącej szkoły.
O nową szkołę upominali się mieszkańcy Skawiny (będzie
rozpoczęta w tym roku), Igołomi (znalazła się w planie
inwestycyjnym Kuratorium Oświaty i Wychowania na la­
ta 1989—91), Trzebuni (budowa ma się zakończyć w 1989
r.). Woli Zachariaszowskiej (w planie na 1989—91).

W przyszłym roku zaplanowana jest modernizacja szko­
ły w Piekarach, budowa szkoły i przedszkola w Sułoszo-
wej. dobudowa sali gimnastycznej w placówce w Sko­
mielnej Czarnej. W planie inwestycyjnym do 1990 r. ujęto
budowę domu nauczyciela w Krzywicy. Liceum Ogólno­
kształcącego w Skale przy czynnym udziale mieszkań­
ców powstanie przedszkole w Radziemicach, szkoła w Po­
rąbce. dom nauczyciela w Trzyciążu.

Program wyborczy określony na lata 1984—87 zakładał
zapewnienie odpowiedniej opieki przedszkolakom, popra­
wę warunków nauczania, dostosowanie kształcenia na po­
ziomie średnim do bieżących potrzeb gospodarki. Spełnie­
nie tych warunków uzależniono głównie od poprawy i
dalszego rozwoju bazy materialnej oświaty i wychowa­
nia. Przewidywano wybudowanie — ze środków miasta
przy wydatnym wsparciu społecznych czynów oraz fun­
duszu NCPS — 17 przedszkoli, 20 szkół podstawowych,
czterech domów nauczyciela oraz rozpoczęcie kilku in­
nych obiektów. W ciągu tych czterech lat przybyło w

województwie 14 przedszkoli (plus jedno nie ujęte w pro­
gramie), w których zapewniono opieką 2500 dzieci; pozo­
stałe zostaną oddane do użytku do końca pięciolatki. W
zaplanowanych domach nauczyciela przekazano 52 mie­
szkania. a przybędzie ich niebawem prawie drugie tyle
w siedmiu gminach województwa. Niepełna jest natomiast
realizacja programu wyborczego dotyczącego inwestycji
szkolnych — nowych „podstawówek” przybyło 13. Nieba­
gatelne znaczenie dla rozwoju bazy i poprawy warunków
nauczania miały i mają nadal lokalne inicjatywy społecz­
ne. wspierane również przez komitety NCPS, na którego
koncie zgromadzono prawie 300 milionów złotych.

(ECe)

Wojnie — nie

pokojowi i szczęściu
— tak

Wczoraj z okazji Dnia

Zwycięstwa przed pomnikiem
Walki i Męczeństwa na

Wzgórzach Krzesławickich od­
była się manifestacja pokojo­
wa z udziałem uczniów nowo­
huckich szkół ponadpodsta­
wowych. W manifestacji, zor­
ganizowanej przez ’ZD LOK
w Nowej Hucie uczestniczyli
przedstawiciele władz polity­
czno-administracyjnych dziel­
nicy, zakładów pracy, człon­
kowie LOK i ZBoWiD. Przed

pomnikiem złożono wieńce i

kwiaty. (mr)

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
M. Gogol: Ożenek — 19. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): J. Chmiel­
nik: Wiosna w zoo — 19.30 (pre­
miera prasowa — abonamenty nie­
ważne). STARY — DUŻA SCENA

(Jagiellońska 1): A. Czechow: Pla­
tonów — 19.15.

(Sławkowska 14): Lichwiarz 1 Ła­
godna (wg F Dostojewskiego) —

19.30. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): P. Handke: Kaspar —

19.15. BAGATELA
Markiz de Sade:

(spektakl dla
19.15. LUDOWY

34): A Fredro: 1
miera prasowa) -

OPERETKOWA
Lehar: Wesoła
GROTESKA (Skarbowa 2): E.
A. Hoffmann: Dziadek do orze­
chów — 10; N. Solga: Wędrówki
d,, Niedzieli - 12.15. MASZKA­
RON — SCENA WIEŻA RATU­
SZOWA (Rynek Gł. 1): M. Buł­
hakow: Szkarłatna wyspa — 19

(premiera). MANDALA (Jachowi­
cza la): Wg Nathalie Sarraute: Z

byle powodu — 19. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka i): Koncerty
dla dzieci — „W rytmie tanecz­
nym wyruszamy na wakacje" —

9.30 . 12. 16.30 .

(Karmelicka 63:
Niedole cnoty

dorosłych) —

(os. Teatralne

Dożywocie (pre-
- 19.15 SCENA

(Lubicz 48): F.
wdówka - 19.15

:. t.

NIEDZIELA

• 0 funkcjonowaniu i problemach
komunikacji miejskiej.

Rozpatrzenie projektu sprawozdania z działal­
ności Rady Narodowej m. Krakowa w mijającej

kadencji

Zakończenie
Dni Nowej Huty

Dzisiaj i jutro odbędą się
ostatnie imprezy przygoto­
wane z okazji „Dni Nowej
Huity”. M. in. dziś w koncer­
cie „Dzieci — dzieciom”
(NCK, godz. 11) wystąpią ze­
społy artystyczne placówek
wychowania pozaszkolnego. W
klubach „Centrum” i w Woli-
cy odbędą się festyny. W os.

Złoty Wiek i 1 000-lecia bę­
dą muzykować kapele po­
dwórkowe. Przez dwa dni
nad nowohuckim zalewem od
godzin południowych — blok
imprez dla dzieci i młodzieży.
Przed NCK czynne będą kier­
masze przygotowane przez
przedsiębiorstwa handlowe i
PP „Dom Książki”. W nie­
dzielę, od godz. 11 do godz.
13 swoje książki podpisywać
będą: prof. Aleksander Kraw­
czuk, Jan Bolesław Ożóg,
Stanisław Franczak j Ryszard
Kłys, a Jerzy Harasymowicz
7i8bm.od11do15.

Na niedzielę zaplanowano
także festyn artystyczny,
przygotowany przez NCK i
„Głos Nowej Huty”, który
trwać będzie od godz. 12 do
22. Impreza ta zakończy „Dni
Nowej Huty”. (mr)

SCENA OPEROWA (w Teatrze
lm. Słowackiego): G. Verdi; Ri-

goletto - 12 GROTESKA (Skar­
bowa 2): N Solga: Wędrówka do
Niedzieli - 17 MASZKARON —

SCENA WIEŻA RATUSZOWA: J.
Tuwim wg M. Gogola: Płaszcz.

mandala, filharmonia -

niecz.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka. 71): Mały Iluzjon:
Jenny i Toby wśród dzikich zwie­
rząt. (USA b.o .) — 10. 12, 14; Dy­
buk (poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
K1JOW (Krasińskiego 34): Pożeg­
nanie z Afryką (USA 12 lat) —

16.30; Commando (USA 18 lat) —

20.45 (przedprem.), KULTURA

(Rynek Gł. 27): Tootsie (USA 15

lat) — 14, 18; Macaroni (wł. 15 lat)
— 16, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): DKF „Mikro — Odeon” — 9,
12.15; Fanny i Aleksander (szwedz.
18 lat) — 16, 19.15. PASAŻ: Baj­
ki — 12; Wierrra rzeka (poi. 15 lat)
— 9.45; Wielka draka w Chińskiej
Dzielnicy (USA 12 lat) — 13; Gli­
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat)

PODWAWELSKIE

21): Pechowiec (fr.
Gliniarz z Beverly
lat). SFINKS (Ma-

radio
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sce”, „Rewolucja — Socjalizm —

Pokój”, „Syberia — miejsce ze-

slań rewolucjonistów polskich
i rosyjskich: (10—17, wst. wol.),
niedz. (10—15). DOM LENINA:

(Królowej Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej" (9—15, wst.

wol.) . MUZEUM HISTORYCZNE

„KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł.

35): (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: (9—15). JANA 12: Wyst. Militaria
i zegary (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”
(niecz.). POMORSKA 2: Wyst.
„Męczeństwo 1 walka Polaków w

latach 1939—45” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wyst. Oficyna introligatorska R.

jahody” (10—14 po zgłosz. tel.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.) .

MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
1 średniowiecze Małopolski". „Pra­
dzieje Nowej Huty". „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”; Gra­
fika kubańska od XVII do
XX wieku" (14 — 181 niedz.

(11—14). GALERIA KRZYSZTO­
FORY (Szczepańska 2): (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): „Szan-
cenbach i uczniowie” wyst. mai.

(11—18). GAL. ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst.: Grafiki i rys. E.

Pawłowskiej (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 — 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w.” (10—15.30).
TPSP (pl. Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. RÓŻ
3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:

(14—18). niedz (niecz.). KLUB
MPiK (p! Centralny): CZYTEL­
NIA: (11—18). niedz. (11—15). GA­
LERIA: (niecz.). GALERIA „FO­
RUM”: Wystawa: „Historia pol­
skiego plakatu — Plakat prof
Jana Lenicy (11—18). GALERIA
ŻAR (Bracka 13): Wyst. meda­
lierstwa K. i J. Stasińskich z Po­
znania (11—15), niedz. (niecz.) .

WIELICZKA — ZAMEK ZUPNY:

(8.30—18). MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.) . KOPALNIA SO­
LI (niecz.).
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PROGRAM

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,

I

1.00,
6.00,

Ludmiły, Stanisława

2.00,
6.30,

7.00, 8.00, 9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.30—8.00 Poranne Sygnały. 6.00—
8.45 Progn. pogody, wiad.. komu­
nikaty. muz. 8.45 Merkuriusz Rzą­
dowy. 9.00—11.00 Cztery Pory Ro­
ku 11.00—18.00 Radio relaks, w

tym: 11.15 Pięć minut w kuchni.
11.30 Wczoraj na giełdzie 11.40
Weekend na świecie. 12 .40 Odpo­
wiedzi na głupie pytania.
Komun. 13.30 Aktualn
temu. 14 10 Radiowa pios
Aktualn - 20 lat temu

warto było przeczytać
tualności
rosi
bez
18.00
18.30
- Konc Dnia
Olom: „Supełek”
czeń 20.45 „Rok 1918 we wspomn
mężów stanu, polityków i wojsko­
wych” — fragm 2100 Komunikaty
21.05 Przy muz o sporcie 22.00
Inf dla*1 kierowców 22.05 Zapro­
szenie d<> tańca. 22 .45 Pios. z malej
scenki 23.00 Zaproszenie do tańca

13.00
30 lat

tyg. 14.30
15.10 To

t5.30 Ak-
16.10 He-10 lat temu

mass mediów 17.00 Felieton
kartki. 17.20 Akademia muz

Matysiakowie — ode pow.
Muz wizytówki Programu I

19.30 Radio Dzie-
20.15 Konc. ży-

PROGRAM II

13 05—13.20
13.05 „Petyr

Krakowie" 13.30

jest gra-
nagrody
antenie:

Repryza

gtrzostw Świata na żużlu — O
strów Wielkopolski

21.30 Panorama dnia
21.45 „Alfred Hitchcock” —-

film dokumentalny prod. USA1
reż. R. Schickel

22.40 „Klipsy”
kult.

22.50 „Joan Baez w Paryżu-
— fr. program muz.

23.20 Wieczorne wiadomości

pr. pubL

11.00—12.00 Muz. spotkania na an­
tenie Krakowa, Katowic, Opola.
12.00 Na listy odpowiada dyr. Pr.
II PR. 12 .10, 13.05, 14.15 Romanse
i nie tylko — Charles Morgan —

„Akcja spływ”. 13.50 Muz. R .

Schumanna. 15.00 Konc. Chopi­
nowski. 15.35 Pios. na życzenie.
17.05 Radiowa Biblioteka Muz.
18.00 „One były tylko tłem” —

aud. lit.-dokumentalna. 19.00 Eu­
ropejska Lista Przebojów — Di­
sco, 20.00 Powtórki płytowe. 21 .05
—21.20 Krakowskie aktualn. sport.
21.20 Wieczór płytowy. 23.20 Sza­
nujmy wspomn. 0.10 W

kameralistyki.
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świecie

PROGRAM IV

antenie

Pod przewodnictwem prze­
wodniczącego1 Rady Narodo­
wej m. Krakowa — Apolina­
rego Kozuba odbyło się wczo­
raj posiedzenie Rady Narodo­
wej z udziałem kierownictwa
MPK. Goście przedstawili in­
formacje dotyczące proble­
mów jakie występują w przed­
siębiorstwie oraz funkcjono­
wania komunikacji miejskiej.
Prezydium zaakceptowało za­
proponowane przez prezyden­
ta m. Krakowa Tadeusza Sal­
wę, kierunki i metody roz­
wiązania poszczególnych

problemów, podkreślając szcze­
gólne znaczenie sprawnego
-funkcjonowania komunikacji
miejskiej.

Wstępnie rozpatrzono pro­
jekt sprawozdania z działalno­
ści Rady Narodowej m. Kra­
kowa i jej organów w mija­
jącej kadencji 1984—1988.

W obradach uczestniczyli
m. in. sekretarze KK PZPR —

Władysław Kaczmarek i Jó­
zef Szczurowski, przewodni­
czący KR PRON — Ryszard
Zieliński. (mi)

Szkoła pod żaglami

Dzisiaj odbędą się wstępne
eliminacje do międzynarodo­
wej załogi żaglowca „Pogoria”,
który z młodzieżą radziecką,
amerykańską i polską wypły­
nie w 9-miesięczny rejs do­
okoła Ameryki Południowej.
7majaogodz.11wXVLi­
ceum Ogólnokształcącym, ul.

Dygasińskiego 15, zaintereso­
wani chłopcy, uczniowie klas

ósmych poddani zostaną pi­
semnemu testowi ze znajo­
mości języków: rosyjskiego i

angielskiego. (o)

W ramach NCPS

Nowe boiska sportowe w $P nr 58
1100 uczniom SP nr 58 wczo- dyplomy uznania. Do księgi

rajszy dzień z pewnością na honorowej wpisano nazwiska
długo utkwi w pamięci. W ra- tych rodziców, którzy poma-
mach Narodowego Czynu Po- gali przy budowie boisk. Mło-
mocy Szkole oddano wczoraj dzież złożyła meldunek o o-

młodzieży boiska sportowe i sięgnięciach sportowych szko-
bieżnię wartości ponad 20 ły, ^wręczając dyrektorce zdo-
mln zł. Uroczystego przekaza- by te w zawodach puchary. W
nia nowych obiektów sporto- tym miłym dla szkoły dniu
wych dokonał przewodniczący przewodniczący Krakowskiej
KD NCPS — Jan Drożyński. Federacji Sportu — Zbigniew
I sekretarz KD PZPR Kro- Gorąezko przekazał placówce
wodrza — Władysław Kasper- 100 tys. zł, a Komitet Osied-
czyk, wiceprezydent m. Kra- Iowy Prądnik Biały-Zachód
kowa — Jan Nowak i prze- piłkę i koszulki dla szkolnej
wodniczący KD NCPS — Jan drużyny piłkarskiej. Na nowo

Drożyński odsłonili tablicę pa- otwartych boiskach uczniowie
miątkową ufundowaną z oka- zaprezentowali pokazy spor-
zji uroczystości. W imieniu u- towe.

żytkowników nowych obiektów W uroczystym otwarciu u-

serdeczne podziękowania na czestniczyli również m. in.:
ręce wykonawców złożyła dy- naczelnik dzielnicy Krowodrza
rektorka szkoły Zofia Waśkie----- Marian Krawczyk i wice-
wicz. Wręczyła ona również kurator oświaty i wychowania
gościom i tym wszystkim, któ- — Lucyna Frąckiewicz-Godyń.
rzy przyczynili się do pow­
stania obiektów sportowych (ml)

Komunikat
RPK Kraków

Rejon Przewozów Kole­
jowych w Krakowie infor­
muje. że w związku z zam­
knięciem torów szlakowych
na odcinku Kalwaria Lanc­
korona — Wadowice od
dnia 9 maja 1988 aż do od­
wołania w godz. 10—14.20

nastąpi przerwa w kurso­
waniu pociągów pasażer­
skich na wym. odcinku —

bez uruchomienia komuni­
kacji zastępczej.

Za zmiany Rejon Prze­
wozów Kolejowych w Kra­
kowie przeprasza PT. Po­
dróżnych.

SOBOTA

„Wiosna ’88” dotarła na koleje

Jest nieźle, może być lepiej
Przez dwa dni krakowscy terenach kolejowych wypadła

kolejarze żyli podekscytowani nieźle. Prowadzona od 3 lat

myślą, że w każdej chwili przez PKP walka z brudasa-
może być im wystawiona oce- mi przynosi widoczne efekty,
na za panujący na ich terenie Pomimo remontu i przebudo-
porządek. Działające w ra- wy Dworzec Główny dobrze
mach akcji „Wiosna ’88” dwa wypad! w czasie kontroli. Za

zespoły kontrolerów, w skład czyste i porządnie utrzymane
których wchodzili przedstawi- uznano również m. in. stacje
ciele MO, SOK, ORMO, PIH, w Płaszowie, Wieliczce, wago-
Sanepidu a także PDOKP nie nownię w Krakowie i loko-
próżnowaly w tym czasie, pe- motywownię w Prokocimiu,
netrując 73 obiekty i ich oto- Niemniej jednak nadal pozo-
czenie. W 14 przypadkach stan staje wiele do zrobienia, by
sanitamo-porządkowy ocenio- pasażerowie nie narzekali, a i
ho na dwóję Prym wśród kolejarze nie musieli się wsty-
brudasów wiodły pracujące dzić. Jak zapewnił przedsta-
przy myciu wagonów spół- wiciel dyrekcji PDOKP ucze-

dzielnie studenckie „Nowa stniczący we wczorajszym
Wieś” i „Rolnik Service”, za- podsumowaniu wyników dwu-
miejscowy oddział wagonowni dniowej kontroli — wszystkie
w Płaszowie, pomieszczenia ustalenia i nakazy będą nie-
sekcji drogowych w Trzebini zwłocznie wyegzekwowane. Bę-
i Zatorze. Raził widok prze- dzie się można o tym przeko-
pełnionych śmietników i dzi- nać przy okazji rekontroli. Kto
kich wysypisk śmieci (np. w pomimo grzywien (a nałożono
Bonarce). Wykryto również ich 24 na sumę 31 tys. zł) na-

że kilka wag w bufetach nie dal nie zadba o czystość wła-
miało aktualnej legalizacji. . snego podwórka, będzie mu-

Generalnie jednak ocena sta7 siał się rozstać ze swoją pra-
nu sanitarnego i porządku na cą. (koź)

* KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): s. Drew­
niana. IV krakowskie spot­
kania z gitarą klasyczną —

9.30.
* Kawiarnia „Literacka”

(Pijarska 7): recital Andrzeja
Zaorskiego — 17, 19.30.

NIEDZIELA

* Muzeum Narodowe w

Sukiennicach: czwarte z kolei

„Spotkania z Matejką”. Wie­
czór w Galerii będzie poświę­
cony „Wernyhorze” — 18.

* Jazda na kucykach — ul.
Smocza — dla dzieci i mło­
dzieży codziennie od 11 do 19.

Czekamy na młode

talenty

Wszystkie śpiewające dzieci
— solistów i zespoły wokalne
— wwiekuod3do15latza­
praszamy do wspólnej zaba­
wy podczas V Festiwalu Pio­
senki Dziecięcej „Kolorowe
nutki”. Organizatorem jest
Nowohuckie Centrum Kultury
i tam też można jeszcze po­
brać karty zgłoszeń — termin
ich składania upływa 15 ma­
ja br. Na laureatów czekają
nagrody i udział w koncercie
z okazji Dnia Matki.

Eliminacje odbędą się 20 i
21 maja br. w sali 203 NCK.
Informacji udziela Sekcja Im­
prez, tel. 44-12-33.

— 15, 17, 19.

(Komandosów
12 lat) — 15;
Hills (USA 18

jakowskiego 2): Fałszywe dolary
(węg. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID (os. Na Skarpie 7); Mu­
cha (USA 18 lat) — 16, 18; Jak to

się robi w Chicago (USA 18 lat)
— 20. ŚWIT (os. Teatralne 10): Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15.45 (poż. z filmem);
Krokodyl Dundee (austral. 12 lat)
— 18, 20.15. TĘCZA (Praska 52):
Wilcze echa (poi. b .o.) — 15; Orły
Temidy (USA 15 lat) — 16.45; Thais

(poi. 18 lat) — 18.45. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Peggy Sue

wyszła za mąż (USA 15 lat) —

15.45;' Gabriela (brazyl,■18 lat) —

18, 20. WANDA
Kaczor Howard

10, 12.15, 15.45;
(USA 15 lat) —

SZAWA (Stradom 15);
Filmów Francuskich:
Źródeł (18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Pira­
mida strachu (USA 12 lat) — 10;
Kopalnie króla Salomona (USA
12 lat) — 12.15, 15.45. 18; Diabeł

(poi. 18 lat) — 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Pechowiec (fr. 12

lat) — 15.15; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 17; C.
K. Dezerterzy I—II cz. (poi. 18

lat) — 19.15. VIDEO — KDK (Ry­
nek Gł. 27): 'Wielki skok cz. I

(Hongkong) — 11, 13.

KRZESZOWICE — Nowości: Pi­
ramida strachu (USA 12 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Matka Królów

(poi. 15

(chiń. 15

Syrenka:
(USA 12

Bajka: Błękitny Grom (USA 15

lat). SKAWINA — Piast: Peggy
Sue wyszła za mąż (USA 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Gremllny roz­
rabiają (USA 12 lat); Pociąg do

Hollywood (poi. 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Obcy — decy­
dujące starcie (USA 15 lat).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa Karpat pols­
kich" (10—13) MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. malarstwo Bro­
nisława Liberdy (CSRS): (14—21)

DZIENN1K1: 6.00, 8.00. 13.00.
17.00. 21.00, 0.50

5.30—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień 8.10 Poranna serena­
da 9.00 M Wańkowicz' „Karafka
La Fońtaine’a” - ode 9.20—12.25

Muz poranek dla wszystkich 12.25

Afrykańskie rytmy
Kraków na antenie.
Anastasow w

Album operowy 14.00 Co
ne - pytania, odp..
16.00—17 .15 Kraków na

16.05 Konc życzeń 16.30
- mag muz 17.00 Co niesie dzień
- wyd popoł 17.15 Katalog wyd
17,20 Dzieła, style, epoki. 18 20

„Reęuiem dla króla zbrodni” -

ode pow 18 30 Gwiazdozbiór 19.30
Wieczór w Filh — Odtworzenie
Konc Lenlngradzklej Akademic­
kiej Ork Symf lm D Szostako­
wicza. 21 .35 Studio Stereo.

„Karafka La Fontaine’a” -

23.30 Studio Stereo.

DZIENNIKI: 7.05,
17.00. 19.30 23.50.

6.05 Katowice na muz.

„Czwórki” 7.10 W świątecznym
nastroju — pogr. Rozgł. Region. —

Łódź 8.00 Klejnoty muz. 1 słowa
— Wiersze włoskie 8.20 Anegdoty
I fakty 8.59 Transm. mszy św.

rzymskokatol 10.00 Recital orga­
nowy - Karol Gołębiowski. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci — „Chlo-
rofilka z błękitnego nieba” —

cz. I. słuch 11.00 Mag. Rozgł. Har­
cerskiej. 12 .05 Muz serwis praso­
wy J. Grzybowskiego. 12.30 Wy­
prawy „Czwórki” 13.30 Podpola-
nia nuta 13.45 O kulturę słowa.
14.05 Edith Piaf - hymn życia
I miłości. 15.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży - Jarosław Iwaszkie­
wicz: Brzezina. 16.00 Qulz popular­
nonaukowy WIST 17.05 Echa fest,
i konkursów muz. 18.00 „Dziwne
rozgrzanie serca” — o życiu 1
dziele Jana Wesleya — twórcy
metodyzmu. 18.40 F Gemlniani —

Sonaty na gitarę 1 basso continuo.
19.00 Alfa 1 Omega - mag. popu­
larnonaukowy 19.45 Pios. starej
Warszawy 20.15—21 .35 Wieczór
Muz. 1 Myśli: „Między Czogorl a

Broad Peakiem” 21.35 Z jednej
płyty 21.50 Ze świata filmu. 22.34

Refleksje 1 rezonanse muz. 23.35

Rozmowy Intymne. 23.55 Melodie

na dobranoc
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7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica

wiejskiej
7.45 Po gospodarski!
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych

„Telerąnek” oraz film
„Goście” (10)
oczy”

10.30 DT — wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody

— „Zwierzęta sawanny” —

film przyrodniczy prod. jap.
11.05 „7 anten”
11.35 Kraj za miastem
12.05 Kim był ten człowiek?

— „Stanisław Kostka-Potocki”
— film dokumentalny

12.55 Jak chronić zabytki —

reportaż
13.10 Teatr dla dzieci: „Faso­

la”
14.00 „Nie legenda lecz pra­

ca”, „Żołnierska powinność”
14.15 Plebiscyt piosenki O-

pole 88
14.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.20 Moskiewski rock
15.50 Telewizyjny film doku­

mentalny „Błyskawica”, reż.
B. Raczkowski

16.25 “ '
~

sza

16.45

rep.
17.15
17.30

wy Puchar Davisa mecz: Pol­
ska — Luksemburg

18.30 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Dzieciń­

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zwariowany week­

end” — komedia prod. franc.
21.00 Sportowa niedziela
21.30 Program rozrywkowy
22.40 „7 dni na świecie”
22.50 Telewizyjny film do­

kumentalny „Drogi do Polski”
23.40 DT — wiadomości

rodziny

widzów
z serii:

„Wiatr w

Marek Sierocki zaprą-

Ich trzeba kochać

Teleexpress
Studio Sport — teniso-

PROGRAM IV

23.10
ode.

lat);
lat).
Pól

lat).

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

DZIENNIKI: 5.05,-6.00,
12.00, 17.00, 19.30, 23.50.

7.30.

SOBOTA — NIEDZIELA

(Waryńskiego 5):
(USA 15 lat) —

Czarna wdowa

18, 20.15. WAR-

Przegląd
Manon ze

Klasztor Shaolin
PROSZOWICE —

żartem, pól serio
NIEPOŁOMICE —

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Mały Iluzjon: Włóczęgi północy
(USA-kan. b .o.) — 11, 12.30, 14;
Dybuk (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Fanny 1 Aleksander (szwedz. 18
lat) — 16, 19.15. PASAŻ: Bajki —

12, 13, 14; Wielka draka w Chiń­
skiej Dzielnicy (USA 12 lat) —

10; Gliniarz z Beyerly Hills (USA
18 lat) — 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 12; Hultajska piąt­
ka (pól. b.o.) — 13; Pechowiec
(fr. 12 lat) — 15; Gliniarz z Beyer­
ly Hills (USA 18 lat) — 17.
SFINKS: Bajki — 11, 12; Fałszy­
we dolary (węg. 15 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID: Bolek 1 Lolek
na Dzikim Zachodzie (poi. b .o .) —

14. ŚWIT: Pierścień i róża (poi.
6.O .) — 14. TĘCZA: Bajki — 15;
Orły Temidy (USA 15 lat) — 16,
18. WARSZAWA: Przegląd Fil­
mów Francuskich: Melo (18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Zestaw

bajek — 12; Cudowne dziecko

(poi. b.o.) — 13; Pechowiec (fr.
12 lat) — 15.15; Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) —

17; C. K. Dezerterzy I—II cz. (poi.
18 lat) — 19.15. WSPÓLNOTA:
(Dobrego Pasterza 100): Ballada o

dentyście, (poi. b .o.)
lezlony skarb (węg.
Wierna rzeka (poi.
Cienie śmierci (jap.

— 11; Odna-

b.o.) — 12,15;
15 lat) — 16;
18 lat) — 19.

DOBCZYCE — Raba: Cudowne
dziecko (pol.-kan. b .o .); Błękitny
Grom (USA 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Jezior0 Bodeńskie (poi. 15

lat); F/X (USA 18 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

wystawy_ z>

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9-15), niedz

(12—15). MUZ. W PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10 — 15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 9): Wystawy: „Lenin w Pol-

CHI-
: Prądnlćka

1. CHIRUR-

Prokocim;
LARYNGO-

Skarpie 65;
OKULISTY-

CHIRURGII OGÓLNEJ,
RURGII URAZOWEJ:

35; niedz. Wrocławska
GII DZIECIĘCEJ:
niedz. Prądnicka 35.
LOGICZNY: os. Na
niedz. Kopernika Ilia. '

CZNY: Witkowice. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18; niedz.: Prą­
dnicka 35.

Z ml-

Rozgł
12.05

fanta-
I rze-

1 pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel. 55 -59-99 Lotnisko

(Balice) - tel. 11-19-99. Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-91 I 44-49-99, Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel
33-39-99. Krowodrza II (Białoprąd-
nlcka 8) - tel. 34-39-99. Krzeszowi­
ce — tel. 99 I 206-20. Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice — tel. 9

Myślenice - tel 999 I 201-80. Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel miejski
76-14-44 . Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel.z 999 I 78-12-89
Niepołomice — telz alarmowy 198,
tel. miejski 21-02-09. Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

5.00—6 .30 Muz. Poranek Czwórki
6.30 Jęz ang 7.00 Radiowa Ency­
klopedia Świata - w białym kra­
ju 7.40 Śpiewać każdy może. 8 .00
Z historii radia 8.10 Moje hobby
- Wędkarstwo 8.30 Tydzień z A.
Treter I A Sikorowskim 9.00 Muz

legendy 9.30 Zgadnij, sprawdź.,
odpowiedz 10.00 Ze starego gra­
mofonu 10.30 Tropy. ludzie, sym­
bole - „Beatrycze” 11.00
krofónem po kraju - aud

Regionalnych — Wrocław
Wiersz I aria 12.30 Między
zją a nauką - „Fantazja
czywistość” 13.00 Konc zatrzyma­
ne w czasie 14.00—16.30 Popoł
Młodych Słuch 14.00 Radiowy
Teatr dla Młodzieży — „Wyspa
potworów” — cz 2 słuch wg pow
A. Massepalne’a 16.00 Z muz. pod
rękę 16.30 Krajobrazy hlst. — Ma­
szewo 17.05 Socjologia 1 życie po­
toczne. 17 .10 ..Pejzaż polski” 17.30
Klub Wydawców 18.10 Jazz trady­
cyjny. 18.30 Jęz franc, 19.00 Por­
trety Polaków Zofia Majewska —

neurolog. 19.45 Nagrania z filmów
20.15—21 .40 Wieczór ze Słuchowi­
skiem: „Pętla” — słuch, wg opow
M. Hłaski. 21 .40 Pios. — przeboje
22.00 Punkty zdrowotne w karie­
rze artysty. 23.30 Kraj 1 Polonia
23.00 Włoskie canto. 23.35 Kalejdo­
skop kult.

NIEDZIELA
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apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.) .

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71
Krakowska 1 — tel. 66-23-21. Pstro­
wskiego 94 — tel. 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego — tel. 37-44-01.
Nowa Huta: os. Centrum A, bl. 3,
tel. 44-17-38; os. Centrum C, bl. 8
- tel. 44-17 -19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

SOBOTA NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66 -80-00

(9—21 .30)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I chirurgiczny (wizyty do­
mowe) - tel. 12-20-38 I 12-41 -64

(8—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul

Kawiory 3). tel. 37-55 -75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10—18)
POMOC DROGOWA

Dobrzyński, Kraków,
4/2)- tel 21-58-61 (całą

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22)
SPECJALISTYCZNA PRACOW­

NIA LEKARSKA: diagnostyka ul-

trasonograflczna, Kraków, Sien­
na 14/5 (9—14, niedz. niecz.).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA

PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1): tel.
43-50-39 (8—9 i 19—20).

(Andrzej
Tarłowska

dobę)
33-71 -37

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 7.00. 9.00. 12.05. 18.00. 20.00.
23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z melodią i piosenką
7.55 Komunikaty 8.00 Radiowy
Mag. Wojsk. 9.05 Echa sport, so­
boty 9.10 Przeboje zawsze młode
10.00 Radiowy Tyg. Kult. 11.00
Konc. przed hejnałem. 13.00 Prze­
gląd tygodników. 13.15 Pios. na­
szych twórców: Zygmunt Wiehler.
13.45 „Dom 1 My”. 14.00 Kronika
muz wspomn. 14 .30 „W Jeziora­
nach” — ode. pow. radiowej. 15.00
Konc. życzeń 16.05 Wesoły auto­
bus — transm. z Łodzi. 17.00 Dia­
logi hist. 17.15 Świat muzyki: Na
trasach „Kwartetu Varsovia”. 18.00
Wiersze dla Ciebie. 18.29 Pasje B

Konowalskiego. 19.10 Konc. na je­
den głos: A. Rosiewicz 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Wiosenne tajem­
nice” — montaż poet 20.05 Przy
muz. o sporcie. 21.00 Komun. 21.05
Nowa muz., nowej epoki. 22 .00
Teatr PR: „Spacer po Parku Sans-
sonai”. 23.00 Inf. sport. 23.25 Jazz
dla wszystkich.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00.
21.00, 0.55.

7.10 Muz. młodych. 8 .00—12 .00
Kraków na antenie, w tym: 8.00

Progn. pogody 1 mag. świąt. -

„Co słychać” 8.45 Konc. życzeń
9.30 „Pisarstwo Nabokova”. 10.00
Echa tyg. 10.15 „Fonoteka kone­
sera". 10.40 Audycja regionalna.

7.25 TTR Nasze spotkania,
sem. IV — Absolwenci TTR po
latach

7.55 TTR Historia sem.
— Polska., ale jaka?

8.25
8.55
9.00

dzieci
prod
albo zaginione światy" (11)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe najnowsze
11.40 „Azymut” — wojskowy

magazyn publicystyczny
12.10 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
12.40 Tydzień PCK
12.45 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.15 „Faszyzm i wojna” (5
— ostatni) — „Rok 1945” film

prod. NRD
14.50
14.55

ka
15.10

PROGRAM n

IV

Tydzień na działce
Program dnia

„Drops” — magazyn
i młodzieży oraz film

franc. z serii: „Szagma.

dla

Tydzień PCK
Losowanie Dużego Lot-

. .. Antologia dramatu do-

wszechnego: E. Szwarc .Naj­
zwyklejszy cud” reż. M. Woj-

16.35 Tydzień PCK
16.40 Gdzie sa taśmy

tych lat - program G
17.15 Tełeexpress
17.30 Studio Sport —

wy Puchar Davisa mecz: Pol­
ska — Luksemburg

18.25 Tydzień PCK
18.30 Butik
19.00 Dobranoc ..Pomysłowy

wnuczek”
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt — „Rogi”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Bez wyraźnych moty­

wów” — film fab. prod. fran­
cuskiej

21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Tańczy folklorystyczny

balet Meksyku
22.45 Telewizyjny przegląd

sportowy
23.15 DT — wiadomości
23.20 Kino nocne — „Król

szczurów” — film fab.. prod.
ang.

PROGRAM n

z tam-

Lasoty

teniso-

Powitanie
Magazyn auto-moto
Atlas nadziei
Zwierzęta świata:

SOBOTA W „DWÓJCE”
14.55
15.00
15.30
16.00

.Dzień, który wstrząsnął świa­
tem” cz. 2 — film przyrodni­
czy prod. ang.

16.30 Spektrum
17.10 W kręgu kina

bow Orłowa
18.00
18.30

turniej
19.30
20.00 „Pierścień Nibelunga”

Wagnera w Teatrze Wielkim w

Warszawie — reportaż
21.00 Studio Sport — runda

wstępna Indywidualnych Mi-

KRONIKA (Kr.)
..Wielka gra” —

..Alfa I omega”

Lu-

tele-

7.55 Prezentacje
8.25 Przegląd tygodnia (dla

niesłyszacYch)
9.00 Film dla niesłyszących

.„Zwariowany weekend”
10.30 „Czas krwi i chwały”

— wojskowy program doku­
mentalny

11.30 Lokalny koncert życzeń

NIEDZIELA W ..DWÓJCE”

11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: „Wszy­

stkie stworzenia duże i małe”
(12) -

12.55
1310
13.30

rze”
14.00

Przegląd telewizji
nych

15.30 „100 pytań do...”
dowisko publicystyczne

16.05 „Kino - Oko” — ka­
lejdoskop filmowy — „Tajem­
nica bursztynowej

17.00 Przeboje
Kaczyńskiego

18.05 Wędrówki w

przestrzeni „W poszukiwaniu
wojny trojańskiej" (1) — „Cza­
sy herosów” — serial nrod.
ang. reż. B. Lyons

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic” — dr W. Loranc

19.30 Muzyczne wizyty —

Jolanta Omilian
20.00 Studio Sport — między­

narodowe zawody jeździeckie
w skokach nrzez przeszkody w

Iwnie; kryterium MON w

kolarstwie
20.50 Zaproszenie do teatru

„Syrena” — „Wertyński i inni”

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury

światowej: „Długie, gorące la­
to” (1) — serial prod USA reż.
S. Cooper, wyk.: D. Johnson,
C. Shephard, J. Robards, J.
Ivey, A. Gardner, W. Russ i
in.

22.35 Spotkanie z pisarzem
J. Kosińskim

23.35 Wieczorne wiadomości

serial prod. ang.
Aktualności muzyczne
Jutro poniedziałek
„Niedziela w... Jawo-

„Bliżej świata” —

satelitar-

Wl-

komnaty”
Bogusława

czasie i

TV BRATYSŁAWA

Z powodu nieotrzymania ko­
lejnych materiałów z Braty­
sławy chwilowo jesteśmy zmu­
szeni zawiesić druk progra­
mów Telewizji Słowackiej. Za

wynikłą niedogodność serdecz­
nie Czytelników przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności. \

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁÓW
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz, Lech Kmletowlcz — sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red aaczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Rrunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji SI-07? Kraków ul Wielo­
pole 1 III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków I skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Ni telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6
(I p tel 203-34 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-55 50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Ksfążka-Ruch” w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu l Tarnowie (adresy lak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie
oonosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik Wydanie 1
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyńskl 12 450

gazeta^krakowska
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A Dobry efekt daje też płukanie włosów S
po każdym myciu odwarem x pokrzywy. -

Bez czarny ~

Kwiaty czarnego bzu zbiera się w drugiej s

połowie maja i na początku czerwca. Ścina 3

się całe baldachy przed południem, kiedy o- 3
beischnie rosa. Suszyć trzeba je szybko, roz- =

łożone cienką warstwą, tak, aby zachowały 3
kolor. Kwiaty mają mocny, słodkawy za- • 3

pach. Zasobne są w mało jeszcze poznane 3
złożone związki glikozydowe, olejek lotny. X
śluzy, garbniki, kwasy organiczne i wlt. C. 3

A Medycyna ludowa zaleca napar z kwia- 3
tów bzu czarnego jako silny środek napot- 3

ny skuteczny w zaziębieniach grypie, gorąc-z- S
ce. 2

A W kosmetyce napar z kwiatu bzu czar- 3
nego stosowany jest do mycia cery skłonnej -

do zapaleń. 3
A Do zmiękczania i oczyszczania skóry mo- z

żerny zastosować maseczkę z kwiatów bzu 3

czarnego, liipy i rumianku. W równej ilości 3

mieszamy suszone kwiaty wyżej wymienić- ~

nych ziół, zalewamy wrzącą wodą ( rozgnia- 3
tamy. Powstałą papkę zawija się w gazę i na- 3
kłada na umytą twarz na dwadzieścia minut 3

(LE) Ę

Zielono

W maju, najpiękniejszym miesiącu wiosny,
a niektórzy są zdania, źe i całego roku, wy­
pada .poświęcić trochę miejsca ziołom i kwia­
tom. Od prastarych czasów człowiek, bez
względu na miejsce zamieszkania, szuka w

przyrodzie. wśród roślin substancji, które ko­
rzystnie wpłyną na jego zdrowie, samopoczu­
cie, urodę.

Już Homer wymienił sześćdziesiąt gatun­
ków roślin leczniczych, wiadomo też. że del-
ficka Pytia odurzała się trującym bieluniem,
a wywaru z szczwołu zmieszanego z opium
używano do eutanazji i wykonywania wyro­
ków śmierci — tak właśnie otruty został w

Atenach Sokrates.
Wiedza o cechach różnych roślin szybko

»ię rozwijała. W Średniowieczu tak dalece
ceniono lecznicze ich właściwości, że zakła­
dano zamkowe ogrody j klasztorne wiryda-
rze dla uprawy ziół. Ogrody te były praw­
dziwymi bogatymi, naturalnymi aptekami.
Wiele do dziś istniejących ogrodów botani­
cznych rozwinięto się właśnie z „ogrodów
aptecznych”.

W naszym
'

kraju mieliśmy i mamy wie­
lu doskonałych znawców — zielarzy botani­
ków. Na przykład Maciej z Urzędowa (1500—
1573) kanonik sandomierski, dr med. 1 filo­
zofii założył zielarski ogród w Sandomierzu.

a na słynnego Syreniusza (1541-1611). profe­
sora Akademii Krakowskiej, powołujemy się
do dziś.

Z biegiem czasu, szczególnie kiedy nastą­
pił gwałtowny rozwój chemii, a więc w dzie­
więtnastym wieku poddano rośliny wszech­
stronnym badaniom, na przykład wyodrę­
bniono z opium morfinę, a z kory chinowca
chininę.
Kiedy, dzięki wspaniałemu rozwojowi nauki,

rozpoczęto .produkcję leków syntetycznych, te
ziołowe poszły nieco w zapomnienie. Ale cu­
downa chemia okazała się w niektórych
przypadkach nie tak doskonała, jak sądzono.
Dziś nikt nie wątpi że środki pochodzenia
roślinnego są najbezpieczniejsze
wywierają działanie uboczne,
tyczne.

Zioła chętnie stosujemy, a

także odpoczywamy. W maju
kwiaty bzu czarnego, kwiaty rumianku
spolitego. liście pokrzywy zwyczajnej, liście
borówki czarnej, pędy szałwii lekarskiej
ziele ogórecznika. Pamiętajmy, że nie należy
zbierać , ziół w pobliżu zakładów przemysło­
wych. dróg, torów kolejowych. Zioła skażone
tylko szkodzą.

Pokrzywa zwyczajna
Jest cenną rośliną leczniczą ■;kosmetyczną.

i rzadziej
niż lek; synte-

zbierając je
pozyskujemy:

po-

Występuje w całej Europie, doskonale wiemy,
że jest uciążliwym chwastem. Zasobna w so­
le mineralne (potas, wapń), witaminy B2, B6,
C i K, acetylocholinę, karoteny, ma sporo
chlorofilu. Pokrzywa wzmacnia organizm, ob­
niża poziom cukru we krwi, sprzyja tworze­
niu się czerwonych ciałek, dodatnio wpływa
na pracę nerek, wątroby, pęcherzyka żółcio­
wego, na wydzielanie soków trawiennych.
Herbatka z pokrzywy mą doskonałe działa­
nie w przypadłościach żołądkowych.

Pokrzywa jest znanym środkiem zapobie­
gającym wypadaniu włosów.

A Płukanka: 10 dag posiekanych listków
pokrzywy zalewamy dwiema szklankami wrzą­
tku. po ostudzeniu dodajemy dwie szklanki
4-procentowego octu. Medycyna ludowa zale­
ca preparat ten stosować przez dziesięć dni
(należy go przed użyciem podgrzać).

A Wyciąg alkoholowy: 1 część drobno po­
krojonych liści pokrzywy zalewamy trzema

częściami spirytusu. Pozostawiamy na słoń,
cu przez dwa tygodnie. Po uipływie tego cza­
su płyn trzeba przefiltrować i zlać do butel­
ki z ciemnego szkła.

Głowę naciera się mieszanką z trzech ły­
żek wyciągu na szklanicę przegotowanej
wody.

r uw
niute»

r-riciniem ub. roku -.

^*4 w eksporcie o 18Ji proc., a »

imporcie — o 1,3 proc.
L W obrotach z I obszarem

płatniczym, obejmujących gtó-
wnie wymianą z krajami

U RWPG poziom eksportu był
niższ* p 2.9 proc., a w impor-

1 o 4,2 proc.
ą i II obszarem
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PRASY

NAPIĘCIE

Wiosenne przypomnienia

Wiosna w całej pełni, a po­
goda nawet letnia. Nic tedy
dziwnego, że kto żyw wyciąg­
nął swój pojazd mechaniczny
L. po zimowej przerwie zapo­
minając w przeważającej
większości o obowiązujących
przepisach drogowych. Warto

zatem przypomnieć, że na dro­
gach Polskiej Rzeczpospolitej
Ludowej obowiązuje:

• szybkość maksymalna na

obszarze zabudowanym do
60 km/godz., poza tym obsza­
rem — do 90 km/godz., na

autostradach — do 1'10 km/
/godz., chyba że znaki stano­
wią inaczej.

• prawostronny ruch dro­
gowy zarówno na obszarze za­
budowanym. jak 1 poza nim;

objazdów ma szanse prze­
trwać jeszcze długie tygodnie
warto pamiętać, że przybysze
spoza Krakowa nie bardzo
zdają sobie sprawę ż topogra­
fii miasta. Kiedy zatem kie­
rowca samochodu z rejestra­
cją spoza województwa kra­
kowskiego zastanawia się,
w którą ulicę wjechać, nie
trzeba przyspieszać podejmo­
wania przezeń decyzji mruga­
niem sygnałem świetlnym
Dajmy szansę temu, kto zna­
lazł się w obcym dla niego
mieście. I to nie tylko turyście
z zagranicy, lecz także Pola­
kom z innych województw
Taki już los krakowian, że
mieszkając w turystycznym
mieście muszą ułatwiać życie
przybyszom. Ale w zamian
można liczyć na to, że kiedy
dłużej niż miejscowi zastana­
wiać się będziemy jak jechać
w Nowym Sączu, Tarnowie,
czy Zakopanem tamtejsi

podaje po raz

kie-

600. WOJCIECH MACHNICKI

natomiast na drogach lub uli­
cach jednokierunkowych o co

najmniej dwóch pasach ruchu
w lewo skręca się z pasa le­
wego

• zakaz jazdy po drogach
przeznaczonych wyłącznie dla
pieszych i po chodnikach, ale
na chodniku można się zatrzy­
mywać, jeżeli dopuszczają to
znaki drogowe, zaś samochód
osobowy jest zaparkowany
równolegle do osi jezdni, nie
utrudnia ruchu pieszym, a po­
zostawiona im wolna prze­
strzeń wynosi có najmniej li,50
m.

rowcy też nas nie będą pona­
glać w podejmowaniu decyzji.

Komis „Polmozbytu”
rozwija działalność

VIDEOEXPRESS
The ODESSA File (Rejestr ODESSA)
reżyseria: Ronąld Neame

ODESSA to tajna organizacja gru­
pująca byłych esesmanów, zbrodnia­
rzy wojennych, powiązana z przemy­
słem zbrojeniowym jednego z państw
arabskich.

Pasjonująca ekranizacja nie publi­
kowanej u nas powieści Fredericka
Forsytha, opartej ponoć na autenty­
cznych wypadkach.
55 days at Peking (55 dni w Pekinie)
reżyseria: Nicholas Ray

Pekin przełomu XIX i XX wieku
W kraju wybucha powstanie skiero­
wane przeciw europejskim i japoń­
skim kolonizatorom. Miasteczko dy­
plomatyczne w Pekinie, znajduje się
w oblężeniu. To właśnie o 55 dniach

obrony traktuje ten klasyczny już
hollywoodzki obraz, w którym nie

brakuje batalistyki i wątków melo-

dramatycznych. .

W sam raz do oglądnięcia w nie­
dzielne popołudnie.

(Hor)

CYFRÓWKA
NR 36

...to tak jak krzyżówka — z tą róż­
nicą, że zamiast haseł każda litera zo­
stała zastąpiona cyfrą (imiona, nazwy
lub nazwiska i inne rzeczowniki użyte
są w pierwszym przypadku\liczby po­
jedynczej). W diagramie obok znajdują
się litery, które zostały użyte w cy­
frówce. trzy z nich są już umieszczone,
aby dać początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do 14
maja br z dopiskiem „Cyfrówka nr

36”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książ­
kowych.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
Z NR 95 „G.K.”

A—7,B—13,C —17,D—
21,E —9,F—20,G—24,H—
22,I—14,J—18,K—4,L—
10,Ł—25,M—6,N—11,O
— 12,P—5,R—1,S—2,
T—16,U — 19,W — 8,Y —

23,Z—3,Z—15.
Nagrody otrzymują: G. Urbanik —

Raciborowice, W. Olender — Ciborowi-
ce, A. Kajmowicz — Czarny Dunajec,
W. Sokulska-Kryg, A. Wietrzyk
sna.
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Niektóre tygodniki za­
mieszczają materiały o sy­
tuacji w kraju. W „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIO­
WYM” relacje reporterów
i agencji PAP o wydarze­
niach w Bydgoszczy, Stalo­
wej Woli, Krakowie i War­
szawie. W „POLITYCE”
komentarz Z. Szeligi o eko­
nomicznych aspektach straj­
ków. W kilku tygodnikach
relacja ze szczęśliwie za­
kończonego strajku w Byd­
goszczy. Oto fragment ar­
tykułu Ryszarda Giedrojcia
„Replika” zamieszczonym
w „KULTURZE”: Strajk
pozbawiony był podtekstów
politycznych. Gdy na teren

zakładu przedostał się Jan
Rulewski to poinformowano
go, że pomylił imprezy i
wyprowadzono w asyście
straży przemysłowej. Nie
skorzystano też z oferty
Lecha Wałęsy, który za po­
średnictwem swojej sekre­
tarki poinformował, że pod
domowym numerem telefo­
nu przez 24 godziny jest do
dyspozycji strajkujących.
Odmawiano udzielania in­

formacji licznie przybywa­
jącym do Bydgoszczy kore­
spondentom prasy zachod­
niej. Krajowi - żurnaliści
podejmowani byli z rewe-

rencją, nawet gdy zadawali
napastliwe pytania. Tylko
sekretarz KZ PZPR wyraził
taktownie zdziwienie, że lu­
dzie po studiach uciekają
się do podsłuchiwania pod
drzwiami.

To tylko gwoli przypomnie­
nia. gdyby ktoś zapomniał. A
że zapomina wielu, wystarczy
w sobotę czy niedzielę przeje­
chać się dwupasmowym odcin­
kiem „zakopianki”, by dostrzec
ilu tamtędy podróżuje „lewu-
sków", uznających, że jednak
pas bliższy trawnika podziela­
jącego jezdnię jest wygodniej­
szy do jazdy. Podobnie jest na

autostradzie Kraków — Chrza­
nów. Jazda lewą stroną, jezdni
jednokierunkowej świadczy o

tym, że kierowca nie umie ko­
rzystać z lusterek wstecznych
(zewnętrznego i wewnętrzne­
go), w które pojazd obowiązko­
wo musi być wyposażony Kto

długo nie jeździł niech przed
włączeniem się do ruchu
przyzwyczai się oceniać właś­
ciwie odległość w lusterkach
wstecznych. To przypomnienie
z zasadami parkowania na

chodniku to dla tych, którzy
uważają, iż „malucha” można

parkować byle jak, bo zajmuje
mało miejsca...

Ułatwiaj życie gościom

Wkrótce ulice Krakowa
wypełnią się jeszcze większą
ilością samochodów należących
do turystów. Ponieważ wie­
le z istniejących do tej pory

___

Coraz większym powodze­
niem cieszy się komis samo­
chodowy prowadzony przez

„Polmozbyt” w Krakowie przy
al. Pokoju 81. Z ciekawszych
samochodów znajdujących się
obecnie W tym komisie jest
m. in. „wartburg 353” z nad­
woziem z 1984 r. i wszystki­
mi pozostałymi zespołami łą­
cznie z silnikiem, wymieniony­
miw1988r. — 1,75 min zł.

Podobnie atrakcyjny jest „za­
porożec ZAZ-968” z wymienio­
nym w 1988 r. kompletnym,
tapicerowanym nadwoziem i

nowym silnikiem — za 1,®
min zł.

Warto też wiedzieć, że ko­
rzystając z usług komisu „Pol­
mozbytu” można także zamie­
nić fabrycznie nowy samochód
na inny i to nie tracąc bonifi­
katy z tytułu przedpłat! Kto
pisze do dyrekcji „Polmozbytu”
podanie o zamianę samochodu
z przedpłat np. „fiata 126p” na

„fso 1500” — traci bonifika­
tę przysługującą z tytułu dłu­
goletniego oszczędzania. Kto
natomiast znajdzie sobie kon­
trahenta do zamiany może jej
dokonać od razu w komisie w

„Polmozbycie” nie '

opłacając
przy tym podatku dochodowe­
go. a tylko opłatę skarbową od
transakcji i prowizję komisu.
W przypadku zamiany „fso
1500” — „fiat 126p” zyskuje
się na tym ok. 200 tys. zŁ Nad­
to komis „Polmozbytu” w

Krakowie przyjmuje oferty na

zakup konkretnego rodzaju 1
modelu samochodu.

Po pięciu latach nieobecno­
ści Faye Dunaway, znana pol­
skim widzom z takich filmów,
jak: „Pięć dni kondora” (z Ro­
bertem Redfordem), „China­
town” Polańskiego czy „Układ”
wg powieści Elii Kazana, gdzie
wystąpiła obok Kirka Dougla­
sa, powraca na ekran. Rolą, ja­
ką zagrała w filmie Barbeta
Schroedera pt. „Barfly”. za­
szokuje być może swoich wiel­
bicieli, gdyż okazała się ona

całkiem odmienna od poprze­
dnich. Dunaway. która, dotych­
czas wcielała się w postaci
nieskazitelnych, eleganckich
dam, czasem pustych lalek,
tym razem odważyła się wy­
stąpić bez makijażu, ze znisz­
czoną twarzą, brudnymi, roz­
czochranymi włosami, słowem

jako zaniedbana kobieta o nie­
pewnym kroku, u boku jesz­
cze bardziej niechlujnego Mic-
keya Rourke. *

Nigdy nie grałam naiwnych
panienek, nawet kiedy miałam
13 lat... Zza obłoku dymu z pa­
pierosa można dostrzec cień u-

śmiechu na twarzy aktorki, te­
go uśmiechu, który tak lubił
Vittorio de Sic-a gdyż — ma­
wiał — wiadomo, że nie bę­
dzie on długo trwał. W' wieku
trzynastu lat Faye wyglądała
na dziewiętnaście i w amator-

wciągnąć w tę grę. Ponieważ
była zdolna, posiadała wyrafi­
nowaną urodę, zawziętość w

pracy, w 1976 roku . dostała
Oskara za ..NetWork”,' wkrót­
ce dołączyła do tego długą li­
stę słynnych reżyserów (u któ-

wypowiadać swoje zdanie. Po.
nieważ jestem perfekcjonistką,
wyrażałam swoją opinię. To
nie wpłynęło dobrze na moją
reputację. Trzecia rzecz to u-

mieć połączyć swoją karierę z

życiem prywatnym. Tego nie

FAYE DUNAWAY

gwiazda bez szminki
skiej trupie na Florydzie grała
zdeprawowane pielęgniarki.
Mówiąc szczerze miałam już
dość tego — ciągnie poważnym
głosem — że zawsze wyglądam
zbyt pięknie, zbyt doskonale.
Dość grania gwiazd, wielkich
dam, królowych. Nadszedł
czas, żeby zejść na ziemię...

Od czasu „Bonnie and Cly-
de” w 1967 r. (produkcja be­
retów podwoiła się wówczas
we Francji) Hollywood zrobił z

niej gwiazdę. A ona dała się

rych zagrała) i równie słyn­
nych kochanków, a w końcu...
ośmiu psychiatrów.

Faye kładzie na stole osta­
tni atrybut gwiazdy — ciem­
ne okulary: Bardzo trudnojest
żyć w Hollywood. Po pierwsze
zachowywać się tak, jak ludzie
tego od was oczekują, co oka­
zuje się bardzo niebezpieczne.
Po drugie — ośmielać się my­
śleć. To znaczy myśleć pod­
czas grania w filmie. Lepiej
być grzeczną dziewczynką, niż

potrafiłam. A więc zaczęłam
chodzić do psychoanalityków,
gdyż o mały włos nie zmarno­
wałam sobie życia! Jestem
dziewczyną z amerykańskiego
snu, a ten sen jest oparty na

pieniądzach i na sukcesie. Tyl­
ko, że jeśli włożysz całą swoją
energię i cały swój czas w ro­
bienie pieniędzy, spostrzegasz,
że życie przechodzi obok. Co­
dzienna psychoanaliza przez
trzy lata bardzo mi pomogła
Aż do momentu, w którym

zdałam sobie sprawę z tego, ze

poddając analizie każdy mój
gest, także przestoję żyć!

Po pięciu latach pobytu w

Londynie i siedmiu latach mał­
żeństwa (to jej rekord) z foto­
grafikiem Terry O’Neill, Faye
Dunaway wraca wreszcie do
kraju. Żeby robić filmy nieza
leżne, z dala od Hollywood,
grać kobiety „realne” i wraż­
liwe (koniec z bezdusznymi pię­
knościami!), a zwłaszcza, żeby
wychowywać swego syna Lia-
ma. To on mmie zmienił. Po
jego urodzeniu złagodniałam.

Marcello Mastroianni tak się
kiedyś wyraził o niej: To ma­
ły ptaszek, który frunie pod
wiatr. Dzisiaj można powie­
dzieć, że Faye Dunaway —

niegdyś zimna lalka — wresz­
cie osiągnęła życiową dojrza­
łość, a także stała się dojrza­
łą aktorką, zdolną przyjąć każ­
dą rolę.

Na podst. ELLE oprać.:
W. PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Nr 19

Poziomo: 7. Polska (ongiś)
wobec pogaństwa, 8. w gim­
nastyce — wyprostowanie koń­
czyn, 9. mechaniczny instr.
muzyczny w kształcie skrzyn­
ki, 11. przewodzi bodźce czu­
ciowe i ruchowe, 13. przej­
rzysta skórka, 15. najważniej­
sza w Albanii. 17. pyszności,
kąsek, 19. moralne dno. 22.
wiesrei dziury, 25. to, co w

zdaniu wtrącone — to w nim,
27. piękny klosz na owoce, 28.
dawna nazwa patrolu woj­
skowego, 29. bezprawie popar­
te siłą, 30. do pokrycia dachu,
31. tuwimowska na stacji
stoi.

Pionowe. 1. ciężkie strapie­
nie, 2. smukła, białopienna,
3. 100 kg, w niektórych kra­
jach 50 kg (podwójna pisow­
nia!), 4. pistolet na niby, 5.
ćwieczek, 6. x czasów Mickie-

wieża tajne stowarzyszenie
patriotyczne młodzieży wileń­
skiej, 10. wstecznik, 12. autor
„Doktora Żywago”. 14. Notre
Damę, 16. słynna Duncan, 17.
pomocnik stangreta w powo­
żeniu pojazdem cztero- czy
sześciokonnym, 18. mocno

wonna jarzyna. 20. dawny na­
uczyciel domowy, 21. do pary
z motyką, 23. pierwszy do
wywołania zamętu, 24. w I

'

woj.- świat. — kraje zgrupo­
wane przeciw państwom cen­
tralnym, 26. biblijny .mocarz,

którego siła tkwiła we wło­
sach, 27. ma ryba.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 14 maja br. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 19”. Wśród
Czytelników, którzy nadeśią
prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 17

Poziomo: 7. daiekowidz. 8.

szuwaks, 9. „Anielka”, 11. o-

set, 13. siatka, 15. cnotka. 17.
namiot, 19. czytelnictwo, 22.
spinka, 25. zlepek. 27. zaloty,
28. dren, 29. pasierb, 30. tra­
wnik, 31. kałamaszka.

Pionowo: 1. dyszkant. 2. za­
wada, 3. persona, 4. światło,
5. udziec, 6. maskotka, 10.
ostracyzm, 12. dageirotyp, 14.
Koszyce, 16. nerwica, 17. no­
tes, 18. tęcza. 20. sielanka, 21.
kropidło. 23. podbiał, 24. kon-
tusz, 26. kierat. 27. zdawka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 17, z

1988-04-23. 24 książki otrzy­
mują: L. Wolski — Bochnia,
A. Kurowski — Rabka, W-
Olbrych — Biesna, R. Rodzik
— Siercza, Z. Chłopek — No­
wy Sącz, S. Sikora — Wado­
wice, L. Rymarowicz, K. Gó­
recka, A. Stryszowska, S. Bo­
guś — Kraków. Nagrody prze-
ślemy pocztą.

ZDANIEM
JAPOŃCZYKÓW

MUSIMY LICZYC
TYLKO NA SIEBIE

Na zaproszenie rządu
przybyła do Polski grupa
pięciu wybitnych japoń­
skich specjalistów zajmują­
cych się ochroną środowis­
ka, na czele której stał prof.
Hitoshi Katsuga z Tokai U-
niversity. Jej celem było
zarekomendowanie sposo­
bów poprawy środowiska.
W wywiadzie dla „POLI­
TYKI” prof. Katsuga przy-
znaje, że jest bardzo poru­
szony zanieczyszczeniem
środowiska zwłaszcza w re­
jonie Śląska. W Polsce w

przyszłym roku stężenie SO2
wyniesie 420 mg w metrze

sześciennym powietrza,
podczas, gdy w Japonii tyl­
ko 60. Wszystko to z powo­
du węgla, który jest pod­
stawowym paliwem w pol­
skiej gospodarce. Taka jest
natura węgla, źe zawiera
siarkę'i taki już los Polski,
że lepszej jakości węgiel
musi wysyłać za granicę.
Wasz wybór sprowadzi się
dj tego, że będziecie musie-
li wyposażyć się w te urzą­
dzenia (chodzi o urządzenia
do odsiarczania węgla) i to

proponujemy w naszym ra­
porcie. Waham się czy po­
wiedzieć, ile na to trzeba
pieniędzy. Zdaniem Profe­
sora poziom techniczny na­
szego przemysłu jest wyso­
ki i jeśli będziemy je robić
sami — nie będą tak bar­
dzo kosztowne. Jest godne
pożałowania, że jeśli taka
sytuacja jak u was zaistnia­
łaby w południowo-wscho­
dniej Azji czy na Środko­
wym Wschodzie, Japonia
miałaby sposoby by pomóc.
(...) Ale w przypadku wa­
szego kraju jest to niemo­
żliwe. Dlatego musicie li­
czyć tylko na siebie.

KONDYCJA
INTELIGENTA

................n..................................... . ........... ..... .................................................................. ....................... . ................. ..................................................................................................... ............................................................

z TEMIDĄ

Najpierw była sielanka
— czyli płomienna miłość.
Gdy się poznali on miał 18
lat, ona tylko 16. Poznali się
zaś na wiejskiej zabawie
urządzonej w strażackiej re­
mizie. Przyszedł z grupą
rówieśników z oddalonej o

10 kilometrów miejscowo­
ści, gdyż tradycją stały się
już takie wędrówki „kawa­
lerki” na zabawy w sąsia­
dujących ze sobą wsiach.
Czasem miejscowi zaatako­
wali obcych, czasem ci dru­
dzy dawali upust młodej

..fantazji” wszczynając bój-
S ki. Tym razem jednak nie było żadnej rozróby, a

3 nawet gdyby do niej doszło Roman Z. prawdopo-
■ dobnie by w niej nie uczestniczył Całe jego zain-
3 teresowanie skupiło się na osobie Barbary M.
“

Zaczęli się ze sobą spotykać. Tak często jak na to..

5 pozwalał im czas i odległość Wielokrotnie Roman
S Z. wsiadał na zakupiony dla niego przez ojca mo-
Ś tocykl i pędził do swojej Basi. Jej rodzice w pełni
« akceptowali obecność chłopca przy córce snując już
3 matrymonialne plany. Ich realizacja nastąpić miała
E z chwilą ukończenia przez Romka zasadniczej słuź-
S by wojskowej, bo — jak wiadomo — „dopiero po
3 wojsku mężczyzna może myśleć o żeniaczce".

Poszedł do tego wojska po czułym pożegnaniu,
S po obietnicach możliwie częstych kontaktów i li-
5 stów. Tak jak sobie to przyrzekli, pisali do siebie
E listy z godną podziwu systematycznością, każda
5 przepustka była okazją do krótkich chwil radości
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wynikającej t bycia z sobą. W trakcie jednego z

pobytów żołnierza w rodzinnych stronach doszło
do zbliżenia; zbliżenia następne były naturalną już
konsekwencją kolejnych przepustek.

Wrócił ze stopniem kaprala wpisanym do ksią­
żeczki wojskowej, ze zdobytym drugim atrakcyjnym
zawodem. Był — jak się mu wydawało — w pełni
przygotowany do samodzielnego życia, pełen opty­
mizmu i wiary w szczęśliwą przyszłość. Szczęście
to zaś wiązało się z Basią, która wcześniej wybrał
sobie za żonę. Za pół roku — tak to sobie zaplano­
wał — miał odbyć się ich ślub.

Tej rozmowy nigdy nie zapomni. Nie_ zapomni
zaś dlatego, że zadecydowała ona o ich późniejszych
losach. W kilka dni po powrocie Romana Z. z woj­
ska dziewczyna oświadczyła lubemu, że termin ślu­
bu należy przyspieszyć. Jest w ciąży i dobrze by
było gdyby stanęli przed ołtarzem w czasie, gdy
jej brzuch nie ńabierze jeszcze zbyt okrągłych
kształtów. W pełni zaakceptował sugestię, narze­
czonej.

Wątpliwości zrodziły, się u niego wieczorem, gdy
zamknął się w swoim pokoju. Skrupulatnie obli­
czył,. źe na ostatniej przepustce był przed 5 mie­
siącami i wtedy właśnie miało miejsce kolejne se­
ksualne zbliżenie. Jeżeli ciąża, o której mówiła Bar­
bara jest efektem tamtych uniesień, to musiałaby
to być ciąża już zaawansowana, sześciomiesięczna
przecież i choć trochę widoczna. Tymczasem rezer­
wista niczego podejrzanego u dziewczyny nie za­
uważył.

Wątpliwość wymagała wyjaśnienia. Roman Z.

podjął swoje „prywatne” śledztwo. Korzystając z

powiązań rodzinnych ustalił, że Barbara M jest
rzeczywiście w ciąży, tyle tylko, że jej czas mie-

rzony jest początkiem czwartego miesiąca. W takim
razie on. Roman Z., z oczywistych względów w żad­
nym razie nie może być ojcem mającego narodzić
się dziecka.

Był rozżalony nie tylko faktem zdrady dziewczy­
ny, której bezgranicznie ufał, ale także próbą cy­
nicznego oszukania go; próbą przypisania mu oj­
costwa. Z pełną świadomością kłamstwa.

To prawda, że w trakcie brzemiennego w skutki

POWRÓT
spotkania był obcesowy, to prawda, że powiedział
pod adresem Barbary M wiele, ostrych słów — ale
prawdą jest również i to, że dziewczyna z głupią
konsekwencją trwała przy swoim twierdzeniu o cią­
ży. której on jest sprawcą. Być może, że gdyby
wówczas powiedziała prawdę, że gdyby choć jed­
nym słowem wyraziła żal, to tylko by się rozeszli,
próbowali o sobie zapomnieć. Nie, nie uderzyłby
raz i drugi, nie kopnął kilka razy leżącej dziew­
czyny.

Stało się to. co się stało. Zostawił na polu nie­
przytomną dziewczynę, a sam w swoim domu pró­
bował popełnić samobójstwo. Udało się go uratować
— nie udało się natomiast uratować dziecka Bar­
bary M. Ciężko pokiereszowana dziewczyna poro­
niła w szpitalu, w którym przebywała przez S

tygodni.
Prowadzone śledztwo naturalną koleją rzeczy mu-

siało ustalić wszystkie okoliczności tej sprawy

— łącznie z kulisami nieszczęsnej ciąży. Okazało
się, że Barbara M. w trakcie wycieczki na odległy
kraniec Polski poznała uczestnika innej grupy tu­
rystycznej. Wypiła za dużo i 'straciła kontrolę nad
swymi postępkami. Wylądowała w łóżku turysty
Rano obudziła się z moralnym i alkoholowym ka­
cem nie przewidując najgorszego. Kiedy nie miała
już złudzeń co do swego odmiennego stanu, przy­
krą prawdą podzieliła się z matką. Ta najpierw
zdenerwowała się bardzo, aby następnie uknuć plan,
który zrealizować miała córka.

Ciążą należy obciążyć Romana Z. Porządny chło­
pak, dobry kandydat na męża. Powie mu więc, że
będą mieli dziecko, że szybko muszą się żenić. Ro­
mek początkowo nie zorientuje się w niczym, a po
ślubie i urodzeniu dziecka kiedy zacznie liczyć,
można będzie mu wmówić, że to wcześniak, że na­
tura nieraz czyni różne psikusy. Pani M. nie prze­
widziała tylko jednego: tego, że wątpliwości Ro­
mana Z. pojawią się o wiele wcześniej.

Roman Z. stanie niebawem przed sądem oskar­
żony o ciężkie uszkodzenie ciała Barbary M. i spo­
wodowanie poronienia. Stanie przed wymiarem
sprawiedliwości młody człowiek uwikłany w dra­
mat w dużej mierze spowodowany przez dojrzałą
kobietę, która w trosce o „dobre imię” córki go­
towa była do -najdalej idącej bezwzględności. I cho­
ciaż do końca nie można usprawiedliwić czynu po­
pełnionego przez Romana Z., trudno jednocześnie nie
dostrzec istotnych okoliczności łagodzących po jego
stronie. On sam zresztą mówi, że najlepiej by było,
gdyby próba samobójstwa zakończyła się powo­
dzeniem—
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Młoda inteligencja — tym
określeniem zwykło się na­
zywać grupę ludzi w wieku
20—35 lat. Jaka jest jej
kondycja i jakie stoją przed
nią szanse to temat- rozmo­
wy z prof. Anną Przecław-
ską, przewodniczącą Komi­
sji Nauki i Oświaty Rady
Krajowej PRON na łamach
„ODRODZENIA”. Badania

wykazują, że w grupie tej
niewiele jest osób o aspira­
cjach kierowniczych i poli­
tycznych. Młodzi ludzie ra­
czej uciekają od kierowania
i brania odpowiedzialności
za funkcjonowanie jakiejś
instytucji. Powód? Nie wie­
rzą aby mogli coś zrobić,
nie daje im się do zrozu­
mienia. że coś od nich za­
leży. Natomiast ci, którzy
chcą realizować się przez
wiedzę i naukę, szukają
tych możliwości za granicą.
Nie zawsze kierują nimi

■względy materialne. Zda­
niem pani Profesor powin­
niśmy stworzyć tym lu­
dziom możliwości łatwiej­
szych powrotów i nie obar­
czać z góry samej decyzji
wyjazdu winą moralną. Na
całym świecie jest tak, że
ludzie zdolni i wybitni
przenoszą się z jednego kra­
ju do drugiego. Należy
stworzyć możliwość wyko-.
rzystania w kraju wiedzy,
którą ci młodzi ludzie zdo­
będą za granicą. Trzeba
stworzyć możliwości zain­
westowania pieniędzy, któ­
re przywiozą...


